
Ponad 18 miliardów zł
wyniosła pomoc Państwa dla wsi

W  bieżącym roku  pomoc Pańs tw a  dla  gospodarstw chłopskich p rze­
kroczyła  kw o tę  18 m ilia rd ó w  zł. Same k re d y ty  i  dotacje na zakup in ­
wentarza żywego wynoszą 6.857 m ilion ów  zl. na  akc ję  siewną ponad 
2.700 m ilio n ó w  zł, zabudowa w s i — z k re d y tó w  państw ow ych i  bankowych 
w  ram ach M in is te rs tw a  O dbudowy —  ok. 2,5 m ilia rd a  zł, k ró tk o te rm in o ­
we pożyczki barakowe —  różne — 2,5 m ilia rd a  zł; przebudowa us tro ju  
rolnego — ok. 1.100 m ilio n ó w  zl. Poza tym  na lik w id a c ję  odłogów, za­
kup nawozów sztucznych, tra k to ró w  oraz inne po trzeby gospodarstw 
chłopskich pomoc Państwa w yraża się c y frą  ok. 2.700 m ilio n ó w  zl.
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ZWIĄZEK RADZIECKI ZADA
FAKTYCZNE) SPUTY ODSKMOWAK
M o ł o t o w  w z p «  » c a r s t w  z a c t o d a i e
do wypełnienia powziętych zobowiązań

Nową zwyżko cen we Francji
przygotowuje guuliistu M ayer

Dowodzi ;to, że m im o w y ją tkow o  
ciężkich w a runków , p rodukc ja  prze­
m ysłowa w  radzieck ie j s tre fie  oku­
pacy jne j jest ju ż  I  i  1/2 raza w ię ­
ksza od poziom u w  zachodnich te ­
renach niem ieckich.

W  ten sposób w idać, że dostawy _ z 
_  _  ty tu łu  odszkodowań byn a jm n ie j n ie j

LO N D Y N , 12.12 (PAP). — P ią tko - i Z ko le i m in is trow ie  przeszli do pro j fie  anglosaskiej osiągnęła zaledwie sto ją  na i ® “ ®“ » o k u -
we posiedzenie Rady M in is tró w  Czte pozycji radzieckich, w y p o w ia d a ją -1 35 proc. przedwojennego pokorna, p r z e m y s łu .
rech M ocarstw  rozpoczęto od dysku- I cych się za om ówieniem  zagadnień: ; Fymczasem z radz ieck ie j s tre fy  o - J powanej^ — odbudowie po-

....................  - ’ —  niem ieckiego rządu centralnego, m ię - j kupacy jne j p łyną  bieżące dostawy k i sposo.i dopomoc
dzynarodowej k o n tro li nad Zagłę- ; separacyjne, a jednocześnie poziom  : kojowego przemys u 1 n rn w ńdza

przem ysłu w  te j s tre fie  doszedł już  Innego rodzaju po litykę  
do 52 proc. w  porów nan iu  z o k rc - | m ocarstwa zachodnie w  swoich stre 
sem przedw ojennym . lach.

Propozycje radzieckie
w spr w ie ¡saii y k i guspetlarczaj w S iio e z e d i
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s ji nad końcow ym  paragrafem  doku 
m entu b ry ty jsk iego , dotyczącym PrzY 
szłego u s tro ju  gospodarczego N ie­
miec. W skutek rozbieżności poglą­
dów, m in is tro w ie  n ie  osiągnęli poro­
zum ienia i  prob lem  ten pozostał na­
da l o tw a rty . W czasie dyskus ji m in i 
s trow ie  anglosascy odm ów ili udzie le­
nia  in fo rm a c ji zw iązanych z prze ję­
ciem w  okupowanych strefach fa ­
b ry k  i przedsięborstw  n iem ieckich 
przez k a p ita ły  anglosaskie.

biem  R u h ry  i  un ieważnieniem  anglo- 
am erykańskiego porozum ienia w  
spraw ie scalenia okupowanych stref 
n iem ieckich. Wobec sprzeciwu za­
chodnich m ocarstw  postaw ienia tych 
prob lem ów  na porządek dzienny, m i­
n is trow ie  przeszli do dyskus ji nad za 
gadnieniem  n iem ieckich odszkodo­
w ań wojennych.

Przemówienie monstra McMom
Zabiera jąc w  te j spraw ie jako 

p ierw szy glos m in is te r M o ło tow  w y ­
g łos ił dłuższe przem ówienie, w  k tó ­
rym  om ó w ił p o lity k ę  m ocarstw  za­
chodnich, dotyczącą odszkodowań.

M in is te r radz ieck i zaznaczył na 
wstępie, że ja k  w y n ik a  z w ystąp ie­
n ia  m in is tra  M arsha lla  w  dn iu 
10 grudn ia , S tany Zjednoczone w y ­
pow iada ją  się za na tychm iastow ym  
przerw an iem  dostaw  reparacyjnych 
z N iem iec dla Z w iązku  Radzieckie- 
go. S tanow isko USA p o p a rli m in i-  
» trow ie  b ry ty js k i i  francusk i. W ten 
sposób, trzy  delegacje zachodnich 
m ocarstw  w ys tą p iły  we wspólnym  
fronc ie  p rzeciw ko dostawom  z ty ­
tu łu  odszkodowań dla  Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

Jednakże —  ja k  zaznaczył m i­
n is te r radz ieck i —  w szystk ie  te 
oświadczenia są jaskraw o  sprzecz­
ne z tym , co rządy W ie lk ie j B ry ­
tan ii. F ra n c ji i  USA ob iecywały 
w  okresie w o jn y  ZSRR i  in nym  
państwom  sojuszniczym z ty tu łu  
w y p ła ty  n iem ieckich odszkodowań 
wojennych.
s to ją c  na stanow isku um ów w 

Jałcie i  Poczdamie — pow iedzia ł 
m in is te r M oło tow  -  musz|  
ożyć w  tym  m iejscu, ze Z W IĄ Z E K  
R A D Z IE C K I N IE  PROSI, LECZ Ż Ą ­
D A  A B Y  K W E S T IA  ODSZKODO-

P A R Y Ż, 12.12 (PAP). — Prasa pa­
ryska  donosi, że m in is te r gospodarki 
narodowej i  finansów, René M ayer 
przygo tow u je  p lan „sanacji, gospodar­
czej“ , którego założeniem ma być no­
wa zw yżka cen.

Rozważa on p ro je k t podniesienia cen 
węgla o 170 fra n kó w  na ton ie, co bę­
dzie m usia ło  w yw ołać zwyżkę wszyst­
k ich  cen a rty k u łó w  przem ysłow ych o- 
raz ceń elektryczności, gazu i  transpor 
tu. Spowoduje to zwyżkę kosztów u - 
trzym an ia  o około 40 %.

„P la n “ , René M ayera ma rozkładać 
się na k ilk a  etapów, 

i W  p ierw szym  etapie około 100 m i­
lionów  do larów  z k red y tó w  am erykań 
skich zostałoby obróconych na zakup 
żywności w  Am eryce i  A u s tra lii.
" N iektó re  dz ienn ik i podkreślają, że 

posunięcie to może się okazać-ru jnu ­
jące dla ro ln ic tw a  francuskiego, k tó re  
znajdzie się w  obliczu kon ku re nc i! za­
granicznej.

D ru g i etap p lanu  M ayera polega na 
znalezieniu funduszów  na pokryc ie  de 
f.icytu budżetowego, wynoszącego 400 
m ilia rd ó w  franków . P rzew idyw ana po 
dróż René M ayera do Stanów  Z jedno-

czonych pozwala przypuszczać, że iicgjr; 
on na nowe inw estycje  kap ita łu  ame­
rykańskiego.

Ostatnie tygodniowe sprawozdanie 
B anku F ra n c ji w ykazu je  wzrost obie­
gu banknotów  o 19,5 m ilia rd ó w  fra n ­
ków , tak  że ogólny Obieg sięga —  
898.985.000.000 franków -

D z ienn ik i lew icowe podkreślają, i *  
in fla c ja  czyni dalsze postępy i  p ro jek­
towań a zwyżka cen będzie je j 'bezpo­
średnią konsekwencją.

A  N IE  T Y L K O  N A  PAPIERZE.
Rząd am erykański, wys tępując prze­

c iw ko w yp łacan iu  odszkodowań Zw 
Radzieckiem u nie  m a do tego żadnych 
podstaw.

Podczas, gdy bezpośrednie S TR A ­
T Y  P O N IESIO N E PRZEZ ZSRR je ­
dynie na swoim  te ry to r iu m  w  w y n i­
k u  napaści h itle ro w sk ie j, O BLIC ZO  
NO N A  SUMĘ 128 M IL IA R D Ó W  DO 
LAR Ó W , S T A N Y  ZJEDNOCZONE 
N IE  T Y L K O  N IE  P O N IO S ŁY  
STRAT, LEC Z JESZCZE W ZB O G A ­
C IŁ Y  S IĘ  W  C IĄ G U  W O JN Y. O pu­
b likow ane dane świadczą o tym , że 
dochody ka p ita lis tó w  am erykańskich 
w  czasie w o jn y  doszły n iebyw ałych 
rozm iarów . Rząd U S A  proponu je  
przerw an ie  dostaw reparacy jnych  z 
bieżącej p ro d u kc ji, n ie  wspom inając 
jednak n ic  o tym , ja k  w yg ląda spra­
w a odszkodowań w  fo rm ie  technicz 
nyeh urządzeń zakładów  przem ysło­
wych.
M ilczenie na ten  tem at — stw ie rdz i! 

dalej m in is te r M oło tow  —  n ie  jest 
przypadkowe. W ystarczy przypom nieć, 
że zgodnie z uk ładem  poczdam skim  — 
20 państw  sojuszniczych m ia ło  o trzy ­
mać odszkodowania w  fo rm ie  urzą­
dzeń technicznych w  przem yśle zacho 
dn ich s tre f okupacyjnych N iem iec. A le  
od zakończenia w o jn y  do 1 listopada 
1947 r. 20 tych  państw, łącznie ze Zw . 
Radzieckim , otrzym ało urządzenia tech

70 proc. p ro d u kc ji przedwojen
ne j

lO proc. te j p ro d u kc ji przeznaczo - 
noby na bieżące odszkodowania dla 
k ra jó w  sojuszniczych.

W ten sposób pełne 60 proc. przed 
wojennego poziom u produkcyjnego po

W»A«“  " ---«* *----------
poziom życia narodu niem ieckiego — 
jest bezpodstawne.

M in is te r M o ło tow  w ypow iedz ia ł się 
za poparciem  rozw o ju  p ro d u k c ji n ie­
m ieckie j pod kon tro lą  czterech m o ­
carstw, podkreślając, że wówczas ła ­
tw y  będzie prob lem  w ydz ie len ia  pew

zostaw ionoby na potrzeby samach *Nie nej części te j p ro d u k c ji na odszkodo 
m ice i  na w yw óz. wama.

Kapitał anglosaski opanowuje przemysł niemiecki
M in is te r M o ło tow  zobrazował is to t 

ne tendencje anglosaskiej p o lity k i w  
Niemczech, dążącej drogą zadłużenia 
-teoń k ra ju  do uzależnienia N iem iec 
ca łkow ic ie  od kap ita łu  anglo -  am ery 
kańskiego.

Jajka po 17 z ł
Pr z y d z i a ł y

dla świata pracy
Powszechny Dom Towarowy 

przydzielił dla świata pracy ja ja w  
cenie 17 zł za sztukę. Jaja rozpro­
wadza Rada Związków Zawodo­
wych m. st. Warszawy na zapo­
trzebowania złożone przez związki 
zawodowe.

Napięta sytuacja w Rzymie
Wielki wiec straj*apcych przed parlamentem

R Z Y M  12.12. (PAP).Izba Pracy w  oji, k tó re  przeprow adziły  szereg are- 
Rzym ie postanow iła 12 głosam i prze- sztowań wśród członków p a rtu  le w i-  
c iw ko  7 kon tynuow ać s tra jk  powszech cowych. .O g ó łe m  aresztowano około
ny  ogłoszony na zna pro testu prze - 200 osób.
c iw ko  odrzuceniu przez rząd postula P re fek t p o lic ji nakazał o tw arcie  ban 
tów  Izby. G rupy neofaszystowskie ków . Gmachów bankowych strzegli 
p rzygotow ują  się do dem onstracji an po lic jan c i uzb ro jen i w  ka ra b iny  i  bom 
tys tra jko w e j. Żeby nie  dopuścić do in  by  z gazami łzaw iącym i, 
cydentów, pa rtie  lew icow e pop ie ra ją - Przed gmachem parlam entu  odbył 

—« - ce s tra jk , zorgan izow ały m ilic ję , k tó - się w ie lk i w iec s tra jku jących. P o li-
snei p ro d u kc ji. P o lityka  taka, m ają ra  przez p ią tek  u trzym yw a ła  porzą- c ja  usiłow ała rozproszyć m anuestan- 
ea na celu zniszczenie konkurenta  dek na u licach Rzymu. tów  p rzy  czym doszło do szeregu starć
dla  n iek tó rych  m onopoli anglosa - Rząd prem iera de Gasperi skoncen I pomiędzy s tra jku ją cym i a po lic jan ta  
skich i  f ra n c n s k H ^ M fe ia k ie  ta  po tro w a ł w  Rzym ie sihse oddzia ły p o li-  m i. •■**■ * * * *
U tyka j« fs  rów n ież  skazana z gó*y 
na niepowodzenie.
M in is te r M o ło tow  zw róc ił uwagę,

h t a *  W OTFNNYCH Z O S T A ŁA  niczne zaledwie na ogólną sumę 33 m i 
w n ^ z r i E  P R Z Y JĘ T A  O RAZ A Ż e ! lionów  dolarów, co fak tyczn ie  sprowa 
¡ H S 5 L  S S E J c S “ « S T A - d »  <>. , « „  p roblem  ^ a d o w » * » -  
Ł A  F A K T Y C Z N IE  D O K O N A N A , chodmeh s tre f n iem  *_ , „

Obietnice mocarstw zachodnich- a rzeczywistość
„D opók i państwa sojusznicze — I dano obietnice i  podpisywano J-ob°  

m ó w ił m in is te r radz ieck i —  potrze-1 w iązania. Działo się to jednak
bne b y ły  m ocarstwom  zachodnim  w  
w o jn ie  przeciw ko wspólnem u w rogo­
w i, dopóty liczono- się z n im i, sk ła -

Uwaga, nauczyciele!
E gzeku tyw a Koła N auczyc ie l­

skiego PPR Śródmieście zawiada­
mia, że w dniu 13 grudnia br. o 
godz. 16 w  sali Komitetu W a r­
szawskiego, A l. Jerozolim skie 57, 
odbędzie Się uroczyste wręczenie 
'tałych legitymacji członkom Koła.

Wszyscy członkowie Koła pro­
mem są o punktualne przybycie.

W  ty m  celu m ocarstwa zachodnie ¿e p0 % j  pól. la tach w ie le  n iem ieckich i Knowania obcych agentówW  ty m  celu w«- że po z i  po/, ia iacn  w ic ie  iuw***vw»-—
ham ują pokojową odbudowę prze - zakładów przem ysłow ych jest n ie  -
nys iu  niem ieckiego, u ła tw ia ją c  ty m  CZynnych, a poparcie o trzym u ją  je  -  j t .  .
samym zbyt na ry n k u  n iem ieck im  dynie ci; k tó rz y  m ają  stosunki u \ a J Y ' , « ! v'  !  I T 1 1*11 P H  11 1 * 0  H O t  T l 1C Z  V  T O
tow arów  pierwszej po trzeby w ła  - w ł adz okupacy jnych  w  zachodnich W  C  W l O o K .  I L I I  I l ł  L  U  11 i  f  l n  11 11 I v  / .  V

strefach. _ M O S K W A  1212 (PAP). Tygodn ik  i skich socjalistów, k tó rzy  nie chcą o -
' la k ^ m z e m iR z e S a 1̂ ^ * ^ c h  odszko r a S c k i  „N ow oje  W rem ia zwraca degrać ro l i narzędzia im peria lizm u
dowań i  p rzyw U ejów  ekonomicznych, uwagę na konferencję  odbytą n iedaw  amerykańskiego, 
ttowan i  p u jw  it ju w  _ ___ , - m erv t ańska m iędzy Sa

czasie w o jny.
Z chw ilą  k iedy  przyszło do orga­

nizow ania poko ju  n iew ie le  pozosta­
ło z tych zobowiązań.

N ie jest to  zgodne z zasadami 
pokoju demokratycznego, k tó ry  w  
odróżnien iu od poko ju  im p e ria lis ty  
cznego nie  może się pogodzie z za­
przeczeniem p ra w  ł  in teresów  in ­
nych narodów  oraz z naruszaniem  
w łasnych pow zię tych zobowiązań“ . 
W  dalszym  ciągu swego przem owie 

n ia  ,m in is te r M oło tow  om ó w ił rocz­
nice, ja k ie  w ystępu ją  w  gospodarce 
w ładz radzieck ich i  a d m in is tra c ji mo 
carstw  zachodnich w  poszczególnych 
strefach okupacyjnych.

Z  zachodnich s tre f nie na ­
p ły w a ją  żadne dostawy z ty ­

tu łu  odszkodowań a m im o to produk 
c ja  przem ysłowa w  zjednoczonej stre

Górnicy wykonali pian
w I dekadzie grudnia

w 109,6%
W  pierwszej dekadzie grudnia 

br. przemysł węglowy wydobył 
1.621.176 ton węgla, wykonu­
jąc plan w 109,6 proc.

Pierwsze miejsce pod wzglę­
dem wykonania planu osiągnę­
ły Zjednoczenia: rudzkie — 
198.755 ton — 114,2 proc., by­
tomskie — 149.229 ton — 113 
proc. i chorzowskie — 184.274 
tony -  H2,5 proc. planu. Plan 
załadunku wykonano w  119,8 

proc,
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S S M S iS S S ». *  iSKSSV/.,. „a tjra u  {»os szeiuwie ? . !którego poglądy po k ryw a ją  się całko
w ic ie  z poglądam i Saragata, pozostał 
we w łosk ie j p a r ti i socjalistycznej 
Nenniego, by prowadzić robotę rozk ła  
dową w  je j szeregach.

„N ow oje  W rem ia“  określa grupę 
Saragata i Lom bardo, jako agenturę
am erykańską, zaś rozłam ową grupą

' p- v ....
n is trem  radzieckim , M arsha ll s tw ie r-
dził, że obecne gospodarcze, scalenie 
Stef angie lskie j i  am erykańskie j m a je
dynie: tym czasowy charakter. M in is te r

• rząd"1' anglosaskie goto- 
we są rozszerzyć fuz ję  na inne strefy. 
Podczas gdy m inis+er B e v ń  ’r " ' ^ t  ** "

------o-

now isko am erykańskie, m in is te r B i-  j-gnaz,0 s ilone, ja ko  agenturę angiel- 
d a u lt zakom unikow ał, że n ie  ma p lanu  slia ina sunnę noDiera obecnie m i
scalenia francusk ie j s tre fy  okupacy j­
ne j W Niemizc-ch z anglosaskim i.

Postanowiono, że spraw a , kon tro  
; /.agłębiu R u rhy  oraz u tw orzen ia  cen 

tra ln ych  n iem ieckich de iia rtam entów  
adm in is tracy inych  ’ ' --ilrzon?
na następnych posiedzeniach.

Na ty m  p ią tkow e obrady m in is trów  
zostały zamknięte.

ską. G rupa Silone popiera obecnie ma 
ne w ry  Saragata, zm ierzające do. u lw o  
rżenia wr&z z chrześcijańską dem okra 
c ją  de Gasperiego - -  ,vv?spólnego fro n  
tu  antykom unistycznego.

T ygodn ik  radzieck i podkreśla, że nc 
wa akcja p raw icow ych socjalista 
w łoskich jednak na zdecydo
w a ny  opór ze strony większości w ło -

Belgia i Luksemburg
ubiegają się o zboże radzickie

M O SKW A, 12.12 (PAP). — Pobyt
delegacji przedstaw ic ie li kó ł przem y 
siowych B e lg ii i Luksem burga w  
M oskw ie ma na celu g łów n ie zbada 
nie m ożliwości o trzym ania zboża od 
ZSRR oraz w yjaśnien ie  w  ja k im  sto­
pn iu Zw iązek Radziecki in teresuje 
się w yrobam i przem ysłow ym i B e lg ii 
i  Luksem burga.

Obecnie kom isje prowadzą prace 
wstępne, polegające na usta leniu kon 
tyngentów  tow arow ych, k tó re  odpo­
w iada łyb y  stronie radzieckie j.

Wspaniały wyczyn robotników piotrkowskich
Remont pieca hutniczego  
p rzy  te m p e ra tu rz e  9 6 0 °

m m âûjcA
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z produkcji Ibieicącej
Co się kryje za „wielkodusznością" Marshalla

. . __  .. Oflr'A Oh Î fłn ił-

Robotnicy H u ty  Szkła „K a ra “  w  
p io trk o w ie  f r y b .  w yko n a li ostatnio 
rem ont 3-m aszynowej w anny bez 
wygaszania je j. Jest to jedyny  tego 
rodzaju w yczyn w  h is to r ii h u t szkla­
nych nie ty lk o  w  Polsce, lecz i  na 
ca łym  świecie.

Remont przeprowadzony po w y ­
nudzen iu  w anny spowodowałby m i­
n im um  trzym ies ięczna  przerw ę w
S S S d i  CO p o c i , g o j * ,  »  sob ,
stra tę  ok. 400 tys. m. kw . szkła (w ar 
tości 80 m il. zł) i  załam ałoby _wyko-

gada rem ontowa p rzystąp iła  do w y ­
konania trudnego zadania.

Remont wanny, przeprowadzony w  
tem peraturze 960" C trw a ł 10 dni. 
Członkow ie brygady rem ontow ej, w  
specjalnych kombinezonach i  mas­
kach ochronnych, p racow a li po 2 
3 m in u ty  na zmianę, gdyż żar un ie ­
m o ż liw ia ł dłuższą pracę. Jedenaste­
go dn ia maszyny ruszyły.

Z b rygady rem ontow ej, składającej 
się po w iększej części z zasłużonych

BERI IN  12 12 (PAP) — „B E R L IN E R  Z E IT U N G  , om aw ia jąc pro 
blem  odszkodowań oświadcza, że tw ierdzenie,
chodnie n ie  pop ie ra ły  odszkodowań z bieżącej p ro d u k c ji niem iec 
k ie j, m ija ją  się z prawdą.

N iem cy — pisze dz ienn ik  -  płacą I nym  i rzadkim , ja k  to przedstaw ił 
odszkodowania z p ro d u k c ji ciężącej | p. M arsha ll. , . , . hv
ta k  m ocarstw om  zachodnim , ja k  i  W eźmy np. pod uwagę c , ?ta k  m ocarstw om  zachodnim , ja k  
Z w ią zkow i Radzieckiem u z tą  _ t y l ­
ko różnicą, że Zw iązek Radziecki za­
licza te odszkodowania jako  takie, 
podczas gdy A m eryka  i  A n g lia  okre ­
ś la ją  je  m ianem  „eksportu “  lu b  „d o ­
staw  na rzecz w ładz okupacyjnych“ .

T ak  w ięc „w ie lkoduszny“  gest 
M arshalla , k tó ry  sp rzec iw ił się po­
dobnym  odszkodowaniom, pozbawio­
n y  jest rea lnych podstaw i naraża 
ty lk o  na niebezpieczeństwo jedność 
N iem iec.

D z ienn ik w yraża opinię, że g :s t 
ten zm ierza w y łączn ie  do zaprzeda­
n ia  narodu niem ieckiego ka p ita ło w i,n mu zu i  »»»“ -------« - i w ete ranów  pracy, specjalnie w y ró ż - —  — ------- ------

upnie rocznego p lanu p ro d u kc ji hu ty. n i l i  się hu tm istrze : St. P io trow sk i, j am erykańskiem u. . .
w  i k i i  z tym  robo tn icy  i  m a j-  W ł. Scibut. K . Nowak, J. K u b ia k  o- 1 Na ten sam tem at- w ypow iada się 

ctnrvwie h u tv  w ys tą p ili ze śm ia łym  raz hu tn icy : W. K osiński i  M . Cwe- cen tra lny  organ prasowy nlem iec-
nipnem dokonania rem ontu  bez w y -  nar, k tó rzy  z narażeniem życia w yko  k ich  zw iązków  zawodowych „T n b u e -
«pszania Dieca orzv tem neraturze n a li b. trudne  zadania; zostali on i ne“ , k tó ry  pisze m. in.:
s  t  ’ . ; —  urv- przedstaw ien i do specja lnych prem uKÖlöACtlllCl f-----  ̂ ,
960° C. K ie ro w n ic tw o  Z a k ładów w y  
praoownło płan p*ac, po czym ory-

te dostawy, k tó re  pod nazwą „eks­
p o rtu “  co dzień opuszczają p o rty  nie 
m ieckie.

W  samym m iesiącu październiku 
eksport węgla w ynos ił 1,3 m iliona  
ton. Za jedną tonę węgla płacono 
nam  15 marek. Nasz przem ysł w ę­
g low y w sku tek tego eksportu, k tó ­
ry  od po łow y 1945 r. w yn iós ł 30 m i­
lionó w  ton, m ia ł de ficy t w  wysoko­
ści około 2 m ilia rd ó w  m arek. D e fi­
cy t ten  przysporzył „eksporterom " 
jeden m ilia rd  m arek czystego zysku. 
. Podobnie przedstaw ia się sprawa 
z p rodukc ją  samochodów i row erów  
•oraz z szeregiem innych w yrobów  
przem ysłowych.

T rudno  w yliczyć wszystkie uk ry te  
odszkodowania, pobierane przez mo

Ui, carstwa zachodnie, gdyż lis ta  tych
Odszkodowania z p ro d u k c ji twe- a rty k u łó w  obejm uje dosłownie wszy 

a te  aą z jaw isk iem  ta k  m e *m - I słł»o —  od m póte i  dMtawe poemąw- i

szy, a kończąc na zegarkach i apa 
ra tach fo togra ficznych „Le ica “ .

„Neues Deutschland“ , organ cen­
tra ln y  SED, pisze w  te j samej spra­
w ie. co następuje:

„D a ło  by się przytoczyć se tk i do­
wodów na to, że cena, ja ką  p ropo­
now a ł M arsha ll za „m o ra to riu m  re - 
paracyjne“ , została przez nas ju ż  w  
przeszłości uiszczona w  w ysta rcza ją ­
cej mierze. Zachodzi rów nież obawa, 
że wobec niepodania określonego 
te rm inu , cena ta w  przyszłości bę 
dzie jeszcze większą.

Przekracza ona m ożliwości p roduk 
c ji n iem ieck ie j i  P R ZE W Y ŻS ZA  W IE  
LO K R O T N IE  TĘ SUMĘ, K T Ö R A  
B Y Ł A B Y  Ł A T W A  DO O S IĄ G N IĘ ­
C IA  PR ZY R Ó W N O M IE R N Y M  O- 
B C IĄ Z E N IU  W S Z Y S T K IC H  STREF 
R Z E C Z Y W IS T Y M I REP A R  AC J A M I.

G łów nym  zadaniem m in is trów  
spraw  zagranicznych pow inno być 
ostatecznie rozw iązanie całego próbie 
m u odszkodowań tak, by mogło pow ­
stać zdrowo prosperujące państwo 
■niemieckie. W tym  celu konieczne 
jest ustanow ienie rządu centra lnego 
k tó ry  regu low a łby sprawę eksportu

□  NO W Y JORK. — Sekretarz ge­
nera lny O NZ T rygve  L ie  s tw ie r­

dził, że w  ciągu miesiąca stycznia 
roku  przyszłego, o tw a rte  zostanie b iu ­
ro  in fo rm acy jn e  O NZ w  M oskwie. Je­
dnocześnie T rygve  L ie  zapowiedział 
b lisk ie  o tw arcie  podobnego b iu ra  w 
Pradze i w  Warszawie.

□  LO N D Y N  — W dn iu U  bm. m i­
n ister M ołotow  podejm ował ko ­

lac ją  w  ambasadzie radzieckie j w  
Londyn ie  ambasadorów państw  sło­
w iańskich. Ambasador R. P., Jerzy 
M ichałow ski, p rzeprow adził z m in i­
strem  M oiotow em  i  m arszałkiem  So­
ko łow skim  dłuższą, serdeczną roz­
mowę.
□  LO N D YN . — Przem awiając w  

p ią tek w  Izb ie  G m in, m in is te r
spraw zagranicznych Bevin zapowie­
dział, że przekazanie mandatu w  Pa­
lestyn ie nastąpić ma na jpóźnie j do 
dn ia 15 m aja  1948 roku . M ln is tc i do­
dał, że jeże li rokow an ia  z N arodam i 
Z jednoczonym i rozw iną się szybciej, 
n iż przew idyw ano, W ie lka  B ry tan ia  
usta li, być może, nawet wcześniejszą 
datę przekazania mandatu.
□  LO N D Y N . — Rzecznik ambasady 

b ry ty js k ie j w Atenach p o tw ie r­
dz ił w  czw artek wiadomość, iż rząd 
b ry ty js k i na życzenie rządu greckiego 
zw ró c ił się do B u łg a rii z propozycją 
naw iązan ia norm alnych stosunków dy 
g i i m i l r iw r *  z
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W medz e ę otwarć e Powszechne Domy Towarowe
kongresu PPS . . , . .

powstają w  całym  kra ju
W grudniu otwarcie 2i nowych placówek

w e  W ro c ła w iu
W dniach 14. 15, 16 i 17 grudn ia 

br. odbędzie się we W roc ław iu  
X X V I I  kongres P o lsk ie j P a rtii So­
cja lis tyczne j.

O tw arc ie  Kongresu nastąpi o 
godz. 10 rano w  Gmachu P aństw o­
wego T eatru  Dolnośląskiego 
ul. Ś w idn ick ie j,

W .ciągu g rudn ia  na terenie całego j Czerniaków i Ochota o trzym ają  w  | daż gotowych w yrobów  ko n fe kcy j-

P o b y t
pisarzy francuskich
w  P o l s c e

Pisarze francuscy: Paul E luard i 
Jean Marcenac. spędzili ub. niedzielę 
w  N ieborow ie, żywo in teresując się 
tam te jszym i zabytkam i. Tegoż dnia od 
jecha li do Lodzi, gdzie by li p rzy jm o ­
wani przez Zofię  Nałkowską

We w torek goście francuscy zw iedz:, 
l i  fab rykę  w łókienn iczą daw n ie j Schei 
blera i Grohm ana oraz je j - p laców ki 
społeczno-oświatowe. po czym b y li go 
szczeni przez „F ilm  P o lsk i“-, gdzie m. 
inn. obejrze li fragm enty  będącego na 
ukończeniu f ilm u  „O św ięc im “ .

W środę E luard  i M arcenac pow ró­
c il i do W arszawy i b y li p rzy jęc i na au 
diencj: przez Prezydenta R zp lite j. B. 
B ieruta. W godzinach popo łudniow ych 
p. Jean M arcenac w yg łos ił odczyt n t  
francuskiego Ruchu Oporu.

W godzinach w ieczornych m in is te r 
k u ltu ry  i sztuki. S. Dybow ski, w ydal 
na cześć pisarzy francuskich  przy jęc ie  
w  sali ho te lu  Polonia..

M in. D ybow ski p o w ita ł pisarzy fra n  
cuskich jako przedstaw ic ie li k u ltu ry  
francusk ie j, z k tó rą  k u ltu ra  polska raa 
ty le  mocnych w ięzi, a jednocześnie ja ­
ko reprezentantów  Ruchu Oporu, k tó ­
rzy  nieugięcie w a lczy li z okupantem  
h itle ro w sk im

W swej odpowiedzi Paul E luard  oś­
w iadczył. że pragnie po powrocie opo­
wiedzieć Francuzom , z ja k  w ie lk im  za 
palem i energią odbudowuje się dziś 
Polska, k ra j, k tó ry  odczul w o jnę n a j-

k ra ju  liczba Powszechnych Domów j p rzyszłym  roku  dzieln icowe Domy 
i Tow arow ych powiększy się o 21 o- Towarowe. Pod koniec 1948 r. sieć 

y i b iek tów  — z 33 do 54. j P D T  w  całej Polsce dojdzie dó 150
M in is te r P rzem yślu i H and lu  tow. | obiektów.

H ila ry  Minc- podpisał rozporządzę- j Nowością organizacyjną są uzdro- 
me o usam odzielnieniu się Powszecn | w iskow e f ł l ie  Powsz; Dom ów Tow
nych Dom ow io w a ro w ych . jako od- z g jów nym  uw zględnieniem  działów 

¡rębnego przedsiębiorstwa państwowe j spożywczych. F i]ie  tak ie  otw iera jci 
go. po tych ra a s  s tanow iły  one częsc, sie w  p rz y tó y m  tygodn iu  w  K arpa -
Składową Pt-H. czu, S zk la rsk ie j Porębie. B ie ru to w i-

Naczelny D yrek to r Powszechnych t „ „ „ „  . t
Domów T ow arow ych ob. Panasiuk- „  1 f y  " T
po in fo rm ow a ł przedstaw ic ie li prasy j . Powszechne Domy Towarowe roz- 
stołecznej o rozw o ju  podległych m u i ouóow u ją  się, inw estu jąc g łów n ie
P laców ek i D ianach na n a jb liższa ! własne. Przy tegorocznym  o-
przyszłość j tro c ie  ok. 2 i poł m ilia rd a  zł osią-

Domv Towarowe, po okresie wstę- i S?ie sig p° nad 210 m ilionów  zysku, 
pnym . urucham iane są i obecnie p la - ! P1an g r o tó w  na rok  przyszły obej- 
nowo z zastosowaniem standarto- i kw otę  -0 m ilia rd ó w  zł. Kosz-
w ych  urządzeń w nętrz i m ebli. Nad i £  Z n a lo w e  Powszechnych Domow 
chodzące urządzenia pozwalają na o- j Tow arow ych wahają się od 4 »
tw a rc ie  do końca bież. roku  21 p la - \ p r ° C-- zysk b ru tto  od 15 — 21 proc. 
cówek. W ciągu, pierwszych 12 dn i ; Don?y Towarowe przedstaw iają się 
oddano do użytku  Domy Towarowe , °becnie w  dużym stopniu na sprze-
w  Opolu, P rzem yślu. Ino w roc ław iu , j ___________
T orun iu  i Cieszynie. W sobotę, 13 j 
hm  nastąpi o tw arc ie  Domów: w  W ar 
szawie, p rzy u l. Z ło te j 7 9. w  B ia ło - 
grodzie, O strowcu i  Bolesławcu.

Dopiero z początkiem  przyszłego 
roku  o tw a rte  będą pierwsze Domy 
Towarowe, budowane od podstaw, w  
p rzec iw ieństw ie  do do tychczasow ych,; 
najczęściej przebudow ańych ze sta­
rych  lo k a li h u rto w n i PCH i  inn. P ier 
wszy ta k i zupełnie now y 4 -p ię trow v 
Dom T ow arow y otrzym a Łódź. nastę m en it :rc 
pnie Szczecin, Sopot, Katow ice , W ro­
cław  i K raków . Inw estyc je  w  Domu 
Tow arow ym  we W rocław iu , n a jw ię ­
kszym tego rodzaju obiekcie w Eu­
ropie. pochłoną 220 m ilion ów  zł.

W7 W arszaw ie podjęta będzie na wio 
snę budowa 6-p ię trow ego gmachu 
P D T  w  kw adracie  u lic  Sikorskiego,
B rack ie j, W idok i K rucze j. Dom ten 
którego ukończenie nastąpi dopiero 
w  1949 r  raa być wzorcowvm  dla in ­

nych, k tó re  tra f ia ją  zawsze bezpo­
średnio do konsum entów, w  przeci­
w ieństw ie  do m ateria łów  w łó k ie n n i­
czych — deficytow ych , k tó re  często 
sta ją  się przedm iotem  dalszych n ie le ­
ga lnych obrotów .

W Domach Tow arow ych rozprowa 
dzone będzie 25 proc. im portow ane­
go obuw ia czeskiego, k tó re  o trzym u­
jem y w  ogólnej ilości 1.20Ó tys. par. 
Para dobrych p a n to fli czeskich nie 
przekracza ceny 4.500 zł. PD T roz­
przedają obecnie pa rtię  20 tys  par 
obuw ia 'am erykańskiego i fu tra  z Wę 
gier.

W okresie przedśw iątecznym  sprze 
daż w  P D T  odbyw a się g łów n ie pod 
znakiem dzia łu  spożywczego dzięki 
zw iększonym  zw o ln ien iom  poszcze­
gólnych a rtyku łó w . Od listopada Po­
wszechne Domy Towarowe w p row a­
dz iły  dział zabawek oraz sprzedaż 
tan ich  serwisów.

ciężej ze w szystkich k ra jó w  Europy, i nych PDT. Praga. M okotów. Wola,

Depesza polsko-czechosłowacka
do Prezydenta Bolesława Bieruta

Prezydent RP o trzym a ł następują­
cą depeszę:

Prezydent Bolesław  B ie ru t — W ar 
sza w a.

Delegacja w o jw ództw a śląsko - dą­
browskiego i m iasta K a to w ic  baw i 
obecnie w  K ra ju  M oraw sko-Ś ląskim ; 
uprzednio przedstaw icie l Mcrrawsko- 
S ląskie j Rady Narodowej, ekspozy­
tu ry  j w* O straw ie - i  odpow iedzia ln i 
k ie ro w n icy  wydzielonego m iasta O- 
s traw y  odw iedz ili w o jew ództw o ślą­
sko-dąbrowskie.

W przekonaniu, że stosunki na po­
graniczu m ają zasadniczy w p ły w  na 
współżycie m iędzy obu państwam i, 
naw iązaliśm y w  naszych sąsiadują­
cych ze sobą okręgach trw a łe  i na

szczerej p rzy jaźn i oparte kon takty . 
P ragn iem y ja k  na jle p ie j poznać się 
wzajem nie, aby w  ten sposób z lik w i­
dować pozostałości dawnych prze­
sądów i to nie ty lk o  na pograniczu 
lecz w  ogóle w  naszych państwach.

Panie Prezydencie, prosim y o przy 
jęcie naszych wspólnych pozdrow ień 
i zapewniam y Pana, że będziemy 
pracow ali nad szczerym wykonaniem  
um ow y polsko -  czechosłowackiej w  
duchu na jbardz ie j korzystnym  dla 
obu narodów.

Ostrawa, 10.12.47.
Gen. A. Zawadzki.
W ojewoda śląsko-dąbrowski,
Tnż. W ład im ir C haw rat
Przewodniczący M orawsko - ś lą ­

skie j Rady Narodow ej E kspozytury 
w  Ostrawie.

Telegram  identycznej treści został 
rów nież w ys łany do Prezydenta Cze­
chosłowacji, Edw arda Benesza.

W ie le  pań  zasięga 
je j  ra d y  o w y b ó r  
o d p o w ie d n ie g o  k a ­
pelusza. A  często  
z a p y ty w a n a  je s t o 
ś ro d e k  ja k im  p ie lę g n u je  sw ą ce rę  
k tó re j m ożna je j  za zdrośc ić .
Ł a d n y  w y g lą d  je s t w a ż n ie js z y  od tw a ­
rzow ego  kape lusza  i  w te d y  d o w ia d u ją  
się, że ś w ie ż y  m ło d z ie ń c z y  w y g lą d  o- 
s iągnę ła  p rzez  s ta łe  u ż y w a n ie  k re m u  
m a to w e g o  i  p u d ru  , ,A n id a ‘ \

Związek Zawodowy
Pracowników Państw, 
w z y w a
do współzawodnictwa pracy

W drug im  dn iu  obrad rozszerzo­
nego plenum  Zarządu G łównego Zw  
Zaw  P racow n ików  P aństwow ych 
toczyła się dyskusja nad sprawoz­
daniam i i re fe ra tam i, wyg łoszony­
m i w  dn iu poprzednim .

O m awiane w  dyskusji zagadnienie 
współzawodnictwa pracy znalazło 
sw ój w yraz  we w niosku, k tó ry  g ło­
si: .P lenum przyłącza się do ogó l­
ne j a k c ji w spółzaw odnictw a pracy 
i w zyw a P rezyd ium  Żarz. Głównego 
Zw iązku do opracowania fo rm  i  mc 
tod w spółzawodnictwa, przystosowa­
nych do zawodu urzędniczego“ .

Uchwalono rów nież wniosek o 
ca łkow ite j solidarności z rezo lucją 
plenum  K CZZ w spraw ie obrony 
pokoju, wolności i dem okrac ji. Po­
stanowiono przekazać sumę 100 tys. 
zł na rzecz pomocy rodzinom  po po­
ległych. rannych lub aresztowa­
nych podczas s tra jk u  we F ranc ji, i

Skład nowego rządu
p»emiera Dymitrowa

SO FIA. 12.12 (PAP). W skład no- ! i zaopatrzenia, M anol Sekelarow — 
wego rządu prem iera D ym itro w a  we j m in is te r k o n s tru k c ji i dróg, Petko 
szło 14 p rzedstaw ic ie li p a r ti i kom u- : K u n in  — m in is te r przem ysłu i rze- 
n istycznej. 5 — z p a r ti i agrarnej. 2 j m iosła, Tzoła Dragojczewa — m in i-  
— z p a r ti i socja ldem okratyczne j oraz j ster poczt i te legra fów .
2. z p a r ti i Zveno. ; A G R A R IU S ZE :

Podział tek przedstaw ia się nastę- , . __=■ Georgi T ra jk o w  — w iceprem ier i
** i m in is te r ro ln ic tw a . Radi N a jdenow —

K O M U N IŚ C I: ; m in is te r spraw iedliw ości. P io tr K a -
W asyl K o la ro w  — w iceprem ie r 1 j menów — m in is te r robót pub licz- 

m in is te r spraw zagranicznych, T ra i-  i nych, Stefan Tomczew — m in is te r ko 
czo Kostow  — w iceprem ie r i  p rze - le i i żeglugi w odn ie j: W asyl P aw ur- 
wodniczący ko m is ji do spraw ekono- i d iew  — m in is te r górnictwa, 
m icznych i finansowych. Anton J u - SO C JA LIŚ C I:
gow — m in is te r spraw w ew nę trz - > ( jeorgj Popow — w iceprem ie r 1 
nych, gen. Georgi D am janow  — m m i przew 0(j n i CZąCy  k o m is ji do spraw 
ster obrony narodowej, D obri T erpe - k u ltu ra j nycb j  społecznych, Z draw ko 
szew -  przewodniczący państwowej N |tow sk l ... m in is te r pracy i  op ieki 
ko m is ji p lanowania, Georgi Czan- | spojg cznej 
kow  — przewodniczący państw ow ej i p a r t i a  7 v v n <v
kom is ji kon tro ln e j. W ulko Czerwen- 1 A K 11A  ¿V fc«U .
k ow  — przewodniczący kom is ji d la  j K im on  G eorg ijew  w iceprem ier 
spraw  nauk i, sz tuk i i k u ltu ry , C y ry l I i m in is te r e le k try fik a c ji. T ra jczo Do- 
D ram allew  — m in is te r ośw iaty, p ro f. bros ław ski — m in is te r zdrowia.
Iw a n  Stefanów — m in is te r finansów, W now ym  gabinecie nie ma stano 
K ru s tiu  Dobrew — m in is te r hand lu  w iska m in is tra  in fo rm ac ji.

Uroczyste ot marcie
Akademii Sztabu Generalnego

M in is te r obrony narodowej, M arsza- ską. Będą oni w  p e łn i rozum ie li (acz- 
łek  Polski, M ichał Żym iersk i, dokonał nosć z narodem  i łączność tę ze wszy-
w  dn iu 12 g rudn ia  o tw arc ia  Akadem ii 
Sztabu Generalnego w  Warszawie. 
Uroczysta inaugurac ja  A kadem ii do­
konana została pod w ysok im  pro tek­
toratem  i  w  obecności Prezydenta 
RP, Bolesława B ie ru ta , Najwyższego 
Z w ie rzchn ika  S ił Z bro jnych .

Przybyłego na uroczystość Prezyden

stk ich  s ił umocnią.
Akadem ia Sztabu Generalnego —  

podkreś lił Marszałek —  jest nie ty lk o  
dlatego nową ins ty tuc ją , że dziś nastę­
pu je je j o tw arcie : jest ona nowa w  
pierwszym  rzędzie dlatego, że ma w  
n ie j panować now y duch, którego nie 
było w  przedwrześniowej Wyższej

ta Rzeczypospolitej p o w ita ł u progu | Szkole ^Wojennej. B ra k  tego ducha nie

BI u m i Bevi n
w o l ą  d y r y g o w a ć  z  u k r y c i a
„ Neweja Wlenia“ o konferencji w Antwerpii

M O SKW A. 12.12 (PAP). Czasopismo radzieckie ..Nowoje W rem ia“ , ko-
: bieg osta tn ie j kon fe ren c ji p a rtii soc ja lis tycznych w  A n tw e r­

pii, stw ierdza, że uchw a­
ły te j kon fe ren c ji św iad- 
-zą n ie w ą tp liw ie  o u tw o ­
rzeniu ośrodka organ iza­
cyjnego p a rtii socjalistycz 
nych.

Jakko lw iek  ośrodek ter 
nie nazywa się „m iędzy­
narodów ką“ . to jednak 
prowadzi on systematycz­
ną i in tensyw ną pracę, 
k ie ru je  działalnością w ie ­
lu  europejskich p a rtii so­
c ja listycznych. miesza s ir 
do ich spraw  w ew nę trz ­
nych, ja k  na przyk ład we 
Włoszech i p rzy jm u je  na­
w et now ych członków 
Tak na p rzyk ład  do nic 
is tn ie jące j „m iędzynaro­
d ó w k i“  n ie  omieszkano
przy jąć  n iem iecką pa rtię  socja listyczną Schumachers.

Francuska i angielska pa rtia  socja listyczna — s tw ie r­
dza da le j „N ow o je  W rem ia“  — nie decydują się na ­
dać organ izacyjne j fo rm y  ... M i ędzynarodów ki“  . fa k ty c z ­
n ie  is tn ie jącem u m iędzynarodow em u -oźrodłwrwr-- socja­
listycznem u. „M iędzynarodów ka“  bow iem  m usia łaby
m ieć, program , k tó ry  by łby- do< przy jęc ia  dla wszyst­
k ic h  p a r ti i socjalistycznych. Pop ieranie p lanu M a r­
shalla oraz ekspansywnych p lanów  im p e ria lizm u  am e- 
rykańskego, rea kcy jn y  pochód p rzeciw ko kom unistom  
oraz zmowa z rea kcy jn ym i żyw io ła m i w ew ną trz  po­
szczególnych k ra jó w , — n ie  mogą stanow ić program u, 
w okó ł którego udałoby się skupić większość p a r t i i so­
c ja lis ty  czn"

B lum  i  B ev in  — pisze dz ienn ik radz ieck i — słusznie 
obaw iają się, że te pa rtie  socjalistyczne, k tóre , podobnie 
ja k  PPS i w łoska  p a rtia  socjalistyczna, z powodzeniem  
w spó łp racu ją  w  je d n o litym  fronc ie  z p a rtia m i kom u n i­
s tycznym i swoich k ra jó w , nie zaakceptu ją takiego p ro ­
gramu.

D latego też p rzyw ódcy La bo ur P a rty  i  SFIO  w o lą  na raz ie  dyrygow ać
z ukryc ia , is tn ie jącą i jednocześnie n ie is tn ie jącą „m iędzynarodów ką“ ,
u n ika ją c  w  ten sposób m iędzynarodow ej k o n tro li, k tó ra  m usia łaby i s t - 1 „N e w  Poland“ , p. C arruthers, k tó ry  
nieć w  każdym  p ra w d z iw ym  m iędzynarodow ym  zjednoczeniu, dz ia ła ją - 1 żywo in te resu je  się zagadnieniam i po i 
cym  na zasadach dem okratycznych. ' sk im i, stw ierdza, że pismo Cadogana

A kadem ii M arszalek Ż ym ie rsk i w  oto 
czeniu genera lic ji, po czym wśród 
dźw ięków  hym nu narodowego - Prezy­
dent RP przeszedł przed fron tem  kom  
pa n ił honorowej, udając się do au li 
A kadem ii, gdzie czekali zaproszeni go­
ście,

W  uroczystości w z ię li także udzia ł: 
w icem arszałek Sejm u — B arc ikow ski, 
m in is te r ośw iaty — Skrzeszewski, m i­
n is te r ko m u n ikac ji — Rabanowski, w i 
cem in is trow ie : Berm an, Krassowska, 
gen. dyw. Spychalski, szef Sztabu Ge­
neralnego .—  generał b ro n i Korczye, 
delegaci uczeln i akadem ickich, liczn ie  
zebrani generałowie i  wyżsi o fice row ie 
W P oraz w o jskow i przedstaw icie le 
państw  obcych: ZSRR —  gen. m jr  M a 
słów, Jugos ław ii — p ik  Dziokovic, Cze 
chosłowacji — p łk  Novak. USA — 
p łk  Betts i  km dr. E l lim , W ie lk ie j B ry ­
ta n ii -— p łk  Gimnson, p łk  T u rn e r i 
k m d r. Roućk.
. O tw ie ra jąc Akadem ię, Marszalek 
Ż ym ie rsk i w yg łos ił przem ówienie, w 
k tó rym  sprecyzował założenia, k tó ry ­
m i się k ie row ano p rzy  organizowaniu 
A kadem ii.

Ma ona dać oficerów  naukowców, gmachu W olnej W szechnicy Polskie j, 
o ficerów  wyższych szczebli dowodzę- Budynek ca łkow ic ie  zniszczony pod- 
nia. ale zarazem też lu dz i organicznie czas działań wojennych, został odbu- 
związanych nie ty lk o  z resztą korpusu dowany z funduszów M in is te rs tw a 
oficerskiego, lecz z całą masą żoln ier- 1 O brony Narodowej.

po zw o lił je j w  dn i zmagań z h itle ro w ­
sk im  najeźdźcą odegrać te j ro li, jaką 
w inna była  odegrać

Następnie przem ów ił kom endant i  
re k to r Akadem ii, gen. dyw . Zarako - 
Zarakow ski, om awiając s tru k tu rę  or­
ganizacyjno - naukową A kadem ii Szta 
bu, po czym w y k ła d  inauguracy jny na 
tem at „N auka a obronność k ra ju “  w y  
g łos ił dy re k to r nauk, p łk  dypi. j .  K u - 
ropieska.

Uroczyste podpisanie aktu  otw arcia  
A kadem ii przez Prezydenta Rzeczypo­
spolitej i  ministra obrony narodowej, 
zakończyło uroczystość.

Prezydent RP w p isa ł do księgi pa_ 
m ią tko w e j A kadem ii następujące sło­
wa:

„Życzę A kadem ii Sztabu Generalne­
go pom yślne j p racy nad przygotow a­
niem  na jw yże j w ykw a lifikow a nych  
kadr, k tó re  stojąc na czele Odrodzone 
go W ojska Polskiego, zabezpieczając 
obronność naszej O jczyzny.“

(— ) Bolesław  B ie ru t
Warszawa, 12.12.1947 r.

*
Akadem ia m ieści się w  dawnym

B E V IN

B LU M

Mikołajczyk przyznaje
że zobowiązał się wobec C hu rch illa
do zatajenia listu Cadogima

LO N D Y N , 12.12 (PAP).
ii. dyplomata brytyjski, L. W . C A R R U TH ER S, oddał do dyspozy­

cji redaktora londyńskiego miesięcznika „ N E W  P O L A N D -' — Stewar­
ta Valdara, kopię listu, który otrzymał od Mikołajczyka już po jego ucie­
czce z Polski. W  liście tym Mikołajczyk, odpowiadając na list Carrut- 
hersa, stwierdza wyraźnie, że zataił treść listu Cadogana do Romera, 
gdyż był związany tajemnicą wobec rządu brytyjskiego.

Oto teks t lis tu  M iko ła jczyka  do C a r - |  zaw iera n ie  ty lk o  zgodę rządu Jego 
ruthersa w  dosłownym  tłum aczeniu: K ró le w sk ie j Mości na granice Polski

„K en ton, 22 listopada 1947 r.
Szanowny panie! D ziękuję Panu za 

lis t. M am  nadzieję, że w międzyczasie 
czyta! Pan już  m oje  oświadczenie w  
spraw ie lis tu  S ir  A le xan dra  Cadogana 
z lis topada 1944 r .  do ówczesnego m i­
n is tra  spraw zagranicznych p. Tadeu­
sza Romera. Pismo to  jes t n ie w ą tp li­
w ie  autentyczne i treść je g o h y ła  zna­
na obecnemu rządow i po lsk iem u jesz­
cze przed m oją ucieczką z Polski. Tym  
n iem n ie j by ł to  dokum ent ta jn y  i  d la ­
tego nie  m ogłem  opub likow ać go bez 
zgody rządu Jego K ró le w sk ie j Mości.
Obecnie sytuacja  uległa zm ienie i  nie 
m am  ju ż  powodu u k ryw a n ia  treśc i te­
go pisma.

Łączę w yra zy  poważania
(—■) S tan is ław  M iko ła jczyk .“

W liście, załączonym  do redaktora

Rzffd w Alenach rozpada
Nacisk USA — jedynym czynnikiem „konsolidacji“

się
M O SKW A, 12.12 (PAP). A gencja  TASS donosi z  Aten, że ostatn io 

znacznie pogorszyły się stosunki m iędzy pa rtią  libe ra ln ą  a m onarch i- 
styczną pa rtią  narodową, na k tó rych , ja k  w iadom o, op iera się obecny
rząd grecki.

M onarch iści, w k tó rych  ręku spo­
czywa k ie row n ic tw o  s ił zbro jnych, 

i p o lic ji i żandarm erii, us iłu ją  wszel­
k im i sposobami n ie  dopuścić do te ­
go, aby libe ra ło w ie  w zm ocn ili swe 
pozycje w  a rm ii. Z rozkazu m in is tra  
spraw  w o jskow ych  o fice row ie  re­
zerw y — lib e ra ło w ie  zsyłani są do 
obozu koncentracyjnego na wyspie 
M acronis i pod pretekstem , iż sympa 
tyzu ją  z kom unistam i.

D z ienn ik lib e ra ln y  „V im a “  w ie lo ­
k ro tn ie  zw racał uwagę' prem iera  So 
fu lisa  na tego rodzaju posunięcia 
jego ko leg i w  rządzie. Pod naci­
skiem  zw o lenn ików  p a r ti i lib e ra ln e j 
Sofu lis ośw iadczył, że osobiście poje 
dzie na wyspę M acronis i i  jeś li oka­
że się, że ofice row ie ci zostali zesła

nia  członka p a r ti i libe ra ln e j R end i- 
sa, pewna liczba posłów p a r t i i na­
rodow ej zaczęła w o łać :. „Precz z 
lib e ra ła m i z rządu“ . W czw artek za 
kom unikow ano o fic ja ln ie , że Sofulis 
odw o ła ł swój w yjazd na wyspę Mac 
ronisi.

W kołach po litycznych przyp isu je

du jącym  u tw orzen ie  am erykaósko-
greckiego sztabu wojskowego. ___ „

Na czele sztabu będą oczyw iście sta C hurch illa , poświęcone te j spraw ie
w  F u lton , uważać należy zatem za

nad Odrą, lecz rów nież w iążącą obiet­
nicę zagw arantow ania te j granicy.

Pismo to nakłada na Wiatką BryU-
nię obowiązek, z którego nie może się 
wycofać bez poważnej u jm y  dla swe­
go honoru. N ieste ty —  podkreśla C ar­
ru the rs  —  W ie lka  B ry ta n ia  raz ju ż  po 
stąp iła w  ten sposób, gwałcąc w  m a r­
cu 1936 r. zobowiązania, w yp ływ a jące  
z p a k tu  lokarneńskiego odnośnie Nad­
ren ii, na mocy którego w inna  była  ona 
trak tow ać w sze lk ie  „ ja w ne  pogwałce­
n ie “  przez N iem cy s tre fy  z d e m ilita ry - 
zowanej, ja ko  cassus be lli.

N iedo trzym anie  wówczas słowa 
przez W ie lką  B ry tan ię  stało się causa 
causans d ru g ie j w o jn y  św iatowej.

N iezagwarantowanie przez W ie lką  
B ry ta n ię  now e j gran icy  po lsk ie j na 
Zachodzie, zdaniem autora lis tu , mo 
że stać się rów nież causa causans 
trzec ie j w o jn y  św iatow ej, k tó ra  m. 
in. n ie w ą tp liw ie  doprowadziłaby do 
starcia z pow ie rzchn i z iem i W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

K ry ty k u ją c  ostro fu ltońsk le  prze­
m ów ienie C hurch illa , w  k tó ry m  za­
atakow ał on zachodnie granice Pol­
ski, C arru thers podkreśla z naciskiem  
„P ism o Codogana stw ierdza ponad 
wszelką w ą tp liw ość iż rząd b ry ty j­
ski, na którego czele s ta ł wówczas 
C h urch ill, uw aża ł tak  znaczne prze­
sunięcie g ran ic  P o lsk i na zachód za 
słuszne i sam je popierał. Słowa

l i  oficerow ie amerykańscy.
W ASZYN G TO N, 12.12 (PAP). Z 

kó ł rządowych in fo rm u ją , iż  depar­
tam ent stanu rozp a tru je  sprawę 
zwiększenia am erykańskie j pomocy 
w o jskow ej d la  rządu greckiego.

George M ac Ghee, „K o o rd yn a to r" 
pomocy am erykańsk ie j d la  G rec ji i  
T u rc ji ośw iadczył, że 9 m ilion ów  do

s trac ji, urządzonej przez posłów na­
rodow ych w  parlamencie, ile  nacisko 
w i, w yw ie ranem u przez A m eryka ­
nów, k tó rzy  n ie  życzą sobie zerwa­
nia  m iędzy libe ra ła m i i  narodowca­
m i, rozum iejąc, iż  m usia łoby ono 
n ieuchronnie w yw ołać k ryzys rządo 
wy.

P A R Y Ż: 12.12. (PAP). Agencja E A M
ni bezpodstawnie, pociągnie m in i-  i Presse donosi, że do A ten p rzyby ło
stra spraw wojskowvjch do odpowie 
dzialności.

M onarch iści odpow iedzie li na to 
oświadczenie Sofu lisa dem onstracją 
w parlamencie. Podczas przem ówie-

30 wyższych oficerów  am erykańskich. 
O fice row ie  c i będą k ie ro w a li operacja 
m i w o jskow ym i p rzeciw ko a rm ii de­
m okra tycznej, zgodnie z zaw artym  
przez rząd Sofulisa układem , p rzew i-

n a  ^ W M Z 0 K ę  
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w yszły nakładem
PAŃSTW O W YCH Z A K Ł A D Ó W  W Y D A W N IC T W  SZK O LN Y C H

W A R S ZA W A , P LA C  D Ą B R O W S K IE G O  8 
DO N A B Y C IA : we wszystkich oddziałach P, Z. W. S. oraz księgarniach 

spółdzielniach i  p ryw atnych .
3640-Kr

się zmianę decyzji nie ty le  demon- i la rów , początkowo przeznaczonych
na odbudowę G recji, zużytych zosta 
ło ju ż  na zakup b ro n i d la  greckich  
w o jsk rządowych. M ówca zaznaczył, 
iż dalsza pomoc m ilita rn a  d la  G recji 
jest niezbędnie konieczna.

NO W Y JO RK, 12.12 (PAP). W 
dn iu  'dzisiejszym Stany Z jednoczo­
ne przekazały m arynarce g reck ie j 6 
dalszych kanonierek.

PARYŻ, 12.12 (PAP). Z A ten  do­
noszą, , że try b u n a ł w o jskow y w  Sa­
lon ikach w yd ą ł w y ro k  w  procesie 
82 członków E AM , skazując 
śmierć 29 oskarżonych.
P A R Y Ż, 12.12 (PAP). Agencja 

E A M  Presse donosi z A ten, że m in i-  
ster sp raw ied liw ości rządu Sofulisa,

IM . Ladas, przekazał p ro ku ra to row i 
generalnem u w szystkie  ak ta  osób 

( skazanych na śm ierć od stycznia 1945 
I roku, na k tó ry c h  w y ro k i n ie  zostały 
( jeszcze wykonane.

W środow iskach E A M  wyraża się 
obawę, że rząd przygotow uje  maso­
wą egzekucję członków  greckiego ru  
chu oporu, k tó rzy  po utw orzen iu 
przez Anglosasów rządu reakcyjnego 
w  G rec ji zosta li skazani na śm ierć 
pod pretekstem  dokonania prze­
stępstw  k rym in a ln ych , a k tó rzy  w a l­
czy li przeciw ko zdrajcom  podczas o- 
k u p a c ji h itle ro w sk ie j. Ilość członków  
ruchu  oporu, k tó ry m  grozi kara  
śm ierci sięga k ilkuse t.

110.—  zł 
200.—

cyniczne i  pe rfidne  posunięcie wobec
ęnii iw n ilr fl

Słowa te nabiera ją  szczególnego 
posmaku w  św ie tle  wyraźnego zobo— 
w iązan ia M iko ła jczyka  do u trzym a­
nia  treśc i lis tu  Cadogana w  ta jem ­
n icy  W skutek czego rząd po lsk i nie 
m ógł publiczn ie  zaprotestować prze­
c iw ko  te j zdradzie.

Podkreślając, ze odmowa zagwaran 
tow ania g ran icy nad Odrą podykto­
wana jest pew nym i względam i po­
lityczn ym i. Carruthers przypom ina, 
że to w łaśnie C h u rch ill w  Poczdamie 
upow ażn ił  ̂rząd po lsk i do wysied le­
n ia  ludności niem ieckie j z dz ie ln ic  
nadodrzańskich w  celu osiedlenia 
tan i ludności po lskie j.

N ie ulega w ą tp liw ośc i — stw ierdza 
p. Carruthers. że O dra stanow i jedy­
ną granicę, k tó rą  Polacy b y lib y  w  
stanie obronić przeciw ko niem ieckie  
mh  „pa rc iu  na Wschód“ .

Szczytem cyn izm u politycznego — 
zaznacza da le j au to r lis tu  —  są p ró­
by pewnych osób pow iązania b ry ty j­
skie j ra c ji stanu, a zwłaszcza stosun­
ku do Europy W schodniej, z za­
sadami w ia ry  chrześcijańskie j. O - 
soby te w in n y  uznać wia.żącą siłę na 
szych gw a ra nc ji g ran icy  na Odrze. 

------o ------

Układ i  Czechosłowacją
ogłoszony w „Ozionniku ilstaw“

Prezydent Rzeczypospolitej P o l­
sk ie j z a ra d z ił ogłoszenie w  Dzien­
n ik u  U staw  RP uk ład u  o p rzy jaźn i 
i wza jem nej po, -cy m iędzy Polską 
i Czechosłowacją, podpisanego w  
W arszaw ie 10 m arca 1947 r. - - - -
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SUKCESY I NASZE TRUDNOŚCI
W przedesSniia nowego rolo planu odbudowy gospodarczej

Z b liża  się k u  końcow i p ie rw szy ro k  
p lan u  3-letniego, ro k  w ie lk ic h  sukce­
sów i  w e lk ich  trudności. Za wcześnie 
jeszcze na dok ładny i  pe łny b ilans 
tego roku , ale możemy i  pow inn iśm y 
ju ż  dokonać wstępnego podsum owa­
n ia  przebytego okresu.

P rzypo m n ijm y  na wstępie, że cel, 
do którego zmierza plan 3-lctni, po­
lega na odbudowie kraju i na popra­
wie sytuacji materialnej mas pracu­
jących.

W  D Z IE D Z IN IE  PRO DUKCJI: PRZE 
MYŚLOWEJ nie ulega ju ż  dzis ia j 
k w e s tii, że roczny p lan  zostanie wy­
konany ze znaczną nadwyżką. W każ­
dym razie, poważną produkcję , ponad 
przew idzianą w  p lan ie  na ro k  1947, 
osiągną przemysły: węglowy, hutniczy, 
m eta low y, drzew ny, a w  n iek tó rych  
branżach rów n ież chemiczny, włókien 
niczy, elektrotechniczna i  mne gałęzie 
przem ysłu. W  ca łym  szeregu a r ty k u ­
łów roczny plan został wykonany 
przed terminem. Is tn ie je  n ie w ą tp liw ie  
Szereg braków . W  szczególności po­
ważnym brak iem  jest, że n iek tó re  ga­
łęzie przem ysłu n ie  w yko n a ły  p lanu 
w ed ług asortym entu w yrobów , a sze­
reg zakładów w  ogóle p lanu  nie  -wy­
konało. Ale ogólny wynik rocznej pra 
cy przemysłu możemy śmiało uważać 
■a bardzo pomyślny.

Rów nie pom yślne są re zu lta ty  W Y­
K O N AN IA  PLANU INWESTYCYJNE  
GO. M im o licznych  trudności, szcze­
góln ie  w  p ierw szym  półroczu, p lan  in  
w e stycy jny  został w yko na ny pod 
względem  m a te ria ln ym  w  100 proc., a

Nowi zwolennicy
„ trze c ie j s iły“

pod względem  finansow ym  przekro ­
czony o jedną trzecią. (Pozostaje to 
w  zw iązku ze zm ianam i w poziom ie
cen).

W artość tego. osiągnięcia je s t ty m  
większa, je ś li ¿cenimy je  na t le  o l­
b rzym ich  trudności, o ja k ic h  m ó w iliś ­
m y ju ż  na wstępie.

Pierwszą grupę trudności przyspo­
rz y ły  nam  w a ru n k i k lann iy& a-s . ^  
szłoroczna w y ją tk o w o  surowa zima 
zdezorganizowała transp o rt ko le jow y

m orsk i, opóźniła dostawy żywności, 
surow ców  i  m a te ria łó w  technicznych, 
powodując ty m  sam ym  głębokie w y r  
w y  w  p ro d u k c ji przem ysłow ej. Z  na­
dejściem  w iosny przyszła ka ta s tro fa l­
na w  skutkach powódź. La to  p rzyn io ­
sło posuchę, k tó ra  poważnie obn iży ła  
zbiory.

D rugą  grupę trudności stanowiły 
c zyn n ik i społeczne. Do te j lic zb y  na­
leży przede wszysil; 1.1 , tu ła
spekulacyjna na p rzednów ku rozpę­
tana na tle  trudnośc i okresu z im ow o- 
wiosennego. Dzika, gospodarczo nie­
uzasadniona zw yżka cen pokrzyżow a­
ła  w ie le  naszych zam ierzeń p lano­
wych, zwłaszca zaś w  k ie ru n k u  polep 
szenia b y tu  k la sy  robotn icze j. Fa la  
zwyżkowa o tw o rzy ła  społeczeństwu 
oczy na is tn ien ie  ogniska sta łych n ie ­
bezpieczeństw, w yn ika ją cych  z nie-e-a 
w id łow ego podzia łu  dochodu narodo­
wego w  k ra ju .

Trzecią grupę trudności stworzyły 
warunki międzynarodowe. P ie rw otne  
nadzieje na pomoc am erykańską ca ł­
kow ic ie  zaw iod ły. Tzw. „pom oc poun- 
rro w ska “ , przyrzeczona nam  o fic ja l­
nie, została ze w zględów  czysto p o li­
tycznych rap to w n ie  cofn ięta. Z m n ie j­
szyło to  zrazu nasze m ożliw ości in w e ­
stycy jne  i  zm usiło do zwiększenia im ­
p o rtu  żywności.

K o ła  w rog ie  naszemu k ra jo w i liczy  
ły , że pod naporem  tych  trudnośc i za­
łam ie  się nasz p lan  odbudowy i  że 
padłszy na kolana, w yc iągn iem y ręce

udało nam  się w  c iągu  1947 ro k u  zmo 
b ilizow ać poważne dodatkowe środki 
finansowe na pe łną rea lizac ję  p lanu 
inwestycyjnego.

A le  w  rezu ltac ie  spiętrzenia się 
trudności n ie  zdo ła liśm y w  pe łn i zre­
a lizow ać zam ierzeń p lanow ych w 
dziedzinie po p ra w y  b y tu  m a te r ia ln e ­
go k lasy  robotn icze j. W  rezultacie 
pokonania drożyzny została ogólnie 
biorąc przywrócona realna wartość 
zarobków z jesieni ub. roku, a w re - 
zultacie wzrostu wydajności pracy i 
rozwoju ruchu przodowników pracy 
nastąpiła dalsza podwyżka średnich 
zarobków o 15 proc. W y n ik  ten nie 
ca łk iem  odpow iada zam ierzeniom  pla 
nu. Jednakże konieczność im p o rtu  
w ie lk ic h  ilośc i a r ty k u łó w  konsum cy j- 
nych  na skutek n ieu rodza ju  uniem oż 
l iw iła  dalsze k ro k i k u  popraw ie  sytu 
a c ji k lasy  robotn icze j.

Jakie mamy widoki na rok 1948?

N ie ulega kw e s tii, że m ożliw ości re  azema. 
a liza c ji p lanu  produkcy jnego i  in w e - ' 
stycyjnego będą szersze i  większe,

że ro k  1943 przyniesie ze so­
bą now y poważny wzrost realnej pla 
cy roboczej. W zrost ten będzie co na j

n iż w  p ierw szym  ro ku  p lanu  3-!e t - 1 m n ie j ró w n y  tegorocznemu, ale na j 
n ie g o ,. ja k k o lw ie k  trzeba się Jednoczę | praw dopodobn ie j w iększy, _ jeżeli tyl
śnie liczyć i z da lszym i trudnośc iam i 
Decydujące znaczenie będzie m ia ła 
dalsza w a lka  o m ob ilizac ję  w ew nątrz 
nych  rezerw  k ra ju  i  o sp ra w ie d liw y  
podzia ł dochodu narodowego. W arun 
k ie m  re a liza c ji p lanu  jes t dalsze s ta -] 
nowcze prowadzenie zapoczątkowanej 
ju ż  p o lity k i państwa w  dziedzin ie f i ­
nansów, oszczędności, podnoszenia ren 
tow ności przeds ięb iors tw  i  zwiększe­
nia  w yda jnośc i pracy.

Ruch w spó łzaw odn ictw a pracy, za­
początkow any w  1947 r . pow inn iśm y 
w  p rzysz łym  ro k u  posunąć daleko na 
przód, czyniąc go decydującą dźw ig ­
n ią  zw iększania w yda jnośc i p racy i 
podnoszenia p łac zarobkowych.

M am y w sze lk ie  podstaw y do tw ie r

V N a ró d  Buduje“

„Dziś 1 Jutro“ w numerze z dnia 
7.12 br. omawia sytuację we Fran­
cji i stwierdza, że „Francja idzie do
katastrofy, do _ k tó re j pchają ja  ; po obcą pomoc płacąc za nią naszą
skrajne siły polityczne, tak z lew*" niezawisłością po lityczną i  gosppdar-
cy, jak z prawicy, za wszelką cenę 
chcąc zdobyć władzę“.

W tej smutnej sytuacji autor u- 
waża za stosowne pouczyć francus­
ką CGT, która:

„m ogłaby wziąć przyk ład z P o l­
ski, gdzie podwyższanie płac uzale­
żnione jest od podwyższenia produ  

A  stra jkam i ’ £

niezawisłością po lityczną 
czą. Rachuby te zaw iod ły  na całej l i ­
n ii. A le  w  c h w ili, k ie d y  te trudności 
się sp ię trzy ły , wśród słabych na du­
chu P o laków  p o ja w iły  się w ahan ia  i 
w ą tp liw ośc i.

Ale obóz demokratyczy zdecydo - 
wanie odrzucił wszelką myśl o cofa­
niu się przed trudnościami i o redu-

W yszła z d ru k u  nakładem  T -w a  
P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckie j broszu 
ra  tow . Józefa K ow a lczyka : „N a ród  
B udu je “ . P raca tow . K ow a lczyka  za­
poznaje ńas z h is to r ią  ro zw o ju  gospo­
d a rk i radz ieck ie j ze szczególnym u - 
w zg lędnien iem  m etod pracy, k tó re  do­
p ro w a d z iły  do je j w ie lk ic h  sukcesów.

Na w stęp ie a u to r podkreśla  w yż ­
szość gospodarki p lanow e j, stosowanej 
w  ZSRR i  k ra ja c h  now ych  dem okrac ji 
nad systemem w o lne j k o n k u re n c ji k a ­
p ita lis tyczne j. K oszty p lanow ania  w  
ZSRR wynoszą m n ie j, n iż  w y d a tk i na 
u trzym an ie  różnych b iu r  badania ko­
n iu n k tu ry  i  w y d a tk i na  rek lam ę kon ­
ku ru ją cych  w za jem n ie  przedsięb iorstw  
w  państwach kap ita lis tycznych . A  prze 
ęież dobroczynne s k u tk i p lanow an ia  są 
aż nadto w idoczne.

In teresu jące są dane, dotyczące wzro 
s tu  w yda jnośc i p ra cy  na sku tek roz­
w o ju  ruch u  staćhanowskiego. D z ięk i 
tem u ruchow i, k tó ry  s ta ł się ta k  m a­
sowy, że ogarnął trzec ią  część ro b o t­
n ików , za trud n ionych  w  przem yśle 
dw ie  p ią te  w  k o le jn ic tw ie  —  w yd a j 
ność p ra cy  w  c iągu d ru g ie j p ię c io la tk i 
wzrosła  o 82%.

W ydajność p racy  wzrosła  jeszcze» « « F i s g g s

■93S uratowgac od; ka tastro fy  y j 1 r w e r #  nampen ltra iBM w flp  k ilk o m a  rezerw  w e w n ę trz n y m  naszego K raju,
plan walki ze spekulacją, plan bitwy
o handel, bitwy o sprawiedliwy po -

Trudno Jest zaprawdę kilkoma 
■daniami wprowadzić większy za­
męt w umysły czytelników. Pano­
wie z „Dziś i Jutro“ zawsze co pra­
wda skłaniali się ku... mglistej ide­
ologii. Nie zawsze tylko występo­
wali tak ostro przeciwko ruchom 
„skrajnym“. Ale — niniejsza o prze 
szłość.

Na marginesie przytoczonych zdań 
możemy tylko stwierdzić.
<1 Stawianie na tej samej płasz- 
I  czyźnie demokracji francuskiej 

I  wysługującej się dolarom z W all- 
Street kliki reakcyjnej jest obelgą 
dla kadcgo demokraty. Ma ono po­
służyć do zasugerowania czytelniko 
wi, że panowie z „Dziś i jutro“ są 
„trzecią silą“. To samo sugeruje we 
Francji bliskie im duchowo MRP, 
premier, z ramienia którego jest 
dziś odpowiedzialny za przelew 
krwi robotników francuskich, do 
których kazał strzelać w interesie 
trustów amerykańskich.

2 Słyszał dzwon — ale nie wie 
gdzie on — mówi przysłowie. 

Wzrost płac musi być oczywiście u -  
zależniony od wzrostu produkcji. 
Rozumie to każdy. Rozumiała to 
również francuska partia komuni­
styczna, która pierwsza rzuciła ha­
sto _ „więcej produkować“. Pro­
dukcja we Francji bardzo silnie 
wzrosła. Wydobycie węgla przekro 
czyło poziom przedwojenny. Przy­
kłady można mnożyć. Ale wypro- 
dukowane dobro zagarnęli kapitali- 
ścł, mocodawcy P- Schumana z
MRP _ tak bliskiego duchowo
..Dziś i Jutro“. Płace robotnicze by 
Ir  zablokowane. A produkcja i ce- 

rosły. Trusty francuskie zara- 
co miesiąc o miliony i mihar- 

¡‘fH*ra»»ków więcej. A  więc żądania 
j  , ,r ancuskicgo nie były nieuza- 

Jutró«“ '« , iak ^  sugeruje „Dziś i 
• Aie „Dziś i Jutro“ — mimo

raZe° l0 g ił © ty™- CZyK1
i f t|n łt r ^ ń J Z!°wieka Pracy“ — bro nl interesów kapitału. Nie po raz
pierwszy.

3 Lewica francuska dąży do zje­
dnoczenia narodowego, czemu 

nie raz dala dowod. j ak długo to by 
to możliwe—współpracowała nawet 
■ de Gaullem, nawet z Ramadierem i 
MRP. Wbrew oczywistej opinii w y­
borców, komunistów z rządu wy­
pchnięto. Wypchnięto dlatego, że 
chciano podeptać dobro człowieka 
pracy, że chciano wyłącznych rzą­
dów sakwy bankierskiej i to ban­
kiera cudzoziemskiego.

Przeciwko tym zamachom broni 
się ind francuski, wszyscy demokra 
ci francuscy pod wodzą 
partii komunistycznej i związków 
zawodowych. Bronią się P p e_ 
terwencją zagraniczną, której 
rzędziem jest Schuman, M K I, ^zęsc 
rozpolitykowanego kleru francu-

dział dochodu narodowego, plan li -  
kwidacji ogniska niebezpieczeństw 
dla naszej polskiej drogi ku socjaliz - 
mówi.

R ezu lta ty  tej w a lk i są dziś pow­
szechnie znane. Z do ła liśm y n ie  tylko 
stłumić fa lę  drożyzny, ale i  poważnie 
obniżyć ogólny poziom cen. Dokona -  
liśm y  g łębokich przesunięć w podzia 
le dochodu narodowego na rzecz świa 
ta  pracy kosztem  zamożnych w a rs tw  
pośrednich miast i wsi. Dzięki temu

N ow y p lan  p ięc io le tn i p rzew idu je , 
że w yda jność p racy pow inna  w  r. 1950 
wzrosnąć w  przem yśle o 36%,, a w  
bu dow n ic tw ie  o 40% w  po rów nan iu  
z r. 1940.

Osobny rozdz ia ł poświęca au to r za­
gadn ien iu  w a lk i o zm niejszenie kosz­
tów  w łasnych w  p ro d u k c ji. P rzem ysł 
radz ieck i osiągnął w  te j dziedzin ie zna 
cz-ne postępy. T ak  np. la ta  1942 —  1841 
p rzyn io s ły  obniżkę kosztów  w łasnych 
w  całym  przem yśle o 17% a now y 
p lan  p ię c io la tk i p rze w id u je  dalszą ob 
n iżkę tych kosztów.

Po om ów ien iu  sp ra w y  budże tu  ra ­
dzieckiego au to r przechodzi do zagad­
nien ia  osiągnięć p ro d u k c ji przem ysło­
w e j ZSRR, k tó ry  w  rezu ltac ie  budow ­
n ic tw a  socjalistycznego wszedł na nie­
byw ałe  w yżyn y  ro zw o ju  gospodarcze­
go. N ie będziem y przytaczać wszyst­
k ic h  cy fr, k tó re  w ym o w n ie  ilu s tru ją  
o lb rzym i prze łom  dokonany pod tymi 
względem w  ZSRR. W  ram ach szczu­
p łe j recenzji za ję łoby to  nam  zby t w ie  
le  m iejsca. P rzytoczym y ty lk o  za au­
to rem  pewne dane, dotyczące powo- 
j  ennego p lan u  p ięcio le tn iego.

Otóż p lan  ten  p rze w id u je  w zrost o- 
gó lne j p ro d u k c ji p rzem ysłow ej prze

ko dalszy wzrost w yda jności na to po 
zw oi:

P rzew idyw an ia  te op ieram y na te j
podstaw ie, że p lan nasz zdał egzamin 
realności. Wysiłki włożone przez kia 
sę robotniczą w ciągu ubiegłych lat 
przynoszą swoje owoce. W 1947 r. zbie 
ra liśm y  urodzaj z in w e s tyc ji lat po -  
przednich. W 1948 r . będą owocować | 
inw estyc je  1947 r. Z b io ry  zaś są ty m  ; 
w iększe, im  w iększy b y ł posiew. 
Wzmożone w k ła d y  inw estycy jne  w y ­
dadzą zwiększone plony.

A le  skoro ju ż  m owa o siew ie i  p lo ­
nach, na leży zw róc ić  uwagę na je  -  j 
dno ze źródeł oczekujących nas tru d  
ności. Ź ród łem  trudnośc i może Si'; 
stać ro ln ic tw o . W odbudow ie naszego 
życia gospodarczego ro ln ic tw o  jest 
na js łabszym  ogniwem . Rzecz prosta,! 
że odbudowa p ro d u k c ji ro ln e j w y m a ! 
ga dłuższego czasu. .Test rów n ież ja ­
sne, że produkc ja  ro ln icza jest w  du­
żym  stopniu uzależniona od czynn i -  
ka  fa k  nieobliczalnego', ja k  w a ru n k i 
meteorologiczne.

N ie  ulega jednak kw e s tii, że pod - 
n iesienie ro ln ic tw a  jest w  nie  m n ie j­
szej m ierze zależne od czynn ika  spo ­
łecznego, od ludz i. W iadomo, że w  
tych  samych w arunkach  k lim a tycz  -  
nych  jedno i  to samo pole w yd a je  róż 
ne p lony, w  zależności od up raw y, na 
wożenia, jakości nasion i  m etod p ie ­
lę gn ac ji i  sprzątania.

-W is tn ie jących  w arunkach, p rzy  da j 
nym  stanie ho do w li możemy już o-' 
siągnąć lepsze plony w rolnictwie. 
P rzy  n ieustannym  wzroście p ro d u k - ;  
c j i  maszyn i  narzędzi ro ln iczych , na­
w ozów  sztucznych i  m a te ria łó w  n ie - i 
zbędnych w  gospodarswie- ch łopsk im i 
m oż liw a  jest wyższa urodzajność zie 
m i. Jest ona nie  ty lk o  m ożliw a, ale i  
konieczna. M usim y się uniezależnić 
od im p o rtu  żywności, co w  obecnych 
w a runkach  m iędzynarodow ych jest 
równoznaczne ze wzm ocnien iem  na - 
szej suwerenności gospodarczej.

Zadanie polega w ięc  na tym , aby 
is tn ie jące m ożliw ości m a te ria lne  wy­
korzystać w  ca łe j p e łn i d la  osiągnię­
cia  p lonów, w ystarcza jących na wyży 
w ien ia  k ra ju  i  na cele dalszego roz­
w o ju  ro ln ic tw a . Innymi słowy, mus*

W pierwszq 
rocznicę

Dziś mija rok od dnia w którym 
bandyci napadli 8 robotników Cho 
dakowa i w okrutny sposób ich 
zamordowali.

Ośmiu robotników oddało swe ży­
cie dla Sprawy, o którą walczyła 
cała fabryka Chodakowska, cała kła 
sa robotnicza Polski, cały lud pol­
ski — dla sprawy zwycięstwa Pol­
ski Ludowej.

Dziś, gdy dzieli nas rok od tego 
dnia zastanówmy się co zostało zro 
bione by ofiara życia ośmiu robot­
ników nie poszła na marne.

Piecwszą odpowiedź, jaką dostali 
inspiratorzy i mordercy sokołowscy, 
to wspaniałe zwycięstwo wyborcze, 
które w województwie warszaw­
skim wyraziło się cyfrą 80 proc. — 
głosów oddanych na listę Bloku 
Stronnictw Demokratycznych.

db iń  p racy i  -wynalazkom. W zrost ten! 
w yraża  się c y frą  40%  w  po rów nan iu  
z r .  1937.

Zagadnien ie w yda jnośc i p racy w y ­
sunęło się na czoło palących zadań 
rów n ież po w o jn ie  na sku tek  po w ro tu  
do ośmiogodzinnego dn ia  pracy. „J e ­
ś lib y  w yda jność pozostała na pozio­
m ie  okresu wojennego —  pisze a u to r—  
w tedy, p rz y  is tn ie jącym  system ie piać 
akordow ych robo tn icy  za ra b ia liby  
m n ie j, n iż  podczas w o jny . T rzeba by­
ło udoskona lić organ izację  p ra cy  i  p ro  
ces w y tw ó rc z y  tak, aby w  ciągu, oś­
m iu  godzin w y tw a rzać  co n a jm n ie j ty  
le. ile  w  okresie w o jen nym  produko­
wano w  c iągu 10— 11 godzin.“

szło pó łto ra  jra za  w  po rów nan iu  ze j m y z in tensyfikow ać .p roduku ję  m iną.
stanem przedw ojennym . O ty m . że 
p lhn  ten będzie zrea lizow any Świad­
czą 1 na jle p ie j dotychczasowe osiągnię­
cia. W  drug im  k w a rta le  f f l f  r .  w  po - 
rów na n iu  z analogicznym  okresom 
1946 r. —  p ro d u kc ja  su ró w k i w zrosła  
o 12% , węgla o  11%, ropy na fto w e j
0 18%, en e rg ii e lek tryczne j o 15%, 
tra k to ró w  o 87% , c iężarów ek o 25% , 
m a te ria łó w  w łók ienn iczych  o 29%.

N ie w ą tp liw ą  zaletą broszury „N a ród  
B udu je “  jes t to, że w  sposób zw ięzły
1 przystępny om aw ia na jważnie jsze 
prob lem y bu do w n ic tw a  radzieckiego. 
Jeśli chodzi o zapoznanie szerokich 
mas z ty m i prob lem am i, spełn ić ona 
może pożyteczne zadanie.

M us im y przem yśleć i k o n se kw e n t­
n ie  zastosować niezbędne środk i o r­
ganizacyjne i  gospodarcze, ażeby ten 
w y n ik  osiągnąć. Idz ie  tu  o ja k  najszer 
szą rozbudowę spółdzielczości r o ln i ­
czej, o udzie len ie na leżyte j i  skutecz 
ne j pom ocy m ilion om  drobnych i  śred 
n ic h  gospodarstw  chłopskich, o ich o- 
bronę przed w yzysk iem  ze s trony  b u r 
żuaz ji w ie jsk ie j.

Realizacja tych  zadań na odcin 
k u  ro ln ic tw a  pomoże nam  p rz e z w y ­
ciężyć jedną z na jw iększych trud ' 
ności w  naszym  m arszu naprzód ku  
popraw ie  sy tua c ji św iata p rrc y , • ku  
lepszemu ju tru  P o lsk i Ludow e j.

Aleksander Szpakowiez

No tropie zrabowanego złota
Około 150.000 kg złota i kosztow- I niami — przedstawiających przeszło 

ności zrabowali Niemcy w  Polsce w  116.000 karatów, wysłał nadto 13.000 
czasie okupacji. T e  150.000 kg  złota i

skiego.
Rozumiemy powody, dla których 

„Dziś i Jutro“ chce zniekształcić 
obrać sytuacji. Ale dlatego» że rozu 
m ierny —  ty m  silniej piętnujemy.

X A U S

kosztowności, to przede wszystkim 
majątek i oszczędności „zwykłych" 
ludzi, to obrączki ślubne, zegarki zło­
te, to wreszcie złote zęby—

Różnymi sposobami rabowali Niem  
cy to złoto. Przymusowy wykup, po 
przymusowej zabawnie niskiej cenie w  
markach był sposobem pierwszym, 
stosowanym tylko w  początkach ich 
okupacji w  Polsce. Potem przyszły 
tak zwane „konfiskaty“, „kontrybu­
cje“ itp. itp. <— poza tym obozy kon­
centracyjne, obozy zniszczeń, ghetta.

Specjalne rozkazy regulowały od' 
dzielenie rzeczy wartościowych —■ zę' 
bów złotych — od rzeczy niewarto- 
ściowej — człowieka. Szczypce den­
tystyczne u żywych .— obcęgi u zaga­
zowanych — przekazywały złoto 
Niemcom. W  specjalnych izbach, w  
obozach koncentracyjnych, segregowa 
no złoto i przetapiano je na sztaby, 
oddzielano brylanty, perły, zegarki. 
Zacierano ślady pochodzenia — 1 sy 
stematycznie wysyłano na jeden ad 
res: Berlin — Reichsbank.

Reichsbank — w  jego kasach chro 
niły się, jak w  największej melinie zło­
dziejskiej, łupy hitleryzmu:

Z  samej tylko rekwizycji dokona­
nej w  Polsce wpłynęło tam około
6.000 kg złota*

Z  Oświęcimia wysłano tam przeszło
6.000 kg złotych zębów.

Sam tylko Globocnik, osławiony lu­
belski generał SS, do połowy 1943 r. 
wysłał do Reichsbanku przeszło 5.000 
kg monet złotych i złotych zębów, 49 
kg pereł i 130 wielkich brylantów,
16.000 jkrśdpaków g drogimi kamie

-wysiał 
złotych zegarków .

Z  otwartych safesów i skrytek 
wyjęli Niemcy w  samej Warszawie o- 
koło 400 kg złota. 4.900.000 zamordo­
wanych w  obozach koncentracyjnych 
wzbogaciło Reichsbank o przeszło 10 
tysięcy kg złota, licząc średnio po 20 
gramów (obrączki, sztuczne zęby itp.) 
na osobę.

Długo można przytaczać cyfry kon 
fiskat, rabunków, gwałtów, które da­
ły w  wyniku ogromną sumę około 
150.000 kg złota zrabowanego w  Pol­
sce.

Gdy wojna trwała, wydawało się, 
rzecz oczywista, że to złoto, ukryte 
w  podziemiach Reichsbanku <— wróci 
do Polski i  wróci do innych krajów 
zniszczonych, że częściowo przyczyni 
się do zaleczenia ran i do odbudowy 
dobrobytu. W ydaw ało się, że spla­
mione krwią, ale jednocześnie ścisłe I 
pedantyczne dokumenty Reichsbanku 
będą udostępnione wszystkich, aby na 
ich podstawie mogli dochodzić swej 
własności.

Gdy Czerwona Armia zdobyła Ber 
lin <— okazało się ,że złoto i dokumen 
ty Reichsbanku są wywiezione i że 
panami ich są zachodni alianci. W  kil
ku kopalniach ,w kilku schronach ban 
kowych znalazły wojska alianckie ca­
ły skarb i prawie wszystkie dokumen­
ty Reichsbanku. Przewieziono je do 
Frankfurtu nad Menem, ustanowiono 
nad nimi Amerykańską Kontrolę. N ic  
nie stało na przeszkodzie, aby spra­
wiedliwości stało się zadość.

A  tymczasem — na długich konfe­
rencjach (bez udziału Polski) państwa 
zachodnie „zdecydowały", że złoto 
„monetarną“ bgdzie rozdzielone jai$-

dzy poszkodowanych i że rozdział ten 
przeprowadzi Ameryka, Anglia i Frań 
cja ,a złoto „niemonetame“ pójdzie 
na pomoc „D.P.“.

A  potem Ameryka, Anglia i Fran­
cja zdecydowały, że za złoto „mone­
tarne" będzie uważane takie, które by 
lo przed wojną „monetarnym“, tj. sta 
nowiło zapasy państwowe i było po­
kryciem waluty. A  o dokumentach — 
w ogóle nic nikt nie mówił.
I  oto nagle okazało się, że Polska i 

obywatele polscy nie mają, wg. Ame 
ryki i Anglii, prawa do majątku, któ­
ry został im zrabowany,

Ale to jeszcze nie wszystko. Jeżeli 
złoto, znajdujące się w  kasach Reichs 
banku, a więc złoto stanowiące skar­
biec I I I  Rzeszy, uznać nagle za „nie- 
monetarne", bo pochodziło nie z ban­
ków, a z zębów, zegarków i obrączek 
pomordowanych i ograbionych ludzi 

znaczy to, że za ten majątek żyją­
cych i nieżyjących obywateli państw 
okupowanych — będzie się utrzymy­
wało obozy „D .P .“ „repatriantów“... 
i tych, którym wygodniej jest z tego 
złota żyć w  obozach w  Niemczech, 
niż wracać do swych krajów.

I oto nagle okazało się, że konser­
wy, leki i pozostałość z demobilu, że 
„pomoc" i „opieka" nad obozami 
„D.P." w strefach zachodnich jest o- ! 
płacana — między innymi — zębami J 
wyrwanymi w  Oświęcimiu i Treblin­
ce, zegarkami zrabowanymi na Zieleń 
cu i w  Pruszkowie, dewizkami i zlupio 
nymi ostatnimi oszczędnościami miesz 
kańców W arszawy i ghetta — które, 
pod nazwą „złota niemonećarnego", 
wędruje do kieszeni fabrykantów a- 
merykańskichl

Okazuje się, że za tę pomoc, która
8)£ słusznie należy ludziom wywiezio­

nym do obozów koncentracyjnych i 
do obozów pracy, do kopalń, fabryk 
•— nie płacą Niemcy, którzy temu 
wszystkiemu są winni — ale płacą o- 
fiary tych Niemców — płacą ograbie­
ni i zamordowani.

Polsce, która domaga się słusznie 
zwrotu tego złota, mówi się, że nie 
można go odróżnić w  masie całego 
złota i dlatego też nie można go zwró 
cić. Jest zrozumiałe, że trudno odna­
leźć w  tysiącach cegiełek przetopione 
go złota —- obrączki ślubne, korony i 
mostki pomordowanych. Jest zrozu­
miałe, że trudno znaleźć w  skrzyniach 
złotych monet akurat tę samą 20-do- 
larówkę czy 10-rublówkę którą jakiś 
SS-owiec odebrał jakiemuś chłopu na 
drogach Lubelszczyzny. Ale są prze­
cież księgi Reichsbanku. N a  ich pod­
stawie można by określić chociaż część 
należnego nam złota. W ładze amery­
kańskie nie dopuszczają jednak niko­
go do wglądu do tych ksiąg. Rzuca to 
specjalne światło na wartość ich argu­
mentów i  na szczerość ich wypowie­
dzi.

„Nierozpoznane", tzw. „niemone­
tame" złoto wędruje <— za ocean, al­
bo, co jest niestety prawdopodobne, 
zostanie uznane jako niemieckie i bę­
dzie służyło na pokrycie nowej walu 
ty, którą w  Bizonii ma się wprowa­
dzić.

Zrabowane złoto ma być podstawą 
dobrobytu łupieżcy i zysku fabrykan­
tów konserw i ubrań w Ameryce.

Taka jest wędrówka złota obywa­
teli polskich i złota obywateli innych 
państw Europy, okupowanych przez 
Niemców.

N ie o takiej „sprawiedliwości" my 
śleliśmy w czasach wojny!

Tadeusz W at

Druga odpowiedź to spotęgowana 
produkcja fabryk w województwie
warszawskim .

Współtowarzysze pracy zamordo­
wanych wykonali plan roku 1947 
dając Państwu w ciągu 3 kwartałów 
tego roku produkcję wartości 533 
milionów 680 tysięcy zl, co stanowi 
104 proc. planu.

Trzecia odpowiedź, to odbudowa 
wsi w województwie warszawskim. 
O dbudowa, która objęła całkowicie 
6 tys. gospodarstw i częściowo 26 
tys. gospodarstw. Odbudowa 166 
szkół — 107 ośrodków zdrowia, 43 
szpitali. 37 betoniarni, odbudowa 1 
remont 24 tys. km dróg — i odbu­
dowa wielu odcinków życia w wo­
jewództwie warszawskim.

Czwarta odpowiedź, jaką dali 
chłopi wojew. warszawskiego inspi­
ratorom mordu sokołowskiego, to 
zdanie w r. bież. podatku w gotów­
ce i w ziarnie bez przymusu i na- 

- cisku. 2 miliardy 200 milionów zł 
gotówką, z górą 30 tys. ton ziarna 
wpłacone Państwu — to fakty biją 
ee silniej niż kuie w tych, którzy 
strzelają zza węgła. W tych, któ­
rzy podpalają gospodarstwa chłop­
skie.

1 dlatego dziś gdy robotnicy Cho 
dakowa i chłopi sochaczewskiego w 
pierwszą rocznicę mordu na grobie 
pomordowanych pochylą w hołdzie 
sztandary, będą mogli im zameldo­
wać — że realizują słowa przysięgi, 
złożonej przed rokiem w dniu po­
grzebu nad trumnami pomordowa­
nych towarzyszy, że „krew pomordo 
wanych i łzy cierpienia spadną na 
głowy morderców — } tych, którzy 
ich do zbrodni popchnęli — a robot 
nicy swój obowiązek wobec klafy 
robotniczej i narodu spełnią do koń 
ca“.

W  “ŻK/ n & & t

Zgodność zdań
„Daily Worker" z dnia 29 listo­

pada bm. zamieścił następujące 
znamienne wypowiedzi czołowych 
przedstawicieli amerykańskich kół 
rządzących oraz wypowiedzi hitle­
rowca dra Roberta Ley‘a, przywód­
cy b. niemieckiegi Frontu Pracy.
„S tan i/ Zjednoczone powinny znieść 

wszelkie zakazy i  ograniczenia, do ty­
czące p ro du kc ji przemysłowej w za­
chodnich Niemczech i  ic Japon ii, z ry  
•mając tym  samym natychmiast da l­
szą dyskusję w sprawie reparacy j” ,

— pisze przywódca republikań­
ski Herbert Hoover w liście do Se­
natu USA.

„ Przemysłowcy, którzy do chw ili 
ataku na P earl H a rbour. uważali, że 
mogliśmy „rob ić  interesy”  z H it le ­
rem raz jeszcze, widzą źródło zysków 
w potężnych i  uprzemysłowionych 
Niemczech.

'Reakcjoniści, k tó rzy  nie w idzie li 
niebezpieczeństwa w hitleryzm ie, do­
magają się silnych Niemiec, jako bu 
fo ru  przeciwko komunizmowi,

Jeżeli w p ływ y te osiągną przewa­
gę, wtedy pozbawieni zostaniemy na­
dziei m  stworzenie takiego porządku  
na święcie, w którym  moglibyśmy żyć 
w spokoju” ,

— pisze b. sekretarz stanu Sum­
mer Welles na łamach „N. J. He­
rald Tribune“.

„ H it le r  patrza ł na Niemcy, jako  
na tamę przeciwko zalewowi ze 
Wschodu i  w tym  w idz ia ł swoje 
•jadanie, swoje posłannictwo. Dziś 
tama ta została złamana. Naród  
niemiecki nie może sam je j  odbu­
dować” .

„Tamę tę musi odbudować Am e­
ryka, je ś li chce żyć a ty  narodzie 
niemiecki musisz je j  w tym udzie­
lić  pomocy. D la  ciebie i  dla Ame­
ry k i nie ma innego wyboru” .

„Z rozum ia łe  jest, żs, będzie ona 
chciała zysków. A le  fs zyski są 
też tw o im i zyskami —  je j  interesy 
tw oim i interesami” .

„Z  A m eryką możesz zostać u ra­
towani/ i  razem z n ią  możesz w y­
budował'; nową zaporę przeciwko 
Wschodowi” .

— pisał dr Robert Ley o przy­
szłości Niemiec, podczas swego pro 
cesu w Norymberdze, gdzie zasia­
dał na ławie oskarżonych, jako 
przestępca wojenny.
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w A e s ^ A w v a Fabryka wynalazków i ulepszeń
Nieuzasadniona zu. tka '„Borkowscy” gotowi na 15 grudnia
Jedna z naszych czytelniczek ob. W la

dyniowa Gudzyń zw róc iła 's ie  do ’nas I «  z f iila d y  elektrotechniczne B -c i j króce j, 
"  ^ a r r ją  na pralnię- chemiczną ,,F e li- 1 ? ° 5kow sklch : to f ab ryka  w  k tó re j trwalsza
C?a (Marszałkowska 56 ), która za 
jedną i tę samą robotę pobrata raz 800 
zł. a w parę dn i później —  1.800 zł.

„T e  niemożliwe, by tacy państwo 
mogli sami ja k  im  się podoba ustalać 
ceny”  —  pisze ob. Gudzyń.

Zgadzamy się z nią w zupełności. 
Nie triem dokładnie kto te ceny. ustala, 
nie wiem, że na tym  odcinku dzieją się 
rzeczy co na jm n ie j dziwne.

Ceni/ za cały szereg usług w prze­
ciągu raku wzrosły prawie trz y k ro t­
nie.

Znajom a moja za pranie palta w ze 
szłym roku zapłaciła 2 tysiące złotych, 
a ic tym  roku... 5 tysięcy zł. ( ! ) ,

To samo widzimy, je ś li chodzi o 
krawców (zeszłego roku uszycie ga rn i 
kurii —  5 tus. teraz—  15 tysięcy).

A awet taka drobnostka, ja k  zdto ie- 
nu radia czy kontaktu elektrycznego 
teraz kosztuje znacznie drożej niż 'te . 
roku ubiegłym.
. Czymże to wy tłumaczy ć t  Czy istnie  
7<J J A K IE Ś  W A R U N K I O B IE K T Y ­
W N E, które by tego rodzaju zwyżkę 
uspraw iedliw iały f

W łaściwie jedynym  uspraw iedliw ie­
niem byłby ogólny i  s ta ły  wzrost cen. j

is tn ie je  pewien, swego rodza ju  w y ­
ścig. Tu wszyscy począwszy od d y ­
re kc ji, a skończywszy na szerego­
w ych robotn ikach, s tara ją  się „d o ­
rzucić sw ój grosz“ do udoskonalenia 
zakładu.

a po trzecie jest znacznie go rodza ju  sytuacja, że cena porce­
la ny  jest wyższa niż... ■ gotowego 
p roduktu .

G D Z IE  TU KALKULACJA?
Dla p rzyk ład u  k ilk a  c y fr : ~  p o r­

celana na gniazdo bezpiecznikowe

N IC  W IELKIEGO. A JEDNAK...
W chodzim y do p racow n i inż. che­

m ii ob. Stefana Jedczaka, k ie ro w n i­
ka ga lw an izern i i s z lif ie m i. O w y -

Prod  u ku  j e m  y...

S zlifie rz  Stefan Goncalej 
nowy sposób produkowania

Od czego w ięc zacząć,

wynalazł
szczotek.

i j . •• ■ - ” •” •.7 *~»r. wis, i _ — <=>- ** k iedy
I  * t ł  na- r® me obserwujemy. : wszystko jes t ważne? Może od 
A rty k u ły  ̂  żywnościowe, mięso, ehleb, i Szczotek?-. Bo z ty m i szczotkami 
cukier,^ me podrażały. Jeżeli chodzi o by ła  cała h is to ria . Z abrak ło  saczo- 
lekstyha to wprost przeciwnie —  { tek  do czyszczenia cza jn ikó w  e lek- 
nastąpiło wyraźne potanienie. ' trycznych , żelazek itp ., k tó re  m ają

Podwyżka więc cen przez p ra ln ie ,1 poddane ga lw an izac ji. N ie było 
zakłady krawieckie itp . nie jest portyk  odpowiedniego d ru tu . Ten. k tó ry  
towana koniecznością, nie jest dost/>so. ( le ża ł w  składzie, b y ł za g ruby  nie 
waniem się do warunków, ty lko , ierót- nadaw ał się. a c ienkiego zabrakło 
ko i  otwarcie mówiąc -  wybrykiem . Stare szczotki w y t a r ł y %  n o w c h  .M e ’ i e , “ r  
/  jako  do w ybryku, należy sic do m ej nie było  z czeg7  rob ić  p r S c H  uspraw nić.
ustosunkować. ' , 5 . proauKCji Na dzia le autom atów

nalazkach ob. Jedczaka trudno  p i - , dw ubiegunow e kosztu je  125 zł 60 gr, 
sać, bo po pierwsze jest ich  ba rdzo i podczas gdy gotow y ju ż  w yró b  — 
dużo, a po drug ie sam au tor m ało 100 z i 10 s r ‘ . Paradoks. A  jednak 
o n ich  m ów i. ¡s tan  ta k i is tn ie je  ju ż  od m aja. Obec-

— O czym  tu  opowiadać? Trzeba j i ;1® _  s p ra w a _ Prz?s7ja_  ^  prz f z 
■ przecież to rob ić, w ięc rob ię , p ro - i C.Z.P.E., c lo ta lła  ,do Departam entu 
1 dukcja  nie może stanać. j F inansowego M in is te rs tw a  P rzem y-

Z abrak ło  tzw . wapna w iedeńskie- s łu  1 ^ w s z e lk ie  dane PO tem u, że 
go, niezbędnego p rzy  ga lw an izacji. j na jb liższym  czasie zostame za- 
-  - - - ■ ła tw iona .

Dobrze, ale dlaczego tak późno?
Z. Kwiecińska (do a rtyku łu  obok)

Zima nie przerwie rozpoczętych robót
W D O  buduje dla Zarządu Miejskiego

Z abrakło  go w  ca łym  k ra ju . Ob.
Jedczak p ierw szy zastosował jako 
środek zastępczy kom binację  zw y­
kłego  , wapna z kredą. Obecnie p rzy ­
ję ły  to  ju ż  i  inne fa b ry k i,  w yn a la ­
zek jednak został z rob iony tu  u  B o r­
kow skich, nie jak m y ln ie  podawaliś­
m y u „M a rc in ia k a “ .

Tow. B iiiś . k ie ro w n ik  sztancowni, 
jeden z na jstarszych ro b o tn ikó w  u - 
doskonala maszyny. T ak  pod wzglę­
dem tempa p ro du kc ji, ja k  i  bezpie­
czeństwa pracy. A  tow . K w ik , k ie - Chm ielna 7. N ow y Ś w ia t 23. U lice I nie, aby ła tw o  można by ło  notować, częto w  n im  równocześnie z pracam i 
ró w n ik  dz ia łu  ośw ietleniowego w p ro  połączone pasażem, k tó ry  u leg ł n ie - W  poręcze wpuszczone będą pop ie l- p rzy  ul. Chm ielne j. Będą tu  b iura 
wadza oszczędności. Jego pom ysłu w ie lk iem u  zniszczeniu. D aw n ie j k in o  niczk i. Sala 6,80 m. wysoka. Zarządu M ie jskiego. 120 pomieszczeń.
jes t w łaśn ie  n o w y  apara t do la k ie - i „s tu d io “  ™------ - - 1-  T5- J "  ~ - •  - - -
row an ia , dający 400 proc. oszczętl-1 słuej. 
ności na lakierze. Jest to  dużo, je -  “ 
żeli uw zględn im y, że la k ie r jest bar 
dzo drogi.

N IE  M A  CZEGO N A R ZE K A Ć
T rudno w y liczyć  w szystkie  w y n a ­

lazk i, jes t ich  tu  mnóstwo. W wę­
drówce po fab ryce  odnosi się w ra ­
żenie, że każdy m yś li nad tym , ja k -

Obecnie sala B ady M ie j-

Mam”. że 'odpowiednie
czynniki zainteresują się tym  i  na te­
go rodzaju usługi zo jtań ie  wydany 
cen ili,. Mozę zresztą takowy istnieje, 
ale jezeh tak, to aybo nie jest prze­
strzegany. albo je *t ta  wysoki). 
_____________  Z. K .

groziło  zaham owanie. I  w tedy  za- 
cz?/ „kom b inow ać“  doświadczony 
sz lifie rz  Stefan Goncale j. P róbow ał 
tak, siak, ow ak 1

w prow adzo­
no no rm y uspraw nione. Podniosło to

Z  su fitu  ozdobionego m a low anym i Jakie  w ydz ia ły , jeszcze nie zdecydo- 
t w  estetyczny wzór, lu d o w ym i be lka- . wano.

Prace rozpoczęły się w  ub ieg łym  se , m i- spoglądają na nas z okrąg łych  Koszt rem ontu  domu przy ul. K re ­
ponie budow lanym . Jednak b ra k  fu n -  j  *a]-'cz d rew n ianych ks. Janusz M azo- dy tow e j — 120 milionów zł. Budowa 
duszy zahamował tem po odbudowy, i w ieck i, Z ygm un t I I I ,  St. August, Sta sali B ady M ie jsk ie j kosztowała 22 ' 
Dopiero w  łipcu  dzięki k red y to m  u - ; £zic, Jan Dekert. K il iń s k i,  Szopen, m il. zł. Bobota oczywiście jes t w ię k - 
dzie łonym  przez B G K  zaistn ia ła moż S tarzyński. . sza i ukończona zostanie dopiero z
liwość w ykończenia sali. j Na ścianach, na wysokich, w ąskich w iosną. Z im a p racy nie przerw ie , po

w  leża leszcze deski lesz- kw adra tow ych  występach m u ru  p ła - nie waż budynek jest ju ż  p raw ie  o-
W pasażu lezą jeszc e . J , skorzeźby ju ry d y k ó w  warszawskich szklony. Część fron tow a  za k ilk a  dn i 

cze robo tn icy  w y ra b ia ją  „posadzkę . ^s iu cn . wykończona.
Jest to k s y lo lit  — masa, składająca J w prost p rzy  prezyd ium  odzna-
sie z ch lo rku  magnezu, tro c in  i  m ag- | czema W arszawy: K rzyz  V ir tu t i M il i -  i U ruchom ione centra lne ogrzew ani* 
no*7v t „  M a a  nn zastvenieciu s ta ie ! ta n  1 K rz y z G runw a ldu . Pośrodku, pozw oli pracować w ew ną trz  w  n ie -

W iąksie kredyty na remont domów zagrożonych
Opicia MRÓW o budżecie ZM na rok 1948

zarówno p rodukc ję  ja k  i zarobki. ! nezytu. Masa po zastygnięciu staje j « «  * T l ° h  p ra l ° W?ć w ew ną trz  w  »1*
, Tak np. toka rz  p 4 y  autom acie B e - ! się m atowa, brunatna, ła tw a  do d y c h  warunkach.

____. . wreszcie z ro b ił g u lsk i K a ro l w yko n a ł w  lis topadzie ! cia i  co ważne — u trzym u je  tem pe-
zupelm e nową szczotkę, k tó ra  ma j 137 5 p ro c . no rm y, zarab ia jąc o 7 zł | ra tu rę  pokojową, bo k s y lo lit  jest 
tę wyzszośc nad dawna, ze po p ie rw  | na godzinę w  akordzie  w ięce j n iż  | p rzew odnik iem  ciepła. Ważną 
sze, można ją  rob ić  z d ru tu  grubsze- , poprzednio. Bów nie  w yso k i procent ! je j zaletą jest rów nież taniość, kosz-
go, t»  drugie robota trw a  o po łowo ; w ykonan ia  n o rm y  (135%) ma sekre- tu i e 800 zł. m e tr k w „  czy li p raw ie  3 .

i ta rz  Rady Zakł. P rabudzk i Lucjan. razy m n ie j, n iż  posadzka dębowa. j Całość estetyczna, nowoczesna 1 na r *__:(***'■ z™ o ^ a n n jz t/m r. I I

l in  p ro je k tu  a rtys ty  Szymańskiego T y le  2e swych robót pokaza,a wczo
(z konbtirsu), w yko na ny przez JŁad . raj  dziennikarzom  warszawskim W. 
Na ścianie pod p ó łko lis tym i oicnami. n  o . (m -kar) 
cztery m apy W arszawy z je j różnych j 
okresów. Żyrando le  z k u te j blachy.

' - dniu I I  grudnia br. Naczelna Ra 
%* odbudowy m. st. Warszawy powzię 
>* szereg uchwał w związku z przed, 
łożonym jej do zaopiniowania projek- 
tem Państwoweso Planu Inwestycyj­
nego dla Warszawy i Warszawskiego 
Zespołu Miejskiego (WZM) na rok 
1948.

Jeśli chodzi •  ocenę przedstaw i on e-

• .  e *

Bezdomny kwaterunek
*  /  0  * O tym , że mieszkańcy 

'  Warszawy mają kłopo 
1 ty  z mieszkaniami, wie 
m y aż za dobrze. Oka- 

1 żuje się jednak, że tm  
dności mieszkaniowe 
ma czasem nawet U - 
rząd Kwaterunkowy. 
B iuro Kwaterunkowe  

Praga — Południe przy ul. Żółkiew­
skiego 15 dostało polecenie wyprowa­
dzenia sie z lokalu.

Do dziś dnia nie dano im pomiesz­
czenia. Pracownicy błąkają się po ko­
rytarzach budynku, nie wiedząc, co 
mają począć. A kta  zwalone na kupę w

Dzie

go do zaopiniowania projektu Planu, 
Rada stwierdziła duży postęp w sto­
sunku do Planu na rok 1947.

Równocześnie NROW podkreśliła 
niedostateczne potraktowanie w Planie 
budownictwa mieszkaniowego w  ogóle, 
w szczególności dla robotników i dla 
osób, mieszkających w  domach zagro­
żonych i powzięła uchwałę, iż uważa­
łaby za konieczne podwyższyć kredy­
ty przewidywane na budownictwo mie 
szkaniowe dla robotników i pracow­
ników biurowych .

Dalsze uchwały Rady idą w kierun­
ku porządkowania spraw zakwatero- 
wywania osób mieszkających w do­
mach zagrożonych, lub podlegających 
rozbiórce oraz dotyczą sprawy konsek­
wentnego usprawnienia dzieła odbudo 
wy i przebudowy Warszawy i idą w  
kierunku opracowania przyszłych pla­
nów inwestycyjnych według wytycz­
nych generalnych, uchwalonych przez 
NROW., terminarza prac w  opracowy 
waniu planu oraz sprawy trybu postę 
powania przy zgłaszaniu inwestycji i 
sprawozdawczości.

Prócz powziętych uchwał, komisarz 
I Piotrowski omówił sprawę dalszego u_garażu, mokną.

Ciekawi jesteśmy, ja k  długo potrwa  i spraw n ien ia  organ izacji i rea liza c ji ód
„ bezdomność”  Urzędu. i budowy.

I  TAK I  N IE
Sprawa rocznego p lanu. Został 

w ykonany czy nie? I  ta k  i  nie. B ^ - 
ły  dw a p lany. P ierw szy, k tó ry  zo­
s ta ł wykon, w 104% już na 1 grud­
nia i  d ru g i zwiększony o 15%, k tó ­
r y  w  końcu lis topada b y ł w ykona­
n y  w  93,9%, a w  100% fa b ryka  0- 
b iecu je wykonać go na 15 grudnia.

F a b ryka , idz ie  pe łną parą, ro z w i­
ja  się i doskonali, ale... Musi być 
jak ieś  „a le “ , chociaż w  ty m  w ypad­
k u  w ina  „B o rk o w s k ic h " sprowadza 
się do minimum. Otóż za istn ia ła  te-

W chodzim y do kończącej swą tua - 
letę sa li bu fe tow e j. Obok kuchnia. 
Nad salą bufetow ą „an treso la “ . D a le j 
wysoka pa la rn ia  z p iękn ym  plafonem  
p ro je k tu  pro f. Kow alskiego, na k tó ­
ry m  w idn ie je  sty lizowana, pastelowa 
syrena.

ŁAPY I  POPIELNICZKI
Salę obrad oglądam y z ba lkonu,

B w r t g n w a u t « .  tim o n ijna . P ro je k to w a li ją  arch itekc i:
Leykan, Sztaniszkis i Hryniewiecki.

P rzy robotach pracow ał duży apa- i U W A G A ! T O W . D Y R E K T O R Z Y  
ra t s ił technicznych, na każdym  od- | W ydzia ł Przemysłowy k w  p p r  zawia- 
Cinku b y l i specjaliści. To jes t gw aran dam ia, że odprawa tow. tow. dyrektorów 
c ją  celowości i  solidności w ykonan ia  odbędzie się:
W  d n iu  20 g rudn ia  br. w y k o ń c zo n y  w  d n iu  13.12 o godz. 14 dla przem. meta 
ca łkow ic ie  gmach prze jm ie  Zarząd iow e g o ,
Miejski. j w dniu 16.12 o godz. 16 dla przem. elek-

BIURA ZARZĄDU MIEJSKIEGO trote.chnicznego,
przeznaczonego dla publiczności. Na j Kredytowa 3. Dawny gmach Ga- 
stopniach ustawione będą krzesła, zowni Miejskiej. Prace remontowe za 
Mebli na razie nie ma. Krzesła będą - .
z szerokimi „łapami“, po prawej stro

S.O.S. z rynku przedświątecznego
Nawet Centrala Rybna podniosła ceny

Uratowali dla państwa
356 milionów zł

Przedświąteczna zw yżka cen na a r­
ty k u ły  żywnościowe jest ob jaw em  no 
tow anym  corocznie, zarówno teraz, ja k  
i  w  okresie przedw ojennym . Chodzi 
jedyn ie  o to, aby różnice m iędzy ce­
nam i w  okresie przedśw iątecznym  i 
czasie „no rm a ln ym “  nie byiy zbyt r a ­
żące, jak to jest obecnie.

Obecna cena m asła 1 kg  — 700— 750 
zł u tw ie rdza  nas w  przekonaniu, że 
skok ten  jes t w  bieżącym  ro ku  zby t 
w ie lk i. N o rm a ln ie  zarabia jący pracow  
n ik  n ie  będzie m óg ł up iec ciasta na 
maśle. Niewesoło w ygląda rów nież

Jeszcze jeden teatr w Warszawie
pod k ie row n ic tw em  Leona SchilleraPIacowka

W gmachu p rzy ul. K ró le w sk ie j ( n y c h . nastąp iło  
13, w  k tó rym  mieści się k lu b  m ło ­
dych a rtys tów  i naukowców ,w re o- 
żyw iona praca. Robotnicy kończą 
przebudowę saii tea tra lne j. Pozosta­
ło  n ie  w ie le  czasu, gdyż już  20 bm. 
rozpocznie tu ta j swą pracę zespół Te 
a tru  W ojska Polskiego, k tó ry  pod 
k ie row n ic tw e m  Leona S chille ra przy 
jeżdżą do sto licy. N ow y tea tr na­
zwany został „P laców ką“

Przebudowanie całego wnętrza i 
dostosowanie go do potrzeb te a tra l-  k tó ry  z ko le i dz ie li się na trz y  m nie j

dz ięk i wspólnem u 
w ys iłk o w i M O N  i  W ojska Polskie­
go. T ea tr ten pod względem  tech­
n icznym  będzie je dn ym  z na jnow o­
cześniejszych w  sto licy. Przebudowa 
gmachu zapro jektow ana została przez 
przez a rch itek ta  Mariana Bogusza, 
k tó ry  znalazł bardzo in teresujące 
rozw iązanie zarówno a rch itek ton icz­
ne ja k  i  dekoracyjne.

400 o s Ob  n a  w id o w n i
W chodzim y do w ie lk iego hallu,

sytuacja z ja jka m i. Cena ich  dochodzi 
do 25—26 z ł za sztukę i  zdaje się wska 
zywać nada l na tendencję zwyżkową.

Jeżeli chodzi o m ąkę pszenną, to k i 
logram  kosztu je 200 zł i  w  dodatku, 
naw et ta m ąka jes t najczęściej fałszo­
wana. W arszaw iacy narażeni są w ięc 
na w ydaw anie  c iężkich p ien iędzy i  0-  
trzym anie w  zam ian tow a ru  jakościo­
w o złego.

O rgię cen na ry n k u  pow in ny  opano 
wać PCH i  „Społem “ .

Jak  dotychczas jednak spotyka się
jedyn ie  ja jk a  in te rw ency jne  i  to w  Inie 
w ie lk ic h  ilościach. Z da je  się, że można 
byfo w  swoim  czasie magazynować 
większe ilośc i zarówno ja je k  ja k  i  mą 
k i pszennej i  rzucić ją  obecnie na r y ­
nek.

N iezbyt m iią  niespodziankę sp ra w iła  
w szystk im  Centralą Rybna, podnosząc 
z dniem 10 grudnia ceny ma ryby. K ie
ro w n ic tw o  C e n tra li pociągnięcie to mo 
ty w u je  rzekom ą koniecznością. M iano­
w ic ie  chodzi o to, aby rybakom  dać 
możność „odkuc ia  .się“  w łaśnie teraz,

w  d n iu  17.12 o  godz. 16 d la  p rze m . ehe- 
m iczne g o  i  spożyw czego, 

w  d n iu  18.12 o godz. 16 d la  p rz e m . «kó- 
rża ne g o  i  k o n fe k c y jn e g o .

-  T O W . R Z E M IE Ś L N IC Y
P rz y  K o m ite c ie  W a rs z a w s k im  P P R  u k o n

1 TO l ic trL rk n .i- ,  — K . u  , , stytuowaia słę komisja dla spraw rzemio
W listopadzie b r. 85 społecznych sla zi0żona z długoletnich działaczy na te

lu s tra to rów  podatkow ych p rzepro - renie rzemieślniczym tow. tow. d y r .  E -
wadziło 1.835 lu s tra c ji i  548 obser- hrenbei'Sa, dyr. Roszkowskiego, d y r. M en 

, . . . , cla i innych. Członkowie komisji udzlela-
<J epow 1 przedsięb iorstw  porad we wszelkich sprawach zawodo

warszawskich sporządzając 1.435 w ych  w e w to rk i 6—7 w ieczór w  k w  p p r

pro tokó łów . U jaw n iono  84 f irm y  Wydzlai organizacyjny, warszawa. Al. j e 
n iere jestrowane, w  k tó rych  usta lo ­
no obro ty na sumę 25.772.000 zł.
Ogółem podwyższono podstawę opo­
da tkow an ia  w  lis topadzie o 
356.952.000 zł.

dziś S O B O T A , 13 g ru d n ia  1941 r .
6.0« S y g n a ł czasu. 12.03 W ia do m o śc iT E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2)

’ P r f S n r ' T L »  Mu ł “  12.20“ ” z  m ik ro fo n e m  j strze. W teatrze odbywać się będą
„  P S „R >w « d a n a N a r z e c z o n a “  * 00 k r a ju  ' -  re p o rta ż . 12.30 A u d . ro z r . w  j w ieczory muzyczne. Wnęka o rk ie -

t e a t r  m a ł y  .M a rs z a łk o w s k a  « « ’  , i Ä ° ” Ä y w w ^ t  I ̂  pomieści 25 osób. Posiada o-
20» o godz. i - p .  Ä  L Ä  : z

t e a t r  m i n i a t u r y : o godz. 19 „D r z w i ro b o c ie -1% 8̂ 5e<;,w ie c z ó . ^ m lra c ™ r ‘°  s t .  r '  , S e n ta . W  n a jn o w o c z e ś n ie js z e  u rz ą d z ę
z a m k n ię te “  i  „W s z y s tk o  na d o b re  się zm te  - ................... ' — -  -------- ‘ ’  ’ ------------’—  --------
n ia “ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g łn u n  -
to w s k a  8): c o d z ie n n ie  a k tu a ln a  re w ie tk a  
P t.: „ J a k  się  tw o rz y  rzą d? “  P oczą tek  o 
godz. 17.15 i  19.15.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39): c o d z ie n ­
n ie  o godz. ' 18,30. a w  n ie d z ie le  o  godz 
14.15 > 18 3(1 „W ese le  F ig a ra “ .

T E  \T R  C O M O E D IA : o godz. 1» ..O że­
n e k “

sze. W' lew ej części znajdzie pom ie­
szczenie szatnia da le j adm in is trac ja  
teatru . P raw y h a ll prow adzi do te­
a trzyku  „G u liw e r“ , środkowa część, . . .  . - . .
służyć będzie jako poczekalnia dla Praed św iętam i. C iekaw i jesteśmy ty l-  
publiczności , ko na k im  „odkuw ać się“  ha ją  konsu-
1 W idow n ia  tea tru  pom ieści 400 o- ^ aw iłe , w y jaśn ien ia  C entra li
sób, p rzy  czym  m iejsca są tak  roz- , -1 ’ 1 0 nle m ówią,
planowane, że z każdego w idać do- j na bazarach warszawskich lu ksu , 
skonale całość sceny. Scena ma J s°w e a rty k u ły  żywnościowe (indyk i, 

¡k s z ta łt podłużny, a ściany zbudowa- j S ^ i,  kaczki itp .) osiągnęły w ręcz fan 
i ne zostały tak, iż  sp raw ia ją  w raże- j tastyczną cenę, wiedzą wszyscy, ale to 
| n ie  w nęk, co stw arza złudzenie, zw ię j i est  sprawa d rug ie j wagi. Kogo stać 
| kszonej przestrzeni. Ściany i  s u fit  | na luksusy — niech płaci, 
h a llu  u trzym ane są w  tym  samym Uważam y jednak, że zarówno Komi- 
sty lu . co w idow n ia . ' sja Specja lna jak i Społeczne Komisje

BĘDĄ W IE C ZO R Y  M U Z Y C Z N E  | kontroli cen powinny zwrócić baczniej 
Nie zapomniano rów n ież o o rk ie - szą uwagę na rynek przedświąteczny.

<wb)

ro z o lim s k ie  57.

Z E B R A N IE  K O L A  P A R T Y J N E G O  
E L E K T R O W N I W A R S Z A W S K IE J

Dziś. 13 g ru d n ia  o  godz. 8 odbędz ie  się 
ze b ra n ie  k o ła  N r  12 s tra ż y  P rze m . E le k ­
t r o w n i  W a rsza w sk ie !.

Oświetlenie punktów kontrolnych i skrzyżowań
decyzją Stołecznej Rady Narodowej

S praw a oświetlenia punktów kontrol | trzona przez Prezydium Stołecznej Ra 
nych ruchu i miejsc na skrzyżowa- - 
niach ulic, w których milicjanci kie­
rują ruchem ulicznym, zostafa rozpa-

Gdzie lest Buenos Aires?

7 f

dy Narodowej na wczorajszym posie­
dzeniu.

Na podstawie uchwały prezydium — 
Zarząd Miejski został zobowiązany do 
zainstalowania w PRZECIĄGU JED­
NEGO TYGODNIA PUNKTÓW  
ŚWIETLNYCH W WYŻEJ W Y M IE ­
NIONYCH MIEJSCACH. A więc cze­
kamy. (kg)

Ja : —  Chciałam się 
loHciedzieć, czy m ó j 

*'Qf • p  łyp iom  z Buenos .1»- 
■ fes będzie uznany i  ja  
‘  teie form alności muszę 

dopełnićf
Mężczyzna 1:— Skąd? j 
Ja : —  Z  Buenos 

Aires. i
Mężczyzna: —  A  co to jest?  r e j e s t r a c j a  p r y w a t n y c h

Mężczyzna T I: —  Miasto. p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y c h

Mężczyzna: -  Zdaje się. że w A -  * ^ OSŁAi W dniu 10 bm. unl-nat t»rmln
meryce. . . ' n la  do rejestracji prywainyrn OTS t o '

Rzecz dzieje się na przełomie średnio biorstw przemysłowych. Do dnia $ kS? tt"
loiecza i  czasów^ nowożytnych? Na za- rz |dyy « « rb a jr ,  w g r jg y  03dp9o^ m ^
podłej proww.eji? Nie. U7, pierwszych zobowiązanych. S t a n o w i na 1,9118

- - - - - - -  ™  ------- w  O kręgu waraMwiS. *° oko,°  70 Proc-
527 p r z e d s le b in r « ^ rsi t i m. . w p ła t d o k o n a ło

dniach grudnia 1947 r. w Warszawie 
w sekretariacie Konserwatorium_ M u ­
zycznego, przy ul. P rofesorskie j ” ■

W dziecięcym raju...

„B e li ta n ie rz a  O b y w a te ls k i K o m ite t  S to łe c z n y ,K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  3?) 
ta ń c z y “ . ! R e s o rt O ś w ia ty  i  K u lt u r y ,  Z a rz ą d  Mie.1-

K in o  „P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-6» „L u d z ie  j 5^  z Wią z e k  A r ty s tó w  Scen P o ls k ic h  i  O - 
bez s k rz y d e ł“ . k rę g  S to łe czn y  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł

K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): ¡ Ż o łn ie rz a  o rg a n iz u je  k o n c e r t  w  d n iu  14 
U rw is  G a v ro c h e “ . g ru d n ia  b r . o godz. 19.15 w  s a li R om a.

”  K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) U d z ia ł b io rą  n a jw y b itn ie js i  a r ty ś c i sce- 
„N o e  G ru d n io w a “  n y , e s tra d y  i  b a le tu . P rze dsp rze d aż  b ile -
"  K in o  „S Y R E N A “  ( In ż y n ie rs k a  2): „O s ta t tó w  o d b y w a  się  za p o ś re d n ic tw e m  O d - 
n ia  n oc “ , pocz. seans. 15, 17 i  21. d z ia łó w  T . P . Ż . o ra z  w  ka s ie  s a li R om a

K in o  T Ę C Z A  (S uz im a  4): „W io s n a " .  od d n ia  12 g ru d n ia  godz. 10 ra no .
K iru , A K T U A L N O Ś C I »  k ln ie  „S t> ¡0 - K o m ite t S to łe c z n y  i  O k rę g  T o w a rz y s tw a  

■ *cvm “  (M a rsza łko w ska  112), t y lk o  Jeden P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rz a  p ro s i o ja k  n a j i ic z -
seans o g od«. U  p rzed  p o łu d n ie m . , n ie js z e  p rz y b y c ie  na  k o n c e r t .

D o b ro w o ls k ie g o . 19.09. z za g a d n ie ń  ś w ia ta  ; n ia  techniczne i dekoracyjne wyposa 
p ra c y . 19.10 „ Z  za ga d n ie ń  w ie js k ic h “ . 19 30 ' żono także scenę nowego teatru . Spe-
gorzćzyOl20.00 VDzWJwiecz!"12l.oo Ludwik v t n  ; c ja ln ie  zwrócono uwagę na e fekty  
Beethoven — Kwartet smyczk. op. 18, Świetlne.
N r  4. 21.25 R e c ita l w io lo n c z . J . M ik u ls k ie ­
go. 21.45 A u d . B iu ra  S tu d ió w . 22.00 K o n e . i W GARDEROBACH SĄ ŁA ZIEN K I
ostk ' w fa d . «.2*0 M u l  dta n e c ró a aJimnor H )-m n° N awet garderoby dla artystów .

---------o-------  I mieszczące się poza sceną, zostały
«  .  e -  - a - i ! - . .  ¡przebudowane. Obecnfe są one w ię -

A i i y S C I  S l O I I C y  i ksze i wygodniejsze, obliczone na
. . .  . . , ,  (| i ok. 50 artystów . Każda garderoba zo

„ Ż o ł n i e r z o w i  n a  g w i a z d k ę  stała zaopatrzona w  nowoczesne u- 
W ra m a c h  a k c ji  g w ia z d k o w e j d la  żoł- rządzenia, niezbędne p rzy cha rakte- |

ryza c ji aktora . Są tu  wygodne m e - 1 
ble  oraz u m yw a ln ia  i  prysznic.

W  ta k im  teatrze —  zespół Leona j 
S ch ille ra  rozpocznie swój warszaw ; 
sk i sezon ..Burzą“  Szekspira, w  k tó - ; 
re j wezmą udzia ł czołow i a rtyśc i Te . 
a tru  W ojska Polskiego. W ro lach i 
głównych w ystąp ią : A dW eńtiw icz. I
W ęgrzyn. H anin, Sojecka, P ie tra s z -! 
kiewicz, Łapiński i Maliszewski. (z) 1

,>.»,• f-m y  „1 V éd il” . Jak widać ■> '■ djęe.a. obywatele le j małej repub lik i 
dziecięcej, mimo (a moż. właśni' d la tego), ¿e jeszcze me po tra fią  mówić— 

po tra fią  znaleźć dosko..ale wspólny język.

527 p rz e d s ię b io rs tw  na i  OLU

re1estrac*irSup(yÓw .  « e m ie ś lń ic z y c h  te rm in  
w ią z k a  re 1 c u i= W,? 20 b m - D o tychcza s  obo
p ro c . rz e m ie ś m u 3 d o ;co ra to  J«* P ° "a d  4»
na ogó lna  u  ^ ,k ó w - w  W a rsza w ie  -  2.57« 
sk irn  --- 1198 Zna 4°8M  W o l5 l^g u  w a rszo w  

f  IS IIĘ C T  L . Z A M E N H O F A

P0m n « i la2 l!u  z f 002nteo u ro d z in  tw ó rc y  
Sram °TC,ni C2f * °  . . ^ z y k a  m ię d zyn a ro d o w e g o , 

L u d w ik a  Z a m e n h o fa . W a rsza w sk i Od 
d z ia ł E s p e ra n ty s tó w , pod  p rz e w o d n ic tw e m  
°b. w. G a rn ca rczyU a , w ic e m in is tra  o ś w ia ­
ty. u rząd za  p o ra n e k , p o ś w ię c o n y  p a m ię c i 
d ra  L . Z a m e n h o fa . N a p o ra n e k  te n  z a p ra ­
sza w s z y s tk ic h  s y m p a ty k ó w  i  c z ło n k ó w  
Z w ią z k u .

P o ra n e k  o dbędz ie  się  d n ia  14 g ru d n ia  o 
“ _ w  s a li Z w ią z k u  R e w iz y jn e g o  S p ó ł 

d z ie ln i R . p „  p rz y  u l.  K o p e rn ik a  30. 
O D P R A W Y  D L A  Z D E M O B IL IZ O W A N Y C H  

C z e rw o n y  K rz y ż  za w ia d am ia  
w s z y s tk ic h  z a in te re s o w a n y c h , żo z d n ie m  
8.12.47 r .  zo s ta ł u ru c h o m io n y  R e fe ra t d la  
O d p ra w  D e m o b illz a c y jn y h  p rz y  B iu rz e  In  
fo rm a c y jn y m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  P C K  
(W arszaw a, P iusa  X I  24-26, w  p o k o ju  N r  66

Z a d a n ie m  R e fe ra tu  je s t p rz y jm o w a n ie  
zg łoszeń b y ły c h  ż o łn ie rz y  p o ls k ic h  w  A n  
g il i ,  p rz y b y ły c h  do  k r a ju  po  d n iu  22,5.48 r  
w  (p ra w ie  p o d ję c ia  ic h  na leżnośc i z ty lu - ’ 
łu  z a le g ły c h  uposażeń, o d p ra w  d e m n b ii; 
z a c y jn y h  o raz  d o d a tk ó w  ro d z in n y c h  d la  
lo tn ik ó w  z P ost O f f ic e  S a v in g  B a n k

G o d z in y  p rz y ję ć  w  s p ra w ie  p r z y jm r w a ­
n ia  zg .o -zcń  i u d z ie la n ia  w rz e lk tc h  in fo r  
m a c y j w  p o w y ż s z y c h  s p ra w a c h  w yznacza  
s ię  co d z ie n n ie  od  9 d o  13.
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SANACJA WSPÓŁPRACOWAŁA Z NIEMCAMI
Mikołajczyk skrył wiadomości o

(Ósmy
zdradzie narodowej— Rydza-Śmigłege, Lipińskiego i Piaseckiego
dzień procesu w arszaw skiego)

Na wstąpię 8 dn ia rozpraw y, osk. 
Sosnowska kon tynuu je  swe odpowie­
dzi na pytan ie  obrony. O brońcy p o ­
szczególnych oskarżonych py ta ją  So­
snowską o je j k o n ta k ty  z poszczegól­
nymi w spółoskarżonym i

w yw iad  w o jskow y na zastępcą K w ie  
cińskiego — nie występującego w  
spraw ie Czarnockiego.

P ro ku ra to r zb ija jąc  tw ie rdzen ia  o- 
skarżonej, cy tu je  fragm enty  je j lis tó w  
i  okó ln ików  do poszczególnych in fo r -

i j n i  W S p o io s u a ił u u j u u . , , . .  . . , ,
W odpowiedziach oskarżona usiłu -  m ato row  s ia tk i w vw .adow czei . Stocz

ie  przerzucić odpowiedzialność za n i“  oraz do okręgów.

AKCJA „ 8 “
k ie row n ikó w

w ie lu  la t  nega tyw ny stosunek, uwa 
żal go za ciasnego p o lity k a  i  siew­
cę n ienaw iści. L ip iń s k i ponownie 
podkreśla z siłą, że N IE  U W A Ż A Ł ,

A B Y  W  1944 R O K U  N IE M C Y  Z a - j trzym u je  swój wniosek 
G R A Ż A Ł I N IE P O D LE G ŁO Ś C I PO L 
S K I I  IN T E G R A LN O Ś C I JEJ T E -
RYTORIUM.

»

DLACZEIO RYDZ-ŚM IGŁY  
WRÓCIŁ DO KRAJU?

W  liśc ie  do ^ .

j f u » * »  w » » « ™ » » -  w re "
da prawda o przesyłan iu  do okręgów 
ty lk o  n iek tó rych  części rapo rtów  — 
Stwierdza p roku ra to r.

W  innym , cytow anym  przez p roku ­
ra to ra  liśc ie oskarżonej do in fo rm ato  
ta  „F-4G“  Z ie lińskiego, Sosnowska 
dzięku jąc za otrzym ane wiadom ości 
na tem at służby bezpieczeństwa w  
Gdańsku i  przepraszając za niedostar 
czenie na czas pieniędzy, prosi o zw ro 
cenie specja lnej uw ag i na działalność 
p a r ty j po litycznych, służby bezpie­
czeństwa, o prze jawach życia w  po r­

tach oraz o dostarczenie' danych o t t i f  
rynarce handlowej i wojennej, o ru 
chach wojsk, transportach itp.

Przewodniczący: Czy to oskarżona 
pisała ten lis t?
Oskarżona: TAK, pisałam.

W  dalszym ciągu p ro ku ra to r cy tu ­
je l is t  Sosnowskiej do Baczaka, żąda 
jący wiadom ości na tem at ruchu ku  
r ie ró w  dyplom atycznych na l in i i  W ar 
szawa —  M oskwa oraz w ydany w  paź 
d z ie rn iku  1946 r . okó ln ik  K w ie c iń ­
skiego do okręgów, w  k tó rym  ani 
słowem  n ie  wspom ina się o odwoła 
n iu  w yw ia d u  wojskowego.

Okólnik ten jak i listy oskarżonej
—  Stwierdza p ro k u ra to r —  są dla 
m n ie  dowodem, że o zaprzestaniu w y  
w iadu  wojskowego w  ogóle m ow y nie 
było.

Następne py tan ia  p ro ku ra to ra  doty 
czą osław ionej p row okacy jne j akc ji 
W iN , oznaczonej k ryp ton im e m  ak - 
e j i „O “ .

Oskarżona początkowo tw ie rdz i, że 
akc ja  „O “  by ła  je j b liże j nieznana. 
P ro ku ra to r okazuje w łasny lis t  S o ­
snowskie j do K w iecińskiego, w  k t ó ­
ry m  oskarżona pisze m. In.: „P rzeka­
załam do dyspozycji „T “  cały m a te ­
r ia ł  dla a k c ji „O “  w raz ze stemplem 
i  pieczęciam i“ . Sosnowska przyznaje 
•wówczas, że przekazała Sędziakowi
—  m a te ria ły  propagandowe w raz z 
Pieczęciami i  stem plam i, mające byc 
u * n e  do a k c ji „O “ . Rola je j w  akc ji

ja k  tw ie rd z i Sosnowska, y  a 
tylko techniczna.

Pytania obrońcy oskarżonej zmie­
rza ją  do Przerzucenia części odpowie 
dzielności za działalność „S toczn i“  na 
Czarnockiego, który był pierwszym 
zastępcą Kwiecińskiego do spraw pro 
pagandy i  w yw iadu.

Mec. Maślanko: K im  b y ł Czarnoc - 
ki?

Oskarżona: B y ł on dziennikarzem  i 
po lityk ie m . W iem, że b y ł przed w o j­
ną związany ideologicznie z ONR.

W toku  dalszych odpowiedzi oskar 
tona  przyznaje, że w iadom ości otrzy 
m yw ane od agentów w  „S toczn i“  nie 
bvłv przez nią  sprawdzane. Sam o- 
brońca wskazuje, że „S tocznia“  poda­
w a ła  świadom ie fałszywe wradomoś-

° N a  zakończenie przesłuchania oskar 
io n e i Sosnowskiej, p ro ku ra to r wnosi 
o odczytanie zeznań, złożonych prze„ 
oskarżoną Sosnowską w  śledztw ie w 
spraw ie w spółpracy je j z O barskim .

Z  odczytanych p ro tokó łów  w yn ika , 
że O barsk i dostarczał „S toczn i“  in ło r  
m ac ji, cha rakteryzu jących sytuację

w  PPS i WRN, cha rakteryzow ał w y  - 
b itn ych  działaczy PPS, nadsyła ł i n ­
fo rm acje  o przebiegu rozm ów m iędzy 
PPR i PPS, w  spraw ie zawarcia u - 
m ow y o jedności dzia łania, sp ra w o ­
zdania z przebiegu obrad Rady N a ­
czelnej PPS itp . Na pytan ie  przewód 
niczącego Sosnowska potw ie rdza swe 
zeznania w  śledztw ie.

Po przesłuchaniu oskarżonej So -  
snowskie j, p ro ku ra to r prosi o pozwo 
lenie zadania k ilk u  dodatkowych py­
tań oskarżonemu L ip ińsk iem u.

„ f ie m c y  
ni@ z n g m ia li 
n iep id leg łośc i

Polski”
P roku ra to r: Czy oskarżony p isyw ał 

w  ja k ich  gazetach?
Osk. L ip iń s k i: W połow ie 1946 r. 

pierwszy m ój a r ty k u ł pt. „O peracja 
O verlo r“  og łosił „T ygod n ik  Powszech 
n y “ . Następnie w  „Gazecie Ludo w e j“  
w e w rześniu d rukow any b y ł fragm ent 
z mego pam ię tn ika  „O brona Warsza­
w y “  W 1939 r. Poza tym  tygodn ik  
„W arszaw a“  og łosił ' rów nież dość
znaczne fragm enty  tych  pam ię tn ików .«

Odnośnie swej w spółpracy z „G a­
zetą Ludow ą“  oskarżony w yjaśnia, 
że w  spraw ie umieszczania sw ych a r­
ty k u łó w  zwracał się do red. G ie łżyń- 

-
Prokurator: Czy Mikołajczyk wie 

dział o współpracy oskarżonego w 
„Gazecie Ludowej“?

Oskarżony: Przypuszczam.
Prokurator: Czy Mikołajczyk żad 

nego sprzeciwu w przedmiocie 
współpracy oskarżonego w „Gazę - 
cie Ludowej“ nie wyrażał?

Oskarżony: W  tym  względzie nic 
do m nie nie doszło

P ytany  przez swego obrońcę mec. 

M aślanko odnośnie osoby M ik o ła j­
czyka —  oskarżony tw ie rdz i, że do 
M iko ła jczyka  jako  p o lityka , ma od

L ip iń s k i, zna jdow a ł się w  Budapesz­
cie. Adw . M aślanko prosi rów nież o 
w y jaśn ien ia  k im  jest Piasecki, k tó re ­
go nazw isko w ym ien ione jest w  liście 
„Sterna“  obok nazw iska Lip ińskiego.

P ro ku ra to r wskazuje, po lem izu jąc z 
obrońcą, że M in is te rs tw o  Bezpieczeń­
stwa Publicznego, k tó re  nadesłało 
w zm iankow any dokum ent, s tw ie rdz iło  
urzędowo, że „S tern“  to  pseudonim 
M iko ła jczyka . W yjaśniono również, 
że pismo to skierowane zostało do de­
legata rządu w  k ra ju . F ak t, że L ip iń ­
sk i b y ł na Węgrzech i  tam  się kon tak ­
to w a ł z Rydzem został w y jaśn iony  w  
to ku  przewodu sądowego. W iem y dziś, 
m ów i da le j p ro ku ra to r, że M IK O Ł A J ­
C Z Y K  U K R Y Ł  D O K U M E N T  C AD O - 
G A N A  W  SPR AW IE  N A S ZY C H  GRA 
N IC  ZA C H O D N IC H  I  ŻE M IK O Ł A J ­
C Z Y K  U K R Y W A Ł  R Ó W N IE Ż  D O K U  
M E N TY  H A N IE B N E J W S P Ó ŁP R A ­
CY SANATO RÓ W  I  EN D EKÓ W  Z 
N IE M C A M I, z k tó ry m i sam potem 
współpracował na em ig rac ji i w  k ra ­
ju . N ie  zmniejsza to  znaczenia d o k u ­
mentu, w  k tó ry m  w yraźn ie  m ów i się 
o w y jaśn ien iu  okoliczności pobytu w  
Polsce Rydza i  czynn ików  sanacyj­
nych, współpracu jących z N iem cam i, 
na podstaw ie przeprowadzonego poro­
zum ienia i  ugody z P iaseckim  i  L ip iń ­
skim.

Adw . M aślanko w  dalszym ciągu

P ro ku ra to r składa po tych  zezna­
niach L ip ińsk iego wniosek o dopusz­
czenie dowodu z dokum entu, pocho­
dzącego z a rch iw um  de legatury rzą­
dowej, k tó ry  to  dokum ent oskarżycie l 
przedkłada Sądowi.

Jest to list przesłany w  s ierpn iu 
1942 r .  przez Stan isława M ik o ła jc z y ­
ka, pseud. „S tern“ , zaw iera jący sze­
reg wskazówek i  poleceń d la  orga­
nów  D elegatury Rządu w  k ra ju .
P ię tnasty p u n k t tego lis tu  b rzm i:

„PRO SZĘ W Y JA Ś N IĆ  O K O L IC Z ­

NO ŚCI P O B Y TU  W  POLSCE, R Y ­

D Z A  I  C Z Y N N IK Ó W  S A N A C Y J­
NYC H, W SPÓ ŁPRAC UJĄCYC H 

W E D ŁU G  N A S ZY C H  W IA D O M O ­

ŚCI Z  N IE M C A M I N A  PO D S TA ­
W IE  P O R O Z U M IE N IA  I  UGODY 

Z  P IA S E C K IM  I  L IP IŃ S K IM “ .

. W uzasadnieniu swego w n iosku  pro 
k u ra to r wskazuje, że chodzi o 
ńenie praw dziw ego oblicza L ip iń s k ie  
go, którego Gestapo zw o ln iło  w  11 - . r. 
co b y ło  następstwem  jego daw nej pro 
h itle ro w s k ie j sanacyjnej p o lity k i.

A dw . M aślanko, k tó ry  oświadcza, że 
nie m a ob ie kc ji fo rm a lnych  przeciw ko 
dokum entow i, zgłasza jednakże m ery ­
toryczne zastrzeżenia p rzeciw ko n ie ­
m u, a w  szczególności o fia row u je  się . 
przedstaw ić dowód, że w  czasie k ie -  polem izuje z w n iosk iem  prokura to ra , 
dy ten  lis t b y ł pisany, k lie n t jego — i sąd postanaw ia udać się na naradę.

cnz iE  NASTAWIŁO POROZUMIENIE —
W BUDAPESZCIE CZY W WARSZAWIE?

o wezwanie 
św iadków  dla usta lenia okoliczności 
pobytu  L ip ińsk iego w  ow ym  czasie na 
Węgrzech.

Sąd udaje się ponownie na naradę 
i  po przeszło półgodzinnej przerw ie, 
przewodniczący wśród ogólnego zain­
teresowania odczytuje p o s ta n o w ie n i 
Sądu, na m ocy którego zostaje dopusz 
czony dowód z fo to ko p ii pism a z dnia 
28 sie rpn ia 1942 r., podpisanego przez 
„S fem a“  “•— S tanisława M iko ła jczyka

k ra ju . D okum ent ten ośw ietla atmo­
sferę, jaka  panowała w  ówczesnych 
ko lach rządu em igracyjnego w  Lo n ­
dyn ie  odnośnie osk. L ip ińsk iego  W a­
c ia k a  i  b. w icem in is tra  K o m u n ika c ji 
P iaseckiego Ju liana. Sąd postanow ił 
odrzucić wniosek o dopuszczenie 
św iadków  na okoliczność, że Łapiński 
przebyw ał w  ow ym  czasie na Wę­
grzech, ponieważ nie  zm ienia to  w  n i­
czym fak tu , że dokoła osoby Wacława 
L ip ińsk iego  panowała w  kołach rządu,,U i :« .. w. ------------- - - u

do D elegatury Rządu londyńskiego w  i em igracyjnego określona atmosfera.

SPEC”  OD „MOKREJ”  ROBOTYł f

Po tym  dram atycznym  epizodzie,
Sąd przystępuje do przesłuchania o- 
slatn iego oskarżonego w  n in ie jsze j 
spraw ie — Stanisława Sędziaka,

Na pytanie , czy osk. Sędzlak poczu­
w a się do w in y , pada odpowiedź: „P o ­
czuwam się do w in y  ca łkow ic ie  w  za­
kresie w yw ia d u  wojskowego i  do przy 
należności do organ izacji n ielegalnej.
N ie  poczuwam się do w in y  w  zakresie 
a k c ji „sam oobrony“ .

Osk. Sędziak opowiada szczegółowo 
o Swojej dzia ła lności w  ruchu  podziem 
nym  od d rug ie j po łow y 1944 r., ponie­
waż dz ia ła ł on na terenach, k tó re  w  
tym  czasie zosiały ju ż  wyzwolone. Opo 
w łada on o p ierwszych rozkazach za­
chowania b ron i i  prze jścia do konspi­
rac ji. Polecenie sabotowania poboru 
do W ojska Polskiego zaw arte by ło  w  
rozkazie n r  1300 w ydanym  przez rząd 
londyński. i

Od października 1944 r. terenem 1 z Londynem .

działania Sędziaka jest w o j. białostoc­
kie. C harakterystyczny jest sposób, 
w  ja k i Sędziak dostał się do B ia łego­
stoku. P rzyjecha ł m ianow ic ie  trans­
portem  w o jskow ym , jako  p lu tonow y 
W ojska Polskiego i  w  B ia łym stoku  
zdezertował. P rzy okaz ji osk. Sędziak, 
na pytan ie  przewodniczącego w y ja ś ­
nia, że n iektó re  oddzia ły zbrojne w y ­
co fyw a ły  się przed następującym  W oj 
skiem P o lsk im  1 A rm ią  Czerwoną R A ­
ZE M  Z  O D D Z IA Ł A M I N IE M IE C K I­
M I. T ak postąpiła na p rzyk ład  grupa 
K u li-P is to le ta .

W m arcu 1945 r. Sędziak został sze­
fem  sztabu słynnego przyw ódcy band 
„M śc is ław a“ . Jako szef sztabu oto­
czył on szczególną opieką działalność 
propagandy, po lec ił rozbudować ją  i  
określa ją  obecnie przed Sądem, jako 
dyw ers ję  propagandową. Sędziak zor- 

i ganizował rów n ież łączność rad iową

DOLARY -  SZPIEGOSTWO 
MORDY -  GRAOIEŻE

Po półgodzinnej p rze rw ie  przew od­
niczący kom un iku je , że Sąd postano­
w i ł  przed powzięciem  decyzji co do 
dopuszczenia dowodu z dokum entu, 
zażądać w yjaśn ień  od osk. L ip iń s k ie ­
go.

Przewodn.: K to  to  jest Piasecki?
Osk. L ip iń s k i: J u lia n  P iasecki, w ice 

m in is te r ko m u n ik a c ji przed w ojną.
Przewodn.: Czy P iasecki wchodził 

w  skład Konw entu?

Osk. L ip iń s k i: N ie. B y ł on szefem

grupy piłsudczyków, która zwalczała 
Konwent.

Przewodn.: Czy Piasecki przebyw ał 
z osk. na Węgrzech?

L ip iń s k i: Tak. Piasecki w ró c ił w  
październ iku —■ listopadzie 1942 r., ja  
w róc iłem  w  lip c u  —  s ie rpn iu  1942 r.

P ro ku ra to r odczytuje całą treść l i ­
stu M iko ła jczyka  (przedtem  odczyta­
ny b y ł ty lk o  p u n k t p iętnasty) i  pod­
trzym u je  swój wniosek w  spraw ie do- 

I łączenia lis tu  do ak t spraw y jako do- 
1 wodu. Również adw. M aślanko pod-

„S ze f sztabu“  Sędziak, opow iada Są 
dow i o swoich kon taktach z bandafńi 
oraz o ppszczególnych zatargach po- 

; m iędzy jego bandam i, a bandam i 
i NOW. Szczególnie żywe b y ły  kon tak ­
ty  i  opieka Sędziaka nad bandą „Ł u -  
paszki“ .

Obecnie opowiada on szczegółowo 
Sądowi o tym , k to  b y ł obecny na tych 
odprawach i  nad czym tam  radzono. 
U tk w iło  m u szczególnie w pam ięci to, 
że na jedne j z odpraw  wyznaczono 
budżet dla jego okręgu w wysokości 
2.000 dolarów miesięcznie. O tym, 
że postanowiono rozw inąć tzw. akcję 
„Ż“, to jest akcję rozkładową w woj­
sku i zbieranie informacji wojsko­

wych, Sędziak przypom ina sobie do­
p ie ro  wówczas, k iedy  zostaje o to bez 
pośrednio zapytany. Na d ru g ie j odpra 
w ie ogó lnokra jow ej (k tó ra  się odbyła 
w  końcu m aja 1945 r.) Sędziak, podo­
bnie ja k  in n i przedstaw icie le okrą-

W  zoraj ujawniony został nowy 
dokument. List St. Mikołajczy­
ka do delegata rządu londyń­

skiego w kraju z dnia 28 sierpnia 
1942 roku. W liście tym Stanisław 
Mikołajczyk nisze, iż według posia 
danych w Londynie wiadomości 
C ZY N N IK I SANACYJNE WSPÓŁ­
PRACUJĄ Z N IEM C A M I NA POD 
STAWIE UGODY I  POROZUMIE­
N IA  PRZEPROWADZONEGO Z  
P IA S E C K IM  I  L IP IŃ SK IM .

Ustalimy przede wszystkim, że 
wspomniany w iiście Piasecki — 
to Piasecki Julian, były sanacyjny 
wiceminister komunikacji, były szef 
planowania OZONU, były szef jed 
nej z mafii sanacyjnych, działają­
cych podczas okupacji.

Dla dalszego ścisłego ustalenia 
faktów należy stwierdzić, że Stani­
sław Mikołajczyk pełnił w tym ©- 
kresie funkcję wicepremiera rządu 
emigracyjnego. List więc, w którym 
pisze on o współpracy czynników 
sanacyjnych z Niemcami, jest pis­
mem oficjalnym wicepremiera rzą 
du do delegata na kraj. W  15 ko­
lejnych punktach wicepremier oma 
wia poważne zagadnienia pracy kon 
spiracyjnej, jej budżetu, systemu or
ganizacyjnego itd.

Ustalmy dalej. List kojarzy za­
warcie ugody i porozumienia mię­
dzy sanacją a Niemcami z powro­
tem do kraju Rydza-Smigłego. Wia 
domo ze słów osk. Lipińskiego, ze 
Powrót do Rydza związany był z 
powrotem reszty działaczy sanacyj­
nych, wymienionych w liście, to jest 
Lipińskiego i Piaseckiego, którzy 
wraz z Rydzem przebywali do tego 
czasu na Węgrzech.

Jeszcze jeden fakt należy przy­
pomnieć. Fakt nie wymieniony w 
Uście Stanisława Mikołajczyka. »le 
mający niewątpliwie bezpośredni 
związek z ujawnioną w liście współ

A/Í i g a w. k i j 
z procesu warszawskiego

pracą sanacji z okupantem.
List był pisany w sierpniu 1942 

roku. W tym samym czasie Anders 
odmówił udziału w walce przeciw­
ko Niemcom na froncie radziecko -  
niemieckim. W tym samym czasie 
Anders żądał od dowództwa Armii 
Czerwonej wydzielenia mu OD­
DZIELNEGO ODCINKA FRONTU.

Dotychczasowe badania dziejów 
minionej wojny wiązały dezercje 
Andersa z pola walki na froncie ra 
dziecko -  niemieckim z jego rachubą 
na rychłe zwycięstwo Niemiec. Do­
tychczasowe badanin wiązał'»' ów­
czesna politykę Andersa z polityką 
tych, którzy opóźnili otwarci« dru­
giego frontu na Zachodzie.

W świetle ujawnionego wczoraj 
dokumentu trzeba bedzie, być może 
z ostrożnością odnosić się do tej 
analizy. Nie można obecnie wyklu­
czyć także i tej możliwości, że dą­
żenie Andersa do zaognienia sto­
sunków polsko - radzieckich, do 
zaognienia przez to stosunków ra­
dziecko - anglosaskich, dążenie do 
zerwania koalicji państw walczą­
cych przeciwko Niemcom, podyk­
towane było tym porozumieniem i 
tą ugodą, jaką — czy to na tere­
nie ambasady niemieckiej w Buda­
peszcie, czy to na terenie gmachu 
Gestapo w Warszawie — przyjęli 
Wodzowie sanacji: r  Iz - Śmigły. 
Julian Piasecki i W.-- • w Lipiński. 

♦
„Proszę wyjaśnić okoliczności od 

nośnie pobytu w Polsce Rydza“

pisze Mikołajczyk w związku ze 
współpracą sanacji z Niemcami. I  
tu pryska jedna z ostatnich legend, 
jakie próbowano tworzyć dookoła 
tego smutnej sławy bohatera wrze­
śnia.

Próbowano stworzyć mit o tym, 
że Rydz-Smigły przybył do Polski, 
by jako szeregowiec walczyć w kon 
spiracji i rehabilitować się za swe 
straszne grzechy wobec narodu. Nie 
wierzyliśmy w to. Nasze „ciasne“, 
„klasowe“ wyczucie rzeczywistości 
kazało nam odrzucić tę legendą mi 
mo, iż nie posiadaliśmy jak Miko­
łajczyk konkretnych wiadomości o 
współpracy sanacji z Niemcami.

Ale Mikołajczyk „wierzył“ mimo, 
i i  takie wiadomości posiadał. Miko 
łajczyk nie ujawnił przed swym na 
rodem faktów współpracy sanacji 
z Niemcami tak samo, jak nie ujaw 
nił listu Cadogana w sprawie na­
szych Ziem Odzyskanych.

Nie ujawnił nie tylko dlatego, że 
zasiadał w jednym rządzie z tymi 
sanatorami, że razem z nimi bronił 
ic h  konstytucji, realizował ic h  
politykę nienawiści do demokracji 
polskiej, ic h  politykę nienawiści 
do Związku Radzieckiego. Były je ­
szcze inne powody, dla których Mi 
kołajczyk milczał o współpracy sa­
nacji z Niemcami.

Są kraje, są na Zachodzie ośrodki 
żywiące wiele sympatii nie tylko 
dla współpracowników Niemiec, ale 
1 dla samych hitlerowców. Są to te 
same ośrodki, których dziełem był

„oud“ uratowania od nalotów bar­
dzo wielu obiektów przemysłu wo­
jennego w Niemczech. Z błogosła­
wieństwa tych sfer znajdują się 
dziś na świeczniku zażarci rewizjo­
niści w Niemczech. Z funduszów 
tych sfer płyną dolary na robotę 
„Międzymorza“, „Stoczni“, WiN -u, 
WRN-u i innych rycerzy trzeciej 
wojny.

Tym sferom i tym ośrodkom nie 
byłoby wcale przyjemne ujawnie­
nie w Polsce współpracy z Niemca 
ml obozu sanacji, skompromitować 
ostatecznie w oczach narodu obóz, 
stanowiący podstawę ich rachub 
awanturniczych wobec Polski. Czyż 
należy się dziwić, że tenże pan M i­
kołajczyk, który w interesie tych 
właśnie sfer skrył przed narodem 
polskim Ust Cadogana, skrył również 
na polecenie tych samych sfer posia 
dane wiadomości o współpracy sa­
nacji z Niemcami?

Pierwsze dane o współpracy Lipiń 
skiego z Gestapo nosiły charakter, 
że tak powiemy, indywidualny. Tj' 
czyły się wyłącznic Jego własnej 
osoby. Współpraca ta mogła wyro­
snąć na słabości charakteru oskarżo 
nego, na tzw. powszechnie „zalama 
niu się“ podczas przesłuchania w  
Alei Szucha.

Ujawniony wczoraj dokument 
wskazuje jednak na coś innego: 
wskazuje, że nie mamy do czynie­
nia z faktem indywidualnego zaprze 
dania się, lecz z polityką kontynu­
acji współpracy sanacji z Niemca­
mi, wyrosłej zarówno z dawnych 
tradycji, jak l z „przewidywanej“
przez nich w 1942 roku klęski ^ .i%* 
ku Radzieckiego. I  teraz dopiero zro 
zumiały staje się żal, z jakim Lipiń 
ski mówił przed Trybunałem o tym, 
źe nie udało mu się niestety zetknąć 
się wówczas z Józefem Beckiem.

RJ.

Oslt. Sędziak
A *

gów, otrzymał polecenie rozpoczęciu 
agitacji wśród ludności PRZECIWKO 
OSIEDLANIU SIĘ NA ZIEM IACH  
ZACHODNICH. i

Zaopatrzony w sumę 6.000 dolarów, 
które otrzymał od Komendy Głównej, 
Sędziak powrócił na Białostocczyznę 
i w niedługim czasie potem banda 
„Lisa“ napadła na Ostrołękę 1 zrabo­
wała 7 milionów złotych. Jakie dota­
cje z tej sumy otrzymali uczestnicy 
napadu, Sędziak oczywiście „nie pa­
mięta“.

O bandy Sędziak zahacza w każdej 
części swojego zeznania. Tłumaczy Są 
dow i na przyk ład , że bandy „Łupaszki“ 
nie można było rozwiązać, ponieważ 
składała się ona z SAMYCH DEZER­
TERÓW. Na odprawach ze swoimi 
podwładnymi, Sędziak pouczał, że 
skończył się okres wywiadu i trze­
ba przejść na kontrwywiad. Mówiąc 
to  Sędziak od razu śpieszy w yjaśn ić, 
że wywiad tylko formalnie miał prze­
stać istnieć, że na jego miejsce pozostała 
„informacja“. System kontrwywiadu 
był opracpwywany bardzo szczegółowo.

Jeszcze jedna charakterystyczna 
okoliczność ujawnia się w toku zeznań 

’ Sędziaka. Okazuje tię że „Mścisław“
; kazał scalić wszystkie organizacje i 
! bandy znajdujące się na terenie B ia - 
j łostocczyzny i włączyć do swojego u- 
grupowania również bandę NSZ. Dla 

I zadokumentowania życzliwego stosun 
ku do NSZ, polecono wypłacić ban­
dzie, k tó ra  dzia ła ła w  Łom żyńskiem  i 
W ysoko -  M azowieckiem  dotację pie­
niężną. Niestety, człowiek, któremu po 
lecono to zrobić, uciekł z pieniędzmi 
i w ten sposób NSZ w Łomżyńskiem 
stracił tym razem dotacje.

Na tym Sąd zarządza przerwę do 
dnia następnego.
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TRZEBA UZDROWIĆ STOSUNKI
w  dziale obrabiarek »Cegielskiego«
Jakie sq powody, że fabryka wypełniła tylko 63 proc. planu

Dumą Poznaniaków, ich dzieckiem 
jakby i wychowankiem jest fabryka 
Cegielskiego. Ten kolos, skupiający 
na olbrzymim terenie 35 — 40 ha kil 
kanaście olbrzymich murowanych bu 
dynków, zatrudnia 11.000 robotni­
ków. czyli, licząc na rodzinę robotni­
czą przeciętnie 5 osób, daje utrzyma 
nie 50 tysiącom Poznaniaków! Jedna 
szósta część mieszkańców miasta bez 
pośrednio związana jest z fabryką.

D ZIA Ł  OBRABIAREK KULEJE
Wielkie zakłady dzielą się na 7 od­

dzielnych fabryk: 1) sprzętu i taboru 
kolejowego, 2) wagonów, 3) narzędzi, 
4) części ciągnionych, 5) automatów, 
6) odlewów, 7) obrabiarek.

O ile „Cegielski“, jako całość, pla­
ny produkcyjne systematycznie wyko 
nuje, a nawet przekracza, to z tą o- 
statnią jego fabryką — fabryką obra 
biarek, nie jest dobrze.

Przeglądamy sprawozdanie produk 
cji za miesiąc październik:

...parowozy, wagony, części zamień 
ne... itd. 100 — 175 proc.

„frezarki uniwersalne (obrabiarki) 
„83 procent.

...ostrzarki (obrabiarki) ...86 procent 
itd.

Zwraca uwagę to, że np. produkcja 
pił tarczycowych, także należących 
do obrabiarek przekroczyła jednak 
150 procent.

Dlaczego tak się dzieje? Co wpły­
wa na kurczenie się produkcji nie­
których typów maszyn?

Stereotypowym, jeżeli tak można 
powiedzieć, usprawiedliwieniem całe­
go personelu technicznego z dyrekto­
rem fabryki obrabiarek inż. Susickim 
— na czele, są dwa magiczne słowa: 
za mało, albo brak. Brak łożysk kul­
kowych, brak łożysk rolkowych, brak 
przeciągaczy, brak diamentów, brak 
wyposażenia elektrycznego, itd. itd. 
Nie sposób wyliczyć wszystkich „bra 
ków“, na które uskarżają się w fa­
bryce obrabiarek.

ATMOSFERA BEZRADNOŚCI
Nie negujemy samego faktu niedo­

statecznej ilości najpotrzebniejszych 
artykułów technicznych, ale absolut­
nie nie popieramy atmosfery bezsil­
ności i bezradności, panującej (w tej 
chwili przynajmniej) w fabryce obra 
bierek«

Zanalizujmy dzisiejszy stan fabry­
k i i jej możliwości produkcyjne. Otóż 
fabryka obrabiarek u „Cegielskiego" 
powstała dopiero po wyzwoleniu. 
Powstała wielkim nakładem pracy, 
sił i funduszów. W chwili obecnej 
problem parku maszynowego w zasa 
dzie został rozwiązany. Nie został na 
tomiast rozwiązany problem ludzi i 
artykułów technicznych. Obok wspo-' 
mnlanych wyżej braków łożysk kul­
kowych itp., istnieje katastrofalny 
wprost brak wykwalifikowanych ro­
botników. Zamiast niezbędnych 1.40Q 
ludzi zatrudnionych jest 448 ślusarzy, 
monterów, tokarzy itd. A przecież nie 
było tak źle jeszcze rok temu. Ilość 
robotników wykwalifikowanych
wciąż maleje, podczas gdy fabrykę 
obrabiarek rozbudowuje się. Ten nie 
normalny stan rzeczy zaistniał, jak 
zdołaliśmy stwierdzić, z dwóch przy­
czyn:

1 Minimalna różnica między za­
robkami niewykwalifikowanego 

robotnika, pracującego przy war­
sztacie. a zarobkami dobrego spe­
cjalisty, fachowca. Ci ostatni, po 
bezowocnym wyczekiwaniu na u- 
normowanie sprawy płacy, mając 
jednocześnie możność osiągnięcia 
większych zarobków na kolei lub

(Od naszego specjalnego wysłannika)
w innych zakładach przemyslo- Susicki, widoków na otrzymanie 
wych, zaczęli masowo odpływać z większej ilości łożysk nie ma. W tych 
fabryki. Kierownictwo „Cegielskie- j warunkach usiłowania produkowania 
go“ spostrzegło się dopiero po fak- i wielu typów maszyn, to tylko strata 
cie, i gdy załatwiło kwestię wyna- 1 czasu, pracy, materiałów i w  rezulta- 
grodzeń, z personelu technicznego... j cie dużo mniej gotowych wyproduko- 
pozostała zaledwie połowa. j wanych maszyn. W rezultacie planu

ry  Specjaliści, którzy chętnie obję j się nie wykonuje, a w  halach y y -
li by pracę w fabryce obrabia­

rek, nie mogą tego uczynić ze 
względu na kompletny brak miesz­
kań. Problem mieszkaniowy u „Ce­
gielskiego“ jest wyjątkowo ciężki. 
Zakłady zatrudniają ponad 5.000 
pracowników, mających liczne ro­
dziny, a w tych zaledwie 55 pro­
cent posiada własne mieszkania.

twórczych zaczyna panować pewna 
ospałość i rozprzężenie.

Nie tylko z braku łożysk niedoma­
ga produkcja. Nie ma również tzw. 
przeciągaczy, które nota bene można 
zrobić, (bo pokazano mi kilka takich 
przyrządów), we własnym zakresie. 
Jak katastrofalne w skutkach jest 
zaniedbanie tego, świadczyć może

S a la  maszyn w fabryce obrabiarek
Niektórzy mieszkają w chlewie, 
pod jednym dachem z kozami (na­
zwiska robotników znane redak­
cji), inni muszą dzień w dzień do­
jeżdżać 50, 70, a nawet 100 kim. do 
pracy! Domy są w budowie. Wy­
kończy się je za rok lub dwa, ale 
tymczasem?
Jasne, że taka sytuacja nie sprzyja 

wzrostowi zatrudnienia w fabryce.
Na specjalną uwagę zasługują tzw. 

robotnicy placowi ł transportowi, któ 
rych jest na terenie Zakładów około 
2.600 osób, a w  fabryce obrabiarek 
niemal 100. Ci transporterzy, podno­
szący części do maszyn, rozładowujący 
wagony i samochody ciężarowe, Sey 
gregujący artykuły i spełniający róż 
ne inne funkcje pomocnicze, nie o- 
trzymują premii. A przecież i od nich 
w dużej mierze zależy szybkość i 
sprawność produkcji.

Tak się przedstawia sprawa per­
sonelu.

SZKODLIWE FANTAZJE
A teraz kilka słów o samej pro­

dukcji.
Fabryka obrabiarek wciąż, nie ba­

cząc na brak podstawowych części, 
powiększa ilość typów produkowa­
nych maszyn. Nie mielibyśmy nic 
przeciwko temu, gdyby maszyny te 
były produkowane. Ale najczęściej 
gdzieś w połowie procesu produkcyj­
nego mówi się: „stop! Nie ma łożysk. 
Dalej nie ma co robić. Przerzucamy 
się na Inny typ“.

Do czego to doprowadzi? Przecież 
tymczasem, jak informuje nas dyr.

chociażby fakt, że przy pomocy prze 
ciągacza wierci się potrzebny otwór 
półtorej minuty, a bez niego, na „dłu 
townicy“ — trzy i pół godziny!

DECYDUJE NIE ILOSC, LECZ 
JAKOŚĆ

Majster tow. W. Peszt uskarża się 
na złą jakość stali szlachetnych, któ­
re „Cegielski“ otrzymuje z hut ślą­
skich. Okazuje się, że robotnicy tych 
hut: premiowani są nie od jakości, a 
wyłącznie od ilości ton.

Na należytym poziomie postawio­
na jest jedynie sprawa wynalazczości 
wśród personelu technicznego. Dwa 
razy. tygodniowo opróżnia się skrzyń 
kl. do których robotnicy wrzucają 
kartki z opisami swoich projektów. 
Inż. Wasilewicz, przewodniczący Ko­
misji „od wynalazków“, nie ma chwi 
li czasu. W ciągu trzech tylko kwar­
tałów działalności Komisji, rozpatrzo 
no i zakwalifikowano 145 wniosków 
racjonalizatorskich, dzięki którym  
zaoszczędzono około 27 milionów zł.!! 
(w stosunku rocznym). Z tej sumy wy 
płacono premii niemal 800 tysięcy zł. 
A premiować było za co: dzięki np- 
wynalezieniu i skonstruowaniu tzw. 
noża profilowego przy produkcji 
piast rowerowych, otrzymuje Sie 
trzykrotne zwiększenie wydajności, 
dzięki udoskonaleniu turbiny przez 
elektryka E. Malińskiego, zaoszczę­
dza się 193.000 zł rocznie, a uspraw­
nienie przy produkcji wagonów, 
wprowadzone przez robotników Ga- 
rzana i Poprowskiego daje regularnie 
247.000 zł oszczędności rocznie.

Nie bez winy jest i  nasze koło par­
tyjne. Obowiązkiem robotników pepe- 
rowców jest alarmowanie na czas o 
złej sytuacji w fabryce, domaganie się 
zwoływania narad wytwórczych, głęb­
sze zainteresowanie procesem produk­
cji i  warunkami życiowymi robotni- 
ków. Akcja tego rodzaju .niezbędnik 
dla normalnego toku produkcji .mo­
że liczyć na powodzenie tylko wtedy, 
gdy jest oparta na ścisłej współpracy 
z kołem bratniej PPS.

Peperowiec nie może, nie powinien 
znaleźć spokoju tak długo, dopóki na 
terenie jego zakładu pracy są jeszcze 
niedociągnięcia, hamujące normalny 
tok pracy.

Jakie nasuwają się wnioski w 
związku ze wszystkimi niedociąg­
nięciami u „Cegielskiego“, a w szcze 
gólności w fabryce obrabiarek?

-i Raz na zawsze należy unór- 
'  mować sprawę wynagrodzeń 
tak robotników wykwalifikowa­
nych, jak i niewykwalifikowa­
nych. Robotnicy placowi winni 
mieć niezwłocznie podniesione 
pensje do poziomu pensji robot­
ników niewykwalifikowanych i  
winni być na równi z nimi pre­
miowani za wyjątkowo wydajną 
pracę.

q  Należy natychmiast rozpocząć 
i “" budowę baraków drewnianych 

w okolicy Zakładów „Cegielskie­
go“, które będą służyły jako cza­
sowe pomieszczenia dia robotni­
ków i pracowników fabryki, 
znajdujących się w wyjątkowo 
ciężkich warunkach mieszkanio­
wych, aż do czasu wybudowania 
nowych bloków mieszkalnych, 
wykończenie których planowane 
jest na najbliższy rok lub dwa. 
Później baraki te można będzie 
przeznaczyć ■ na składy.

O  Kierownictwo fabryki obra- 
^  biarek powinno ZREZYGNO­

WAĆ z produkowania 20—25 ty­
pów obrabiarek do chwili pozy­
tywnego załatwienia zagadnienia 
dostawy wzgl. wytwarzania łożysk 
kulkowych i innych niezbędnych 
części, a „pełną parą“ zabrać się 
do produkcji maszyn, do których 
części składowe są lub można je 
wyrabiać we własnym zakresie. 
(Najlepszym dowodem słuszności 
tego dezyderatu jest fakt wypeł­
niania w 150 proc. planu produk­
cji pił tarczowych).

A  Fabryka obrabiarek winna
^  zorganizować warsztaty do­

świadczalne, w których konstruo­
wano by, a następnie wyrabiano 
brakujące przyrządy i  narzędzia, 
w rodzaju przeciągaczy i  innych.

E  Należy rozszerzyć współzawod- 
nietwo w  fabryce, tak zbioro­

we, jak i indywidualne, a w  pierw 
szym rzędzie zawrzeć współzawod­
nictwo JAKOŚCIOWE z hutami 
śląskimi — dostarczycielkami stali 
szlachetnych.
O sprawie zaktywizowania koła 

partyjnego pisaliśmy już, powracamy 
raz jeszcze dla podkreślenia jej 
ważności.

T. Sapoclński

Olbrzymie p iły  tarczowe w fabryce obrabiarek

Komisja Specjalna
zasSiżyla się ¿udowi polskiemu

W sali konferencyjnej Minister­
stwa Oświaty odbyła się bardzo 
skromna, ale niezmiernie doniosła 
dla każdego partyjniaka uroczystość 
— wręczenie stałych legitymacji par 
tyjnych członkom koła PPR przy Ko 
misji Specjalnej. Na uroczystość tę 
przybył, owacyjnie witany, sekretarz 
naszej partii, tow. Roman Zambrow­
ski, który jest przewodniczącym Ko 
misji Specjalnej.

Krótko zagaił zebranie tow. Ste­
fan Kalinowski, sekretarz Komisji 
Specjalnej. „W szeregach naszego ko 
ła — powiedział m. in. — są towa­
rzysze, którzy na wszystkich fron­
tach świata walczyli z niemieckim 
najeźdźcą, są towarzysze którzy dro 
gę walki o wolność i sprawiedliwość 
społeczną rozpoczęli jeszcze w  sze­
regach SDKPiL i kontynuowali ją 
w  ^szeregach Komunistycznej Partii 
Polski, są towarzysze, którzy byli or­
ganizatorami PPR w latach okupa­
cji. To właśnie nadaje kołu Komisji 
Specjalnej oblicze, sprawia, że wszy 
scy jej członkowie od starych 
SDKPiLowców do młodych zupełnie 
PPR-owćów przyczynili się w  du­
żej mierze do wszystkich sukcesów 
jakie Komisja Specjalna odniosła. 

Głos zabrał tow. Zambrowski 
Zaznaczywszy, że według zwyczaju 

wręczenie stałych legitymacji stało 
się dla członków partii okazją do 
spojrzenia wstecz i oceny wkładu 
partii we wszystkie osiągnięcia na­
szej rzeczywistości tow. Zambrowski 
stwierdza, że to retrospektywie sppj 
rżenie może w  każdym z nas wzbu­
dzić uczucie wielkiej dumy.

Partia nasza ma wkład decydujący 
w  rozwiązywaniu wszystkich zagad­
nień zasadniczych dla klasy robotni­
czej, ludu pracującego 1 całego naro 
du polskiego — powiedział dalej tow 
Zambrowski — partia nasza ma 
wkład decydujący w  rozwój naszego 
państwa ńa jego drodze ku socjaliz­
mowi. Dzisiejszy świat kapitalistycz 
ny ciągłe jeszcze przeżywa konwul­
sje wojenne, wciąż toczy się zacięta 
walka ludu pracującego o utrzyma­
nie niepodległości i suwerenności na 
rodowej, której wymownym przykła 
dem jest bohaterska walka ludu Frań 
cji.

Przedmiotem wielkiej dumy powi­
nien być dla nas fakt, że Polska roz­
wija się w  duchu aktywnej walki 
o pokój i że fakt ten w  pierwszym 
rzędzie zawdzięczamy polityce naszej 
patrii.

CIOS OLSZTYNA

•  K o m ite t  E k o n o m ic z n y  R a d y  M in is t ró w
p r z y ją ł  p r o je k t  d e k re tu  o u tw o rz e n iu  

L iceum  W a rm iń s k o  -  M a z u rs k ie g o , p o m y ­
ślanego ja k o  o lb rz y m i zespó ł n a u k o w y , 
tz k o lą cy  m ło d z ie ż  w  d z ie d z in ie  ro ln ic tw a ,  
ieśn ic tw a  i  r y b o łó w s tw a . N a u k a  te o re ­
tyczna p o w ią za n a  będ z ie  z z a ję c ia m i p ra k  
ty c z n y m i w  p rz y d z ie lo n y c h  d la  lic e u m  
n a  ja tk a c h  na  obszarze 59 h a . U c z n io w ie  
J trz y m a ją  b e z p ła tn ie  n a u k ę , u trz y m a n ie  
, pom ieszczen ie .
| h  G im n a z ju m  w  K w id z y n iu ,  które było 
V  je d y n y m  g im n a z ju m  p o ls k im  w  P ru - 
lach  W sc h o d n ic h  o b c h o d z iło  niedawno 
LO-lecie sw ego  is tn ie n ia .

•  W zo ro w e  z a g ro d y  d la  88 ro d z in  osad­
n ic z y c h  o d b u d o w a ła  S p ó łd z ie ln ia  B u -  

lo w n ic tw a  W ie js k ie g o  „S a m o p o m o c  C h ło p  
ika
»  Plan je s ie n n e j orki w  w oj. olsztyń- 
“  skina w y k o n a n o  w  166 p ro c e n ta c h , 
na S p e c y fic z n y m  z a g a d n ie n ie m  były w  
™  w o j.  o ls z ty ń s k im  tz w . g osp o d a rs tw a  
ipo rne , k tó re  k o m p lik o w a ły  s to s u n k i m ię -  
Iz y  a u to c h to n a m i i  lu d n o ś c ią  osadn iczą . 
Obecnie l ik w id u je  s ię  s p ra w y  sp orn e . 
..200 ro d z in  o s a d n iczych  p rz e s u n ię to  na 
io w e  g osp o d a rs tw a , a opuszczone  p rzez  
l ic h  z w ró c o n o  d a w n y m  w ła ś c ic ie lo m .

Zamek w Malborku

Poczekalnie 
sq dla podróżnych

Obywatelu Redaktorze!
Nocą z 4 na 5 bm. przyjechałem 

w sprawach służbowych do M al­
borka. Była godzina około 3 nad ra 
nem. Nie znając miasta, podobnie 
zresztą jak i wielu innych moich 
współtowarzyszy podróży postano­
wiłem poczekać na stacji do chwili 
całkowitego rozwidnienia się.

Niedługo jednak pozwolono mi po 
zostawać na dworcu. W pewnym 
momencie dyżurny kolejarz polecił 
wszystkim podróżnym opuścić bu­
dynek stacyjny. Nie chodzi już 
zresztą o mnie. Na zwróconą uwa­
gę kolejarz odpowiadał, że dzisiej­
sze warnnki nie zmieniły się ni­
czym od przedwojennych i przeby­
wanie na stacji jest niedozwolone. 
Ja jednakże mam wrażenie, że jeśli 
nie zmieniło się nic w pojęciach te­
go obywatela, to powinno się wiele 
zmienić w ustosunkowaniu się czło 
wieka do człowieka, tym bardziej, 
że oczekiwanie poranku na stacji 
przez człowieka podróżującego nie 
jest przestępstwem. Przestępstwem 
natomiast jest awanturowanie się 
podpitego kolejarza na stacji.

Stały czrtelnik 
Wypijewski

Racja. Poczekalnia dworcowa w tak  
dużym mieście, ja k im  jest M albork  
powinna być oddam  do użytku podróż 
nych przez całą dobę.

Funkcjonariuszem  kolejowym , dla■ 
którego ¿dzisiejsze warunki me zmieni

ły  się w niczym od przedwojennych”
—  winno się zainteresować M in is te r­
stwo K o m u n ika c ji i  przeprowadzić w 
te j sprawie odpowiednie dochodzenie.

Gdzie trafîajq ofiary 
*  publicznych składek

Obywatelu Redaktorze!
Jestem, pracownikiem Kina Ob­

jazdowego N r 28 i od dwóch prze­
szło lat stale jeżdżę po całym kra­
ju, mając możność zaobserwowania 
różnych zjawisk.

W naszych podróżach natrafia­
my stale na tzw. kwesty. Wszędzie 
prawie nagabują nas panowie i pa 
niusie ze „znaczkami“ na różne ce­
le — odbudowy kościołów, domów 
ludowych, na loterie fantowe itp.

W zbiorowym wysiłku tkwi wiel 
ka siła i dzieło odbudowy dokonuje 

, się również drogą drobnych obywa 
telskich składek. Aie nasuwają się 
tu pewne zastrzeżenia co do formy. 
Kwestarki z Wlosfr wa, czy strażacy 
spod Mrozów, zbierający dary na 
loterię do wielkiego kosza — załat­
wiają te sprawy wręcz niechlujnie.

Bo jak się taka kwesta odbywa? 
Kwestarka trzyma w ręku kajęcik. 
Kartki — pokwitowania, wydziera­
ne z bloczku ostemplowanego pie­
czątką zarządu miejskiego Wyszko 
wa nie są numerowane, jak np. 
kwity na odbudowę Warszawy. Na 
odpuście w Chociszewie (pow. płoc­
ki) kwestarki wręczały wprawdzie 
ofiarodawcy znaczek, ale pieniądze 
kładły wprost do kieszeni, bo nie 
miały puszek. W Lidzbarku, pow.

Działdowo — nasz zespół został „za i 
atakowany" przez dobrze podchmiel 
lonego jegomościa, który rzucił 
garść ostemplowanych, ale znowu 
nie numerowanych kartek (załą­
czam je piy.y niniejszym Uście), do­
magając się składania ofiar na Zw. 
b. Więźniów Politycznych po 20 zł. 
Jak nas poinformowano jegomość 
ów był prezesem powiatowym Zw. 
b. W. Pol w  Działdowie.

Grzegorz Ciepliński.
Całkiem słuszne. A le  kto sprawuję  

horftrd lę nad kwestamif K to  będzie od 
powiadał za takie »kwestowanie” -

I znów fo samo!
Obywatelu Redaktorze!
Na ekranach w Gdyni wyświetla 

ny jest obecnie meksykański film  
„Pepita Jlmenez“. Roztrząsa on tak 
„ważne problemy“, jak np. kwe­
stię jazdy konnej, na którą zdecy­
dował się kandydat na księdza, ba­
wiący podczas ferii u ojca.

Drugi problem: kochana przez 
cale miasto (czytaj: wszystkich męż 
czyzn w wieku poborowym!), Pe­
pita zostaje „sprzedana* przez złych 
rodziców bogatemu lichwiarzowi, 
naturalnie odstraszająco brzydkie­
mu, który na szczęście po wypowie 
dzeniu brzemiennych słów „Czy 
dziewiczość twoja stanie się moim 
udziałem“, pada trupem.

Problem trzeci: Młody kandydat 
na Księdza zakochuje się od pierw­
szego wejrzenia (jakżeby inaczej!) 
w uwielbianej Pepicie, ale ma ry­
wala w osobio własnego ojca, który

już dawno marzy o zdobyciu „kró­
lowej miasta“. Ona zniewala (bo 
tak to wygląda) kandydata na księ 
dza do pocałunku. Ojciec wyrzuca 
ich z domu. Młody bohater wscho­
dzi na ulicę i zostaje zawikłany w 
pojedynek o ukochaną, z jakimś z 
je j licznych wielbicieU.

Dodać należy przy tym, że nlektó 
re sceny są wyraźnie niesmaczne, 
że fałszywy patos tego filmu jest 
zupełnie nie do zniesienia. Twórcy 
filmu nie spodziewali się na pewno 
tego, że tworząc „dramat“, wzbu­
dzili wśród publiczności salwy 
śmiechu.

Powstaje teraz pytanie. Czy filin 
polski chce zasilać portfel meksy­
kańskiego producenta, czy też, nie­
zależnie od wartości filmu, dba o 
zysk, wychodząc z założenia, że kaz 
dy film  jest czasowy.

Osobiście jestem zdania, że poka 
zywanie takiego filmu jest zupeł­
nie nieodpowiednie i  u nas me po­
winno mieć miejsca, zwłaszcza, że 
film  ten nie jest jedyny w swym 
rodzaju.

Załączam wyrazy poważania
Alicja Krupkowska

N iejednokrotn ie na łamach naszego 
pisma poruszaliśmy sprawę niskiego 
poziomu film ó w  produkc ji amerykań­
skiej. Nasi czytelnicy nadsyłają nam 
stale lis ty  świadczące dobitnie o tym, 
iż  szmira amerykańska nie odpowiada 
polskiemu widzowi. Na tę ogólną o p i­
n ię F i lm  Polski nie zwraca dotychczas 
na jm niejszej uwagi. Sprawą tą powin  
ny  się wreszcie zająć m iarodajne czyn 
miki nadzorujące Fiku Polski,

Przedmiotem dumy może być dla 
nas również wkład naszej partii w  
obronę naszych granic zachodnich, 
w akcję niedopuszczania do odbudowy 
imperialistycznych Niemiec, w dzieło 
odbudowy ładu wewnętrznego stabt 
lizacji życia na każdym odcinku, w  
proces likwidacji wszystkich tych o- 
środków, które drogą gwałtu i obcej 
interwencji pragną nawrócić do Pol­
ski przedwrześniowej.

Zwracając się do towarzyszy z Ko 
misji Specjalnej tow. Zambrowski 
stwierdził, że pracują oni na szcze­
gólnym odcinku, i że na tym odcin­
ku spełnili doniosłą rolę w życiu 
kraju. Pracując w  instytucji, zaini­
cjowanej przez naszą partię, która 
jest motorem jej działania, towarzysze 
z Komisji Specjlnej z dumą mogą 
stwierdzać, że ich instytucja dobrze 
zdała egzamin przed polską klasą ro 
botmezą, przed ludem polskim.

Jest rzeczą niewątpliwą, że Komi­
sja Specjalna w poważnej mierze 
przyczyniła się do tego, że hydra 
nadużyć, korupcji 1 spekulacji zosta­
ła ukrócona. Bo ze wszystkich ludzi 
właśnie dla członków PPR najmniej 
mógł być obojętny fakt demoralizo­
wania przez wrogie elementy mło­
dego naszego aparatu państwowego, 
najmniej mógł być obojętny fakt, że 
w państwie ludowym warstwy kapi­
talistyczne mogą ograbiać klasę robo 
tniczą z  jej części dochodu społecz­
nego. .

D u że  je n c z e  z a d a n ia  ato fą  m m « .
Komisją Specjalną, winna ona bar­
on*.) rozszerzyć swoją dT.lni«tn^ 
Ten fakt wkłada na jej pracowni­
ków, m. w  pierwszym rzędzie na 
członków partii, nowe obowiązki. Tu 
nowe zadania wymagają jeszcze Ści­
ślejszego związku z masami ludowy­
mi. Trzeba nawiązywać i umacniać 
więź Komisji Specjalnej z masami, 
trzeba słuchać zdania mas i liczyć 
się z nim. Peperowiec winien być dla 
członków innych partii i bezpartyj­
nych, wzorem oddania sprawie Pol­
ski Ludowej.

Następuje moment, jeden z naj­
piękniejszych w  życiu każdego człon 
ka partii — wręczenia Stałych legi­
tymacji, moment, który, jak powie­
dział tow. Dąbrowski, od 47 lat wal­
czący w  szeregach ruchu robotnicze­
go, jest „najwyższym zaszczvtem 1 
P ^ y  nagrodą za lata walki.

Odśpiewaniem „Międzynarodówki“ 
zakończono uroczystość.

-----—o------ -

Z
CZEGO C Z Ł O W IE K  NIE ZROBI 

DLA ŻONY
Gdy kontrolerzy Spo 

łecznej Komisji Kontro 
li Cen spisywali pro­
tokół właścicielce skle­
pu Wojciechowskiej za 
pobieranie nadmier­
nych ęen za masło mąt 

jej •werwówo nie wytrzymał i wrę­
czył kontrolerowi łapówkę, co zmieni­
ło zupełnie bieg sprawy j zakończyło 
się nie tylko grzywną dla Wojcie­
chowskiej, ale i  6 miesiącami obozu 
pracy dla jej męża.

D Z IĘ K I K IN U  ODNALAZŁ SYNA
ob- Edw. Falkowskiego *  
,w Poszukiwaniu przygód 

? oomu, ojciec poszukiwał go 
ws ędzie na próżno. W tych dniach 
w jednej z kronik filmowych poś­
więconych opiece MO nad bezdom- 
pynii,. ob. Falkowski rozpoznał na 
ekranie swego syna, prowadzonego 
Przez milicjanta.

NA KARĘ ŚMIERCI
skazany został w Giżycku Józef 

Fortel, gestapowiec z Grodna, który 
brał udział w rozstrzeliwaniu ludno­
ści polskiej.
PRZYMUSOWY URLOP W ALCZA­
K A  ZAOSZCZĘDZI PAŃSTWU NIK  

ZŁE ILOŚCI M Ą K I
Na 24 miesiące obo­

zu pracy skazany został 
S t Walczak ze Starej 
Wsi (województwo war 
szawskie) fabrykant 
bimbru, który jak sam 
zeznał zużywał na każ­
dą nową partię towaru 
po 100 kilogramów mą­
k i żytnią},
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HISTORIA JAKICH NIE WIELE...
Ona była w Oświęcimiu i przeżyła 

wojnę.
On był w  pracy konspiracyjnej i 

przeżył okupację.
Ona strac iła  na jb liższcyh i  postano 

w iła  szukać nowego dom u na Zacho­
dzie.

On chcia ł znaleźć drogę swego życia 
i pojechał na Z iem ie Odzyskane.

Oboje znaleźli się w  Opolu. P ozna­
li. Pokochali.

Małżeństwo. Nowe życie.
Jak dotąd — h is to ria  jak ich  w iele.
B y !i n iem al p ie rw szym i osodnika -

coś, co p rzyb ie ra ło  kszta łt, formowa­
ło  się w  ręku.

— I  ta k  się to zaczęło. S tało się no
w ą drogą mego męża —  Jerzego Za -  
rem skiego — opow iada m i jego żo -  
na —  Jadw iga Pruszkowska. Ja mia­
łam  swoją pracę, więc nie wiele m u 
pomagałam. Pierwsze w zory branso­
le tek, p ierścionków  i czdob me.ato -  
w ych  w ys ła liśm y do B iu ra  Nadzoru 
E s te tyk i' P rodukc ji, czy li do tzw.
B nepu“ . I ,  o dziwo — p rzy ję li. Za- 

tw ie rd z ili.  Pom ogli nam od 
pracy. Bransoletki, pierścionki, brosz

„Bnepowi“ — i jego świetnej organ! 
zacji! Były w  Paryżu, w  Sztokholmie, 
a teraz idą na kiermasz do Amery­
ki. We Francji ukazały się w  gazetach 
pochlebne recenzje. Teraz mąż mój 
przygotowuje się do wzięcia udziału 
w wystawie przemysłu artystycznego, 
której otwarcie nastąpi dnia 15 bm. 
w Muzeum Narodowym w  Warsza -

— A jakie są Wasze 
przyszłość?

zamiary na

— Chcemy się przenieść do Warsza 
w y  i  pracować nie  ty lk o  w  dziedzinie 
w yro bu  b iżu te rii, lecz próbować 
swych s ił p rzy  w yro b ie  zdobniczych 
żyrando li z m eta lu , lam p itp . Wszyst­
ko to będzie —  oczywiście —  ręczna 
robota. M am y oboje tak ie  zaufanie 
do „B nepu“  i  C e n tra li P rzem ysłu A r ­
tystycznego, no i  trochę we własne 
zdolności, że po pokonan iu trudności 
m ieszkaniowych — reszta pójdzie... 
ja k  z m etalu. S. Kazanowska

Peperowcy i pepesowcy woj. krakowskiego 
p rz o d u ją  w  p ra c y

(od naszego korespondenta)

Ręczne w yroby artystyczne Jerzego Zaremskiego z Opola.

mi w  pustym  mieście. Z dn ia na dzień 
n a p ływ a li inn i. W zmagał się ruch, 
narastało życie. Za łoży li fab ryczkę z 
wodą sodową i... zbankru tow a li. Oka 
zało się, że an i jedno an i d rug ie  n ie i 
ma tego, co się określa „s iódm ym  
zm ysłem “ kup ieckim . N ie rezygnowali. j 
Dalszym etapem b y ł sklep z zabaw -  \ 
kam i, który... n ie  daw a ł dochodu.

Z b liża ły  się je j im ien iny.
Chcia ł je j kup ić  bransoletkę. W j 

zniszczonym mieście —  nie by ło  gdz ie , 
i za co. Trzeba w ięc zrobić samemu, i

Żm udna to by ła  praca. M etal o p o r- ' 
ny. upa rty , n ieugię ty. Człow iek oka­
zał się jednak bardzie j up a rty  i  poko 1 
nał m etal. B lacha uległa. Zaczęło się!

k i  — w yrab iane  przez mego męża za 
kup iła  Centra la P rzem ysłu A rtys tycz  
nego i zaczęto je sprzedawać w  skle­
pach C entra li. Cóż to by ła  za radość!

— Mąż m ó j „odna laz ł siebie'' 
Pierwsze zam ówienia zachęcały go 
do dalszych w ys iłków . W ystaw iono 

jego prace na Targach Poznańskich i 
Gdańskich. Zaczęto się interesować, 
Napływały zam ówienia na jego wy 
roby.

W  międzyczasie mąż mój zaczął się 
kszta łc ić i  teraz ju ż  zdał egzamin na 
czeladnika brązowniczego.

B ranso le tk i z Opola, z naszego ma 
łego w arszta tu , zaw ędrowały już^ za 
granicę. Oczywiście wszystko dz ięk i

Najlepszym wyrazem znaczenia 
jednolitego frontu P.P.R. i P-P-S. 
dla odbudowy kraju są osiągnięcia 
gospodarcze w województwie kra­
kowskim. Dzięki współpracy obu 
partii nastąpił znaczny wzrost wy­
dajności pracy w kopalniach Kra­
kowskiego Zagłębia Węglowego, 
gdzie motorem zwiększenia wydo­
bycia węgla^ był zainicjowany przez 
górników peperowców i  pepesow- 
ców masowy ruch współzawodni­
ctwa pracy. Na czoło współzawod­
nictwa wysunęły się i przodują 
w  Krakowskiem kopalnie: „Artur“, 
„Siersza“, „Jan Kanty“ i „Bierut“.

Harmonijna współpraca komite­
tów fabrycznych P.P.R. i P.P.S. 
przyczyniła się do poważnych osiąg­
nięć w przemyśle metalowym, 
elektrotechnicznym, chemicznym 
innych.

W przemyśle metalowym przekro­
czyła roczny plan produkcji Fabry 
ka Armatur i Odlewni Brązu „Ru 
dolf Schmidt“ w Białej. Wykonała 
roczny plan i przekroczyła poziom 
przedwojennej produkcji — fabryka 
„Kabel“ w Krakowie. Czterysta pro­
cent przedwojennej produkcji osiąg­
nęła fabryka „Sygnałów“ w Kra­

kow ie. „Fablok“ w Chrzanowie wy­
puścił czterechsetny wagon. U rucho­
m iono o dwa miesiące wcześniej 
now y bardzo ważny dla naszego 
ro ln ic tw a  dzia ł p ro d u k c ji w  F a b ry ­
ce Nawozów Sztucznych Azotowych 
w  Mościcach. ^

W przemyśle włókienniczym dzię­
ki in ic ja ty w ie  P.P.R. i  P.P.S., zało­
gi fabryczne wszczęły współzawod­
n ic tw o  zbiorowe, in dyw idu a ln e  i 
m iędzyfabryczne. W zw iązku z tym  
Zjednoczone F a b ry k i K on fekcy jne  
w K ra ko w ie  wykonały w  początkach 
listopada swój roczny plan produk­
cyjny. P rzekroczy ły  rów nież roczny 
plan p ro d u kc ji Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego w Białej.

Zespoły fabryczne P.P.R. i P;P.S. 
p rzyczyn iły  się znacznie do wzmo 
żenią a k c ji oszczędnościowej w  prze­
myśle. W spółpraca na ty m  po lu przy 
niosła m ilion ow e  oszczędności, tak 
np. „Fablok“ w Chrzanowie za­
oszczędził ponad 20.000.000 złotych.

N a po lu  ulepszeń w  pracy i  w y ­
na lazków  dokonanych przez ro b o tn i­
ków , p rzodu jącym i okazali się człon­
kow ie  obu p a r t i i robotniczych.

Roman Wolski

U „Sparta“ — SRS 55:15 (25:5)
Pierwsze zwycięstwo koszykarek GSR w Polsce

W  piątek, w  sa li P o lsk ie j Y M C A  zo -  Przez ca ły czas meczu „S pa rta “  m iav i • i • .........  -i _ i«. «r ourvm rplril SKS Stalstał w  godzinach w ieczornych roze - 
g rany mecz koszyków ki kobiecej m ię 
dzy zespołem A C  „S pa rta “  z P rag i i 
drużyną Spółdzielczego K lu b u  Spor­
towego z W arszawy. B y ło  to p ie rw ­
sze spotkanie zespołu praskiego z cy 
k lu  k ilk u  przew idzianych meczów w  
Polsce i  zakończyło się ono zdecydo­
w anym  zwycięstwem  drużyny cze -  
skie j w  stosunku 55:15 (29:9).

P rzy jazd  i  występy doskonałego ze 
społu z P rag i w zbudz iły  w  polskim  
świecie sportow ym  ogromne zaintere 
sowanie. N ic  dziwnego. K oszykark i 
„S p a rty “ , prowadzące obecnie w  ta-< 
b e li ligow e j m is trzostw  Czechosłowa­
c ji, m ają za sobą ty le  sukcesów, że 
śm iało mogą być uważane (wyłącza­
jąc żeńskie zespoły ZSRR) za na jlep ­
sze w  Europie. Jak dotąd, „S pa rta “  
przegra ła ty lk o  z drużyną M oskw y. 
Że Czeszki są ta k  dobre, to dow iódł 
tego ostatn i m iędzynarodow y tu rn ie j 
w  Pradze o w ie lką  nagrodę tego m ia 
sta. S ta rtow a ły  tam  4 zespoły: „Spar 
ta “ . „S la v ia “ , M T K  (Budapeszt, m is trz  
W ęgier) i  „A ta la n te  de B ruxe lle s “  
(m is trz  Belg ii).

„S pa rta “  pokonała ko le jno  d ru  -  
żynę be lg ijską , ,.S lavię“  i M T K , 
za jm ując w  tu rn ie ju  pierwsze m ie j -  
sce z 6 p k t, i  stos. kosz. 140:93. D a l - 
sze m iejsca za ję ły  d rużyny: 2) M T K  
— 4 pkt., st. kosz. 109:112, 3) „A ta la n ­
te“  —  1 pkt., st. kosz. 112:132, 4) „S la 
v ia “  —  1 pkt., st. kosz. 95:119.

M im o, że zaw odniczki czeskie g ra ły  
mecz w  W arszaw ie tego samego dnia, 
w  k tó ry m  p rz y b y ły  do sto licy, a w ięc 
nie m og ły być dobrze wypoczęte po 
trudach w ie logodzinne j podróży — za 
dem onstrow ały grę stojącą na wyso­
k im - poziomie. Że nie  daw a ły  z siebie 
wszystkiego i  że b y ły  trochę zmęczo­
ne — to by ło  widoczne. Jednak tech­
n ika , jaką  posiadają i  ta k ty k a  oraz 
szybkość —  w ystarczy ły , aby zdekla­
sować SKS.

ła  in ic ja tyw ę  w  sw ym  ręku. SKS stal 
z góry na straconej pozyc ji i  nie po­
t r a f i ł  nawiązać rów norzędnej w a lk i. 
Również kondycy jn ie  Czeszki p rz e ­
w yższały swe przeciw n iczk i. Najważ 
niejsze, co rzucało się w  oczy to 
szybkość i  dokładność podań oraz cią 
głość akc ji, bez zatrzym yw ania  się i  
ham ow ania ataku. Celność strzałów  
koszykarek „S p a rty “ , w praw dzie  lep­
sza o klasę niż w  zespole SKS — jed 
nak specja lnie n ie  zachwycająca. 
S trza ły  do kosza z boku b y ły  dobre— 
z Drzodu słabe.

N a js iln ie jszym  atutem  drużyny  to  
dokładność" podań i  szybkość, p o p a r­
ta dobrą ta k tyką  i  um ie ję tnym  k ry  -  
ciem  przeciw n ika . P iłka  poprostu 
„k le i się“  do rą k  zawodniczek „S par­
ty “ , czego byn a jm n ie j n ie  można po- 
w iedzieć o Dodcinicicłi koszyketrek 
SKS, gra jących chaotycznie i  bezpla 
nowo.

Należy jeszcze nadm ienić, że o g ó l­
nym  w yrob ien iem  i w a run kam i f i  -  
zycznym i —  Czeszki zdecydowanie 
przewyższały swe przeciw n iczki. W 
p ierw szym  rzędzie odnosi to się do 
w zrostu .

Najlepszą zawodniczką „S p a rty “  by 
ła Scheinostova, św ietna w  po lu i  pod 
koszem. Ce lnym i s trza łam i i  szybkoś 
cią  odznaczyła Się rów nież W, M e r- 
houtova, s trze lczyn i na jw iększej ilo ­
ści koszy (14). W drużynie SKS w y ­
ró ż n iły  się M oraw ska i  W ojewódzka.

D la  „S p a rty “  p u n k ty  zdobyły: L. 
M erhou tova — 14, Scheinostova — 13, 
F ignerova —  10, Prenssova —  8, Sol- 
cova — 6. E. M erhou tova —  4. Dla 
SKS- M oraw ska — 6. W ojewódzka — 
5 -----_  2, Kozłow ska — 2.

Zaw ody sędziowali dobrze ob. ob. 
C ; i i W ysocki. W idzów około 
1.000. W niedzielę, o godz. 13, „S pa r­
ta “  rozegra swój d ru g i mecz w  s to li­
cy, z reprezentacją AZS. (D)

Powszechna Spóldzie-fala Spożywców
w lodzi

ZARZĄD, ul. PIOTRKOWSKA 31

P. S. S. to placówka mas robotniczych, stworzona wysiłkiem i zabie­
gami ludzi pracy. . ,

P. S. S. to  samoobrona mas robotniczych przed wyzyskiem spekulacji.

254 sklepów spożywczych, 28 włókiepniczo-galantęryjnych, 10 masar­
skich, 9 mleczarskich, poza tym sklepy rybne, z art. gospodarstwa domo­
wego, 24 składy opałowe.

Dom Towarowy przy ul. Piotrkowskiej 100.
Hala Targowa z 37 stoiskami różnych branż, przy Placu Barlickiego.
P. S. S. to potężny zespół spółdzielców, wynoszący 107 tysięcy członków.
Własne wytwórnie dostarczające towarów dobrych, po cenach' niż­

szych niż w handlu prywatnym.
Dwa młyny- motorowe, 12 piekarń mechanicznych, fabryka cykorii,- fa­

bryka wyrobów cukierniczych, kwaszarnia kapusty i ogórków, palarnia 
kawy rozlewnia piwa i octu, wytwórnia wód gazowych, własna szwalnia 
dostarczająca konfekcji damskiej, dziecinnej i bielizny, przetwórnia wy­
robów mięsnych.

Każdy człowiek pracy powinien należeć do swojej spółdzielni, gwa 
rautującej mu zaopatrzenie w towar dobry, sprawnie i szyb o.

3647-G

BAŁTYCKA SPÓŁKA R Y B K A
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

G D Y N I A ,  P O R T  R Y B A C K I ,  Telefony: 223-80 i 283-76 

Śledzie, ryby świeże i wędzone 
W Ł A S N E  P O Ł O W Y  

EKSPORT IMPORT
3646-Kr ______________________

■ ■

»TRYBUNA W0L10SCI«
t y g o d n i k  p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n y

przynosi w numerze 44 (T52): :
A. L. — Pilne zadania.
Witold Andrzej Zozula — O „wielkoduszności“  i „m iło­

sierdziu“ .
Przeorujemy ugory. Rozmowa z min. oświaty to w.

S. Skrzeszewskim.
St. N. — Kto riie chce płacić podatku gruntowego.
,,My§l o nowej Polsce“  —  pismo tow,. Alfreda Lampego. 
Andre Simone — Kto ocali Francję?
Zofia Wojtowicz — Stefan nie będzie już wahiciarzem...
J. Kowalski —  Stąd wychodzą maszyny - olbrzymy. 
Tadeusz Sapociński —  Czy przemysł włókienniczy wyko­

na roczny plan?
Nowa Jugosławia —  Reportaże.
».Nie ginę na próżno...'
K. M . — Związki Zawodowe Francji walczą.
Ryszard Landau —  Partia Saragata niebezpieczeństwem 

dla demokracji Włoch.
Gordon Schaffer —  Konferencja londyńska.
Bt l D* — Pifkne słowa —  brzydkie czyny.
M. Kierczynską __ Trzeci Sejm Literacki.

BAŁTYCKA SPÓŁKA
DLA MIBDZTRAROBOWEGO T R A H S P 0 R T B

> B  A L S P E D «
Sp. z o. o.

KONCESJONOWANI AGENCI CELNI GDYNIA  

Biuro portowe: Gdańsk.
Oddziały: Szczecin — Katowice —  Gliwice —  Zebrzydowice —  

Przemyśl — Terespol,
Cienie, magazynowanie, ubezpieczenie oraz wszelkie inne czyn­
ności wchodząc© w zakres międzynarodowej spedycji — własny 

Wydział Taryfowy
Slieć korespondentów umożliwiających przyjęcie opieki nad towa­
rem od, względnie do wszystkich większych portów świata

3644-Kr

„ P A N T A R E T
POWSZECHNE ZAKŁADY MAGAZYNOWE I TRANSPORTOWE 

Spółka Akcyjna w Gdyni

Nadbrzeże Polskie Telefony: 220-66, 224-84
3645-Kr

m u m  SPÓŁKA EKSPEJUCYI i O- IRAKSPOKTOKA
„ M  O R S P  E D ”

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
MIĘDZYNARODOWA EKSPEDYCJA MORSKA I  LĄDOWA. 

KONCESJONOWANI AGENCI CELNI 
C E N TR A LA : GDYNIA PORT, ul. Polska róg Celnej, tel. 210-60 i 220-89. 
O D D Z IA Ł Y : GDAŃSK: Nowy Port, ul. Wilków Morskich 17, tel. 424-94.

SZCZECIN: Aleja Wojska Polskiego Nr 125, tel. 33-21, 41-3?.
3651-Kr

Ogłoszenia

Z tygodnia na tydzień. -  z  caleg0 kraju. - 
granicą. Na widowni międzynarodowej.

Kolumna kulturalno literacka.

Ruch robotniczy za-
- Wolna Trybuna. —
-  Sport.

3631-Z

PRZEDSIĘBIORSTWO POŁOWÓW DALEKOMORSKICH

„ D  A L  M  O  E "
Spółka z Ogr. Odp.

GDYNIA, ul. HRYNIEW ICKIEGO N r 14 
Telefony Dyrekcji: 219-22, 269-41, 273-40, Biura: 214-31, 269-39, 209-45. 
Telefon. WŁASNA FLO TYLLA DALEKOMORSKA,

POŁOWY ŚLEDZI I  RYB MORSKICH  
„ Morzu Północnym, Atlantyku, Morzu Barentsa i Morzu

zaonatrywanie rynku krajowego w ryby morskie, świeże i *»- Białym. Zaopairy z własnych połowów. K

Centrala Handlowa Przemyślu Chemicznego
i s w l o t f a m f «

k  w dniu 15-go grudnia 1947 r.

r o z p o c z y n a  s p r z e d a ż  d e t a l i c z n ą

w Państwowym Sklepie Chemiczn m
Warszawa, Nowy Świat róg Młodzieży Jugosłowiańskiej

(fFierackiego)

Sklep zaopatrzony jest w pełny asortyment 
w * z e lK le q o  r o d z a /n  c l ie i i f l l r n / l l

następujących branż:

CIłeiNieziMMirtgtnfjaa F a r b y  I l a k i e r y
M y d l a r s k a  Kosmetyka i perfumeria

Gamy techniczne

Odczynniki chemiczne (wyłącznie dla instytucji Państwowych)
3653-Kr

H A N D LO W E
A A  A . A R Y T M O M E T R , m a ­
szynę do  p isa n ia , lic z e n ia  
k u p ię , d ob rze  zap łacę . F a ­
chow e n a p ra w y  — p rz e ró b  
k i.  S. C redo , M a rs z a łk ó w  -  
ska 59, w e jś c ie  od  K o s z y ­
k o w e j. 586

UNIEWAŻNIA się  n o w ą  le  
g ity  m ac ję  P o ls k ie j P a r t i i  Ro 
b o tn ic z e j N r  103282 n a  na -  
z w is k o  K u ś m ie rs k ie g o  S ta ­
n is ła w a , bez fo to g ra f i i ,  s k ra  
dz io n ą  w  d n . 24.11.47 r .  w  
o k o lic y  D w o rc a  G łó w n e g o  
na T o w a ro w e j.

B E Z P Ł A T N I E
O C E N I, N A P R A W I, K U P I 
M A S Z Y N Ę  D O  L IC Z E N IA  
I  P IS A N IA  N A W E T  Z E ­

P S U T Ą , P O Ł A M A N A . 
M E C H A N IK , Z Ł O T A  4«

F U T R A  l is y  n a  g w ia z d k ę  
po leca  ,,O ccas ion “  W arsza 
w a , C h m ie ln a  10. K u p u je  -  
m y  p iż m o w c e , tc h ó rz e , l i ­
sy  surowe, d ob rze  p ła c i - 
m y . 610

M A S Z Y N Y  d o  lic z e n ia  -  
p isa n ia . K u p n o  — n a p ra  - 
w a  — k o n s e rw a c ja . K u p u  
je m y  m a s z y n y  u szkodzo  - 

ne. M a rs z a łk o w s k a  66. A n ­
tosze w sk i. 590

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — ze ga rk t 
K u p n o  •— sprzedaż. N o w y  

Ś w ia t 48. N o w a k . 589

S K Ł A D  A p te c z n y  i  p e r fu ­
m e r ia  po leca  na  g w ia zd kę  
w ie lk i  w y b ó r  w ó d  k o lo ń  -  
s k ic h , p e r fu m  o raz  a r t .  
k o s m e t. -  g a la n te ry jn y c h . 
S t. M o ra w s k i, M a rs z a łk ó w  
ska  30. 613

RÓŻNE
A ) C E R O W N IA  a r ty s ty c z  - 
na, g a rd e ro b y , d y w a n ó w . 
R e tm a ń c z y k  J a n in y , W il  - 
cza 9. 814

ZG UBY

K O M U N I K A T
Z D NIEM  6 GRUDNIA 1947 R. TELEFON  
CENTRALI ELEKTROWNI WARSZAWSKIEJ 

ZOSTAŁ ZM IENIO NY
na numer 8 - 90 - 80

3649-Kr

U N IE W A Ż N IA M  p a szp o rt za 
g ra n ic z n y  w y d a n y  przez 
K o n s u la t R .P . B e rn o  n a z w i­
sko  J u liu s z  B u zd yga n .

622

Z  dniem 38 listopada br.
■ o s t a ł a  o t w a r t a

B A R - R E S T A W R A C 1 A
„GOSPODA MYŚLIWSKA"

po zarządem
STANISŁAWA SNIADOWSKIBGO  

WARSZAWA, ul. Nowogrodzka N r 42
3590-Kr

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
T E L E -  I R A D I O T E C H N I C Z N E

Fabryka Teletechniczna 
Warszawa, ul. Grochowska M l

z a t r u d n i ą :

T e l e m e c h a n i k ó w
L n t o w a c z k i  wy k  w.

W a ru n k i p ra c y  1 p ła c y  w g  U k ła d u  Z b io ro w e g o  P ra c y . 
P o d an ia  w ra z  z ż y c io ry s e m  i  o d p is a m i św ia d e c t- 

p r z y jm u je  o d d z ia ł O so b o w y F - k i .  3627-Kr

Ogłoszenie o przetargu
Centralny Zarząd Państwowych Zakła­

dów Graficznych w Polsce, Warszawa ul. 
Słupecka 2a ogłasza przetarg nieograni- 

;; ozony na wykonanie oparkanienia placu 
I CZPZG na Pradze (róg Mińskiej, Podf- 
t ekarbińskiej i Terespolskiej).

Oferty w zalakowanych kopertach z na 
ipisetm „Oferta n>a wykonanie oparkanienia 
pilacu CZPZG“  należy składać w Wydzia­
le Budowlanym CZPZG Warszawa, ul. 
Słupecka 2a do dnia 20 grudnia 1947 r. 
do godz. 10.00.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 20 grudnia 
1947 r. o godlz. 11.00 w Wydziale Budo­
wlanym CZPZG w Warszawie.

Oferent winien złożyć w Kasie CZPZG 
wadium w wysokości 2% ogólnej kwoty 
oferowanej. Kw it na złożone wadium 
należy dołączyć do oferty.

CZPZG zastrzega sobie prawo wyboru 
dowolnego oferenta bez względu na wy­
nik przetargu, jak również unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn i wy­
płacenia odszkodowania.

Bliższe informacje oraz podkładki 
przetargowe mogą oferenci otrzymać w 
Wydziale Budowlanym CZPZG w War­
szawie ul. Słupecka 2a.
_________ _______ ________  3650-Kr
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Sfr. 8
GŁOS LUDU

FASZYZM
'  Siedemnasty dzień procesu W 

członków załogi obozu Oświęcim 
skiego przed Najwyższym Try. 
bunałem Narodowym w Krako. 
wie, przeszedł pod znakiem ol­
brzymiej frekwencji 
publiczności.

Ponad 1.500 osób nie mogło 
znaleźć miejsca na sali rozpraw, 
zaś stoły dla obserwatorów za­
granicznych były oblężone. M. 
inn. rozprawie przysłuchiwali się 
KON SUŁOWIE ZW IĄZKU RA. 
DZIECKIEGO I  REPUBLIKI  i 
FRANCUSKIEJ wraz z wyższym i 
personelem tych placówek, a tak ! 
te przybyły specjalnie z Moskwy j 
GENERAŁ KUDRIAWCEW, 
przewodniczący nadzwyczajnej 
komisji Związku Radzieckiego 
do badania zbrodni hitlerow­
skich.

W  toku rozprawy świadkowie 
francuscy, a m. inn. córka słyń. J 
n ego fizyka, PROF. LANGEYIN, j 
rzucili straszliwe oskarżenie na 
odpowiadających przed Trybu, 
nałem Niemców i na cały sy. \ 
steny którego symbolem był obóz 
oświęcimski.

W IM IE N IU  REPUBLIKI 
FRANCUSKIEJ

Pierwszy zeznaje, jako biegły, gen. 
Karol Farby, przewodniczący apela­
cji paryskiej, dyrektor generalnego 
wymiaru sprawiedliwości przy za­
rządcę francuskiej strefy okupacyj­
nej w  Niemczech, a zarazem delegat 
francuskiego ministerstwa sprawie- 
tfllwośei do badania zbrodni nlemiec-

nauki — sztuki — kultury
Wybitni przedstawiciele Francji -  dają świadectwo prawdzie

(Szesnasty dzień procesu oświęcimskiego)

dostał zlecenie reprezentowania spra­
wy francuskiej na procesie oświęcim­
skim.

„Mówię również w imieniu tych 
moich współrodaków — powiedział 
gen. Furby — którym nie dane by­
ło powrócić x Oświęcimia“.
Równocześnie gen. F u rb y  składa 

podziękow anie w  im ie n iu  F ra n c ji 
Rządow i Polskiem u za u ła tw ia n ie  m u 
w ykonan ia  jego m is ji.

Po dokładnym  zbadaniu w a ru n ­
ków , ja k ie  panow a ły  w  obozach ko n ­
centracyjnych w  Dachau, Mauthausen,

N a tzw e ille r oraz szeregu obozów n ie ­
m ieck ich  na te ren ie  F ra n c ji, b ieg ły  
s tw ie rdza kategorycznie, że obóz w  
O św ięcim iu b y ł z n ich  wszystk ich 
na jb a rdz ie j k rw a w y m  i  m orderczym . 
Ze 120 tys. F rancuzów  w  O św ięci- 

ze strony j m iu, zaledw ie 3 tys. pow róc iło  do k ra ­
ju .

A R M IA  R A D Z IE C K A  U R A T O W A Ł A  
Ż Y C IE  M IL IO N Ó W  

„W szystko co nie  by ło  niem iec­
k ie  —  m ia ło  być bezwzględnie znisz­
czone i  O św ięcim  je s t na jb a rdz ie j 

! trag icznym  wyrazem  tego n iem iec­
kiego dążenia. G dyby nadejście 
A rm ii Czerwonej i  zwycięstwo 
sprzym ierzonych nie  po loz j'ïo  k re ­
su te j m asakrze —  ro z w ija  swą 
m yśl b ieg ły  —  na rodow y socja­
lizm  zm ió tłb y  z pow ie rzchn i z ie­
m i n ie  ty lk o  Ż ydów  czy Cyganów, 
ale i  inne  narody. N arodow y so­
c ja lizm  p o pe łn ił zbrodn ię na lu dz ­
k ic h  wartościach duchowych, tw o ­
rząc człow ieka z pom pleksem  
wyższości —  ca łkow ic ie  pozbaw io­
nego skrupu łów . • C z łow iek ta k i i  
wszyscy jego poplecznicy są m o r­
dercam i i  c ia ła  i  ducha“ .
Po zeznaniach gen. F u rb y  przed 

T rybuna łem  staje św iadek Helena 
Langev in  -  Solomon, b. poseł do F rań  
cuskiego Zgrom adzenia Narodowego, 
w dow a po s łynnym  uczonym  Jacques 
Solomon. Św iadek op isu je masowe a- 
resztow ania w e F ra n c ii w  ro k u  1942.

M ąż św iadka został rozstrze lany 
przez n iem ieckich  opraw ców  wraz z 
wieloma innymi ludźmi nauki. W mar 
cu tego samego roku wyruszył z Frań 
cji pierwszy transport do Oświęcimia, 
w czerwcu następny, a później niemal 
co tydzień kierowano z terenu Fran­
cji pociągi z więźniami do obozu 
śmierci w Oświęcimiu.

L IK W ID AC JA  D ZIEC I 
FRANCUSKICH

W styczniu 1943 r. Helena Lange- 
V in -  Solomon również'stała Się więź 
niem  Oświęcimia. Świadek stwierdza, 
że do obozu w  Oświęcimiu zesłano 
€.450 dzieci francuskich w  wieku do 
14 lat. Dzieciom obiecywano w  obo­
zie, że wkrótce połączą się na zawsze 
z rodzicam i.

„T y m  razem — woła św iadek — 
N iem cy solennie d o trzym a li danego 
słowa, ponieważ dzieci te poszły w  
ślad za sw ym i rodzicam i do kom ór 
gazowych i  ani jedno z n ich  n ie  do 
czekało m om entu w yzw o len ia ". 
Św iadek obrazuje trag iczne dzie je 

w ie lu  s łynnych uczonych francusk ich  
i ich rodzin , zamęczonych bestialsko 
w  ośw ięcim skie j fab ryce śm ierci. 

Reasumując trag iczną lis tę , pełną

nazw isk w ie lk ie j uczonych i na jlep ­
szych synów F ra n c ji, św iadek s tw ie r­
dza, że N iem cy w yraźn ie  chc ie li po -  
zbaw ić mózgu je j ojczyznę. P an i So- 
iom on rozpoznaje na ław ie  oskarżo - 
nych  oskarżoną M andel, podając 
szczegóły jednej z se lekc ji przez nią  
dokonanych.

Obok św iadka stała wówczas pew - 
na śpiewaczka francuska, k tó ra  uży­
w a ła  d rew n iane j protezy. Na dany 
przez oskarżoną rozkaz wszystkie 
w ię ź n ia rk i rozpoczęły s trasz liw y bieg, 
którego ceną było  życie, Pan i Solo -  
m on us iłow a ła  pomóc u łom nej, k iedy

,,Pomoc doraźna* dla Francji, Wioch i Austrii
przyjęła przez kongres po długich targach

W ASZYN G TO N , 12.12 (PAP). Izba 
Reprezentantów uch w a liła  w iększo­
ścią głosów p ro je k t ustawy o pomocy 
doraźnej d la  W łoch, F ra n c ji i  A u s tr ii 
w  wysokości 530 m ilio n ó w  do la rów  
oraz 60 m ilio n ó w  do la rów  dla  Chin. 
P ro je k t departam entu stanu p rzy ję ty  
uprzednio w  senacie, p re lim in o w a ł 
na pomoc dla  trzech państw  europej 
skieh sumę 597 m ilio n ó w  do larów , 
nie uw zględn ia jąc w  ogóle Chin.

Do p ierw otnego p ro je k tu  departa­
m entu  stanu Izba Reprezentantów 
w p row adz iła  ponadto szereg innych 
poprawek, z k tó rych  na jważnie jsza 
p rzew idu je  natychm iastowe w s trzy ­
m anie pomocy poszczególnym pań­
stwom , je ś li do jdą w  n ich  do w ładzy 
kom uniści. %

Debata w  Izb ie  Reprezentantów 
nad p ro je k te m  ustaw y o pomocy do­
raźne j trw a ła  o 3 tygodnie d łuże j ani 
że li p rze w id yw a ł początkowo m in .* 1

M arsha ll, k tó ry  wyznaczył ja ko  te r­
m in  p re k lu z y jn y  dzień 1 grudn ia, Dy 
skusją nad p ro jek tem  ustaw y w y k a ­
zała, że w  łon ie  Izby  Reprezeńtantów 
nie ma jednom yślności w  spraw ie po 
m ocy dla  państw  europejskich.

K om entu jąc przebieg debat w  Izb ie  
Reprezentantów, korespondent agen­
c ji Reutera dochodzi do przekonania, 
że zatw ierdzenie p ro je k tu  pomocy 
d ługo fa low e j w  ram ach tzw . p lanu 
M arsha lla  napotka w  Kongresie ame 
ryka ń sk im  na poważne trudności.

W ASZYN G TO N, 12.12 (PAP). W 
czw artek odbyła się wspólna kon fe ­
renc ja  obu Izb  K ongresu am erykań­
skiego, celem uzgodnienia różn ic 
is tn ie jących  w  w e rs ji p ro je k tu  usta­
w y  o pomocy doraźnej d la  Europy, 
zatw ierdzone j przez senat w  d n iu  1 
g rudn ia  oraz przez Izbę Reprezentan 
tów  w  d n iu  10 grudnia.

jednak M andel zauważyła ten ma -, w  ka rn e j kom panii, wskazując na o- 
new r, oba liła  je  obie na ziem ię uderze i skarżonego Boguscha, jako  na in ic ją  
n ia m i k ija , a nieszczęśliwą śpiewacz- j to ra  dręczenia w ięźniów  tego kom m an
kę natychm iast sk ie row a ła  me b lok da. B y ło  to kommando z a g ła d y_■ opo
śm ierci. | w iada św iadek —  a 99 proc. w ięź-

Na pytan ie  p rokura to ra , świadek n iów  ginęło. Św iadek opowiada, jak 
precyzuje in fo rm acje , odnośnie poszczę w  styczniu 1944 r. przyw ieziono z Za

Chińska Armia Demokratyczna
zwyciąża na wszystkich frontach

MOSKWA, 12.12 (PAP). — Jak do­
nosi komunikat demokratycznej ar­
mii chińskiej wojska ludowe podczas 
ostatniej ofensywy w  Mandżurii roz 
gromiły 8 dywizje I  11 pułków armii 
rządowej oraz wyzwoliły znaczne 0-  
bszary o powierzchni ponad 38 tys. 
km. kw., zamieszkałe przez 2.600 
tys. ludności.

W prowincji Hopei toczą się w  
chwili obecnej zaciekłe walki o klu­
czowy węzeł kolejowy Bao -  Tin. 
W ojska ludow e zna jdu ją  się ju ż  na 
krańcach tego m iasta. Wobec k ry ty c z  
ne j sy tua c ji na ty m  fronc ie  dowódz­
tw o  nad w o jskam i K uom in tangu  o- 
b ją ł osobiście Czang -  K a i -  Szek.

Chińska arm ia  dem okratyczna od­
niosła poważne sukcesy rów n ież  w  
p ro w in c ji Shan -  Tung, gdzie zajęła 
stację ko le jow ą  Gaom i w  po b liżu  
najw iększego p o rtu  C h in  Północnych 
— Tsing -  Tao.

W prowincji Kiangsu (Chiny Środ­
kowe) wojska ludowe w  wyniku o- 
statniej ofensywy zajęły terytorium 
o powierzchni tysiąca mil kwadra­
towych oraz wzięły do niewoli 27 
tys. żołnierzy i oficerów Kuomintangu 

MOSKWA, 12.12 (PAP). — Na od­
cinku Henian -  Szensi armia ludowa 
w  ciągu ubiegłego miesiąca położyła 
trupem, lub wzięła do niewoli 12.160 
żołnierzy Kuomintangu oraz wyzwo 
liła 15 miast powiatowych.

W  okręgu Fanczena (po łudn iow o- 
zachodnia część p ro w in c ji Henan) 
a rm ia  ludow a udarem niła  ofensywę 
20 d y w iz ji K uo m in tangu  oraz odcię­
ła  w ażny ośrodek śtra teg iczny i  po­
lityczn y  Nanian, położony na po łud­
nie  od L o  -  Yan.

W  to ku  w a lk  ch ińsk ie  w o jska  de­
m okra tyczne w z ię ły  znaczną zdobycz 
m. in . 31 dzia ł, 232 ka ra b in y  maszy­
nowe oraz 1.300 tys. cetnarów  zboża.

gólnych obozów koncen tracy jnych  na 
teren ie F ra n c ji, dodając z naciskiem , 
że panu jący w  n ich  rygo r b y ł znacz­
nie łagodnie jszy od tego, ja k i stoso ­
wano wobec w ięźn iów  w  O święci­
m iu.

10 ŻY W Y C H  N A  1.000
Następnym  św iadkiem  francusk im  

jest inż. agronom ii Jacques F u rm ań - 
sk i z. Paryża, k tó ry  składa zeznania, 
obciążające szczególnie Aum eiera i 
Plagge.

Św iadek p rzyb y ł do O św ięcim ia w  
transporcie 1.090 mężczyzn w  w ieku 
przecię tn ie 27 la t. p0 up ływ ie  trzech 
tygodn i pozostało ich  p rzy  życiu 300, 
a po oswobodzeniu pow róciło  żale - 1 
dw ie  10.

W spom niany transport w ięźniów  
francusk ich  został w  O św ięcim iu ■ 
p rzy ję ty  przez oskarżonego A um eiera 
k tó ry  ośw iadczył im  na wstępie: „Je 
steście w O święcim iu, w obozie śm ier 
ci, skąd nie  w y jdz ie  n ik t  — nawet 
pies“ . Po ty m  na wstępie na n o w o ­
p rzyb y łych  rz u c ili się oprawcy, znę - 
cając się nad n im i i  ka tu jąc , aby 
w prow adzić ich w  życie obozowe.

O pow iadając o selekcjach tra is p o r  
tów  z F ra n c ji, przeprowadzanych 
przez Aum eiera, św iadek stw ierdza, 
że z n iek tó rych  transp ortów  wpusz -  
czano do obozu czasem ty lk o  jedną 
osobę, a resztę k ie row ano do kom ór 
gazowych. Św iadek opow iada o roz­
s trze lan iu  6 jego współtowarzyszy za 
to, że w czasie snu nogi ich wystawa 
ly  poza pryczę. Furmański spał aku­
rat z podkulonymi nogami i  to go o- 
ealiło.

W pewnym momencie świadek zwra 
ca się ku ławie oskarżonych i woła: 
„Jestem ciekaw, czy Grabner mnie 
poznaje? TO, że ja tu stoję« żywy 
przed Trybunałem, nie jest jego wl - 
ną“!

Okazuje się, że we wrześniu 1942 
r„ podczas inspekcji obozu, świa-

mościa 1.200 Polaków  i  umieszczono 
ich  w  ka rn e j kom pan ii jedynie z tego 
powodu, że b y li Polakam i.

Z ko le i złożyła zeznania świadek 
B erta  F a lk , obyw ate lka francuska. 
W skazując na oskarżonego Aum eiera 
—  oskarża go o w yrokow an ie  jednym  
gestem rę k i o życ iu  lu b  śm ierci więź 
n iów . Św iadek rozpoznaje oskarżoną 
M andel, ja ko  tę, k tó ra  w spóln ie ż 
Aum eierem  dokonyw ała se lekcji i  znę 
cała się nad w ięźn iarkam i.

D O P E Ł N IA  S IĘ  S Z A LA  
O SKARŻEŃ

Następny św iadek francusk i K la u ­
d ia  B loch obrazuje bestialstwa, doko 
nyw ane na w ięźn iarkach przez oskar 
żonę: Lechert, B rand l, M andel, O rłów  
sky i  Danz. W skazując oskarżonego 
Aum eiera św iadek opowiada o doko 
nyw anych na jego rozkaz egzekucjach 
przez strzelanie kob ie tom  w  ty ł g ło ­
wy.

Następny świadek, K la ra  W dow iń- 
ska, zetknęła się z oskarżoną O rlo w - 
sky, w  obozie, w  Płaszewie i  podkre­
śla je j w inę  w  W yniszczeniu spędzo­
nych tam  ludzi.

Bo zeznaniach św iadków , T rybun a ł 
udzie la oskarżonym zezwolenia na 
złożenie oświadczeń.

MORDERCY KŁAM IĄ!
Oskarżony Liebenenschel us iłu je  

przekonać T rybuna ł, iż podpisując w 
zastępstwie swego szefa rozm aite  pis­
m a —- nie  zna ł ich treści, nie w ie ­
dzia ł, czego dotyczą. Dziś dopiero pis­
ma te budzą w nim pewne wątpliwo­
ści.

Oskarżona M andel tw ie rdz i, że nie 
m ia ła  jakoby  żadnego w p ły w u  na u - 
k ładan ie  lis t w ięźn iarek, przeznaczo­
nych do tzw . „Sonderbehandlang"
sty te miał rzekomo układać lekarz. 
Oskarżona twierdzi również, że nie

dek nie zdążył dość szybko zdjąć na ^ le 0 doświadczeniach lekarskich , ro- 
krycia głowy na widok Grabnera. , °nych na Polakach. Oskarżony Moc 
Grabner zapytał więźnia, czy wie, . ,zaprzecza> ja koby  w jego rękach 
co go za to czeka i  poradził, aby rzu i®zaIa władza adm in is tracy jna  całego 

* ~ obozu koncentracyjnego.c ił się dobrow oln ie  pod d ru ty . K a ­
za ł też starszemu obozowemu zap i­
sać num er św iadka, celem zgładze­
n ia  go w  dn iu  następnym  i  ty lk o  
zbiegow i okoliczności zawdzięcza 
św iadek swe życie,
ZA TO, ŻE B YLI POLAKAM I 
W dalszym  ciągu zeznań św iadek 

F u rm ańsk i opow iada o swoim  pobycie

Osk. G ehring nie  przyznaje się do 
w ysy łan ia  słabych i  chorych w ięź­
n iów  do kom ór gazowych, zarówno 
G ehring ja k  i  oskarżony Krause, za­
przeczają oskarżeniom o rozstrze liw a­
n iu  i  m a ltre to w a n iu  w ięźniów . p 0 
oświadczeniach oskarżonych, rozpra­
wę odroczono do dn ia następnego.
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Wojska lądowe, nawet przy pomocy potęż­
nych eskadr lotniczych, nie mogły wykurzyć Niemców 
z bunkrów i okopów, wyrytych w  skałach. Niemiecki 
garnizon w  Saint Nasaire poddał się dopiero w  ostat­
nich dniach wojny i to potem, jak sojusznicze lotnic­
two zalało całą twierdzę płonącą benzyną. Załogi in­
nych twierdz kapitulowały dopiero po upadku N ie­
miec.

Zdobycie twierdz nadmorskich na kontynencie eu­
ropejskim i utrzymanie ich za wszelką cenę w  swoich 
rękach, było częścią niemieckiej taktyki na zachodzie. 
Dowództwo niemieckie uważało, że Alianci pozbawie­
ni dostępu do portów, nie zajdą daleko. N a  każdego 
żołnierza przypadają tony transportu, a Niemcy liczyli, 
że przez niewielkie przestrzenie między jedną twier­
dzą a drugą minimalne siły zdołają się przecisnąć. Z  ty­
mi minimalnymi siłami mieli nadzieję poradzić sobie 
przy pomocy niewielkich, ale bardzo aktywnych i ru­
chliwych załóg. Sprzymierzeńcy znali te zamierzenia
i  rachuby, gdyż nie kto inny, jak admirał Canaris, pra­
cujący na rzecz Ameryki, wizytował i  sprawdzał nie­
miecką linię obronną na zachodzie.

Dlatego też Amerykanie przybyli do Normandii z 
olbrzymim portem, w  tajemnicy zbudowanym w  Anglii, 
o czym już wspominałem w  poprzednich rozdziałach. 
Poza tym udało im się nieoczekiwanie szybko zdobyć 
Cherbourg. Prawda, że port ten był zburzony, ale 
Amerykanie poświęcili półtora miliona ton tonażu i od­
budowali go. W  oparciu o te dwa porty Sojusznicy 
zgromadzili w  Normandii dość wielkie siły na to, aby 
wyczerpać do ostatka, a co za tym idzie wykurzyć 
niemiecką załogę, liczącą 24 dywizje z Falaise.

D o dnia 5 września Alianci przewieźli do Francji 
2.086.000 ludzi i wyładowali 3.446.000 ton.

Jak opowiadał wzięty do niewoli dowódca 7 armii 
niemieckiej, działającej w  północnej Francji — gen. 
Eierbach — dowództwo niemieckie było przede wszy­
stkim zajęte odwróceniem klęski, grożącej na wscho­
dzie.

Kluge, który kierował całym zachodnim frontem, da­
remnie błagał, prosił i żądał posiłków — Hitler na 
wszystko odpowiadał nieubłaganą, niewzruszoną od­
mową. Co więcej >— po akcji pod Falaise KKge otrzy­
mał rozkaz ocalenia za wszelką cenę SS-owskicn 
wojsk, a przede wszystkim osłonięcia odwrotu ich do

samej granicy niemieckiej przez siły gorsze pod wzglę­
dem bojowym. Rozkaz ten był wykonany.

Rozbita ochrona niemiecka potoczyła się na wschód 
w ślad za uciekającymi SS-owcami. Niemcy uciekali 
w takim tempie, że Alianci nieraz nie byli w  stanie ich 
dogonić. Dlatego właśnie ilość jeńców była mniejsza, 
niż możnaby się było w  tej sytuacji spodziewać.

Gen. Dempsey poradził nam, abyśmy nazajutrz rano 
byli w  Lille, gdzie obiecywał korespondentom „cieka­
we widowisko". Ranek był chłodny i jasny. N a  hory­
zoncie odcinały się czarną linią szczyty gór, gdzie 
niegdzie wiła się w  górze sina wstęga dymu — były to 
kominy fabryk.

Przemysł północnej Francji Niemcy zostawili niena­
ruszony. Może liczyli, że wrócą tu, a może mieli na­
dzieję otrzymać w  przyszłości swoją część zysków 
Przecież byli obecnie współwłaścicielami wielu fran­
cuskich przedsiębiorstw. Szerokie szosy zupełnie nie 
przypominały wojny. N ie  widać było w  rowach spało 
nych maszyn i  wózków z rozrzuconymi dokoła, zni 
szczonymi przedmiotami. N ie  spotykało się tu ani roz 
bitych czołgów, ani zdatnych już tylko na szmelc dzia; 
przedwczołgowych.

Jednakże od Douet, gdzie Niemcy pozostawili duże 
i dobrze urządzone lotnisko, zawróciliśmy nie na pół­
noc w  stronę Lille, a prosto na zachód d^ granicy bel­
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gijskiej. Kilka godzin z rzędu jechaliśmy poprzez nie­
zliczone osady fabryczne uprzemysłowionych okręgów 
północnej Francji.

Ludność spotkała Aliantów z entuzjazmem raczej 
umiarkowanym. Słyszeliśmy nawet zarzuty opieszało­
ści. Okazało się, że ruch kolumn samochodowych nie­
mieckich rozpoczął się już dwa tygodnie temu. N aj­
pierw przeszły tabory z amunicją, potem kolumny sa­
mochodowe przewiozły wyborowe SS-owskie dywizje, 
śpieszące na front wschodni, potem przemaszerowały 
umęczone, przetrzebione wojska, osłaniające ogólny 
odwrót. Wszyscy odbierali chłopom konie i posługi­
wali się chłopskimi podwodami.

N a  granicy nasza dywizja czołgów dogoniła Amery­
kanów, którzy zajęli całkowicie szosę, prowadzącą do 
Brukseli.

Dowódca angielskiej kolumny czołgowej zażądał od 
Amerykanów, aby umożliwili przejazd. Amerykanie 
odmówili. Czekaliśmy na granicy dwie godziny, to 
znaczy do czasu otrzymania przez nich formalnego 
rozkazu przepuszczenia angielskich czołgów. M ieli oni 
zawrócić i  pójść po równoległej drodze w  kierunku 
Cambre-Mons-Charleroi, Namur. W  pogoni za Niem­
cami tak się zapalili, że na nic nie patrząc, poszli na 
północ od Lille.

Osławione „przedarcie się" do stolicy Belgii było 
o wiele bardziej podobne do wesołego karnawału, niż 
do wojennego schodu. Ludność belgijskich miaste­
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czek ustawiała się szpalerem wzdłuż drogi Dzieci 
I  młode dziewczęta wdrapywały się na pokrywy czoł­
gów 1 aut, na platformy ciężarówek, posuwając się 
w ten sposób za zwycięzcami. Ulice dekorowane były 
sztandarami państw sprzymierzonych, wśród których 
najczęściej powtarzał się czerwony sztandar radziec-

• -^a granicy było ich tak wiele, że towarzyszący 
nam oficer, zawołał żartobliwie:

— W  tył zwrot — zdaje się, że trafiliśmy na tery­
torium rosyjskie...

Przed Alle jakaś maruderska niemiecka kolumna 
czołgowa wpakowała się w sam środek czołgów an­
gielskich. Niemcy stracili głowę, zaczął się popłoch, 
który pozwolił odciąć drogę kolumnie. Niemcy po­
kornie i we wzorowym porządku zaczęli poddawać 
się do niewoli. Ze smutkiem spoglądali w stronę 
Brukseli, gdzie mieH nakazany kierunek odwrotu. Nad 
Brukselą unosiła się czarna chmura dymu. To  płonął 
Pałac Sprawiedliwości. \.

Wieczorem byliśmy w  Brukseli. 'W  nocy angielskie 
czołgi* przeszły Louven, rankiem przecięły kanał A l­
berta.

Czołgi sforsowały najpoważniejszą niemal przeszko­
dę. W arto  też zaznaczyć, że uczyniły to przy całko­
witym braku amunicji.

T a k  w  ciągu 6 dni zakończony został marsz na 
przestrzeni 216 mil, zaczęty na brzegu Sekwany.

Uwolnienie Belgii trwało zaledwie kilka dni. M ia­
sta portowe Antwerpia, Ostenda, Brugghes —< 
w  których oczekiwano ciężkich walk, znalazły się 
w  rękach Aliantów bez żadnych wysiłków z ich stro­
nny. Antwerpia już drugiego dnia została wyzwolona 
przez Krajowy Ruch Oporu. Partyzanci otoczyli nie­
miecki garnizon i zażądali od Niemców bezwarunko­
wej kapitulacji. Dowódca garnizonu, generał, przyjął 
ultimatum. Był to niezwykły wypadek. W  Norman­
dii i Bretanii Niemcy nie chcieli się poddawać nawet 
regularnej armii francuskiej — zgadzali się co najwy­
żej na Amerykanów. Nawet podczas panicznej uciecz­
ki z Francji szwabscy oficerkowie wymagali, aby do 
niewoli brali ich co najmniej porucznicy. A  tu naraz 
— niemiecki generał skapitulował przed antwerpskim 
oddziałem partyzantów.

(d. C. !*.))
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